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Geny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę de domn dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
mieaigcz. 2 K. 50  li* 
kwart. 7 K. 50  h,

Wydanie popołudniowe.

z 2-krot. 5 wysyłką 9 K. — fc. 
poużtow. 36 K. — fcrocznie 30 K. — fc.

W Niemczech: m ies ięcz n ie  4 kor
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresn pocztowego 40 haT
Redakcya, Administracya,Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

w y c h o d z i 3  r a z y  d z ie n n ie

Cte&y ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne pgłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołućLn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy6 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .
p- 111 ii w  i mi m irrr~j - ' m  * "  ............

Galicya w budżecie państwa
na rok 1904.

IX
W ydatki na ustawodawstwo państwa.

W ydatki na władzę ustawodawczą państwa, 
mianowicie na listę cywilną i kancelaryę gabinetową 
monarchy, na Radę państwa, delegacye, radę mini­
strów, dzienniki urzędowe, oraz w związku z tymi 
wydatkami będące koszta komisyi kontrolującej długi 
państwowe, najw. izby obrachunkowej, biura kores­
pondencyjnego, są niezbędne dla wyrażenia woli pra­
wodawczej, jej ogłoszenia i wykonywania naczelnej 
kontroli nad administracya. Część tych kosztów musi 
być policzoną na rachunek naszego kraju, jakkol­
wiek siła ekonomiczna i podatkowa Galicyi nie może 
się mierzyd z siłą krajów zachodnich. Za podstawę 
do obliczenia udziału Galicyi, przyjmuję udział na­
szego kraju w dochodzie państwa z podatków bez­
pośrednich, który wynosi 9*60 prc. dochodów pań­
stwa, a który przyjm uję w stosunku okrągłym 10 
pro., nieco wyższym od rzeczywistego. Tylko udział 
Galicyi w kosztach Rady państwa i delegacyi, przyj­
muję w stosunku 18 prc. ze względu na to, że ilość 
posłów z Galicyi odpowiada temu stosunkowi.

Udział Galicyi zatem w kosztach listy cywil­
nej i kanoelaryi gabinetowej monarchy (10 prc.) wy­
nosi 1,148*118 koron, w kosztach Rady państwa i 
delegacyi (18 prc.) 560.231 koron, w kosztach rady 
ministrów, dzienników urzędowych, biura korespon­
dencyjnego, komisyi kontroli długów państwa i najw. 
izby obrachunkowej po strąceniu przychodów admi­
nistracyjnych razem 123.829 koron, ogółem więc 
1,832.178 koron. Koszta najwyższych trybunałów 
Uwzględniłem już w wydatkach na sadownictwo.

na listę cywilną preliminowane są 
w kwocie niezmienionej. W ydatki na Radę państwa 
oparte są na przypuszczeniu, że parlament obradować 
będzie 230 dni, t. j . niespełna osiem miesięcy. Na 
uwagę zasługuje, źe z wydawnictwa dzienników urzę­
dowych przewiduje rząd czysty z y s k  w kwocie 
8.850 koron.

W ydatki na sprawy wspólne i obronę 
krajową.

Udział Austryi w wydatkach na cele wspólne 
całej monarchii wynosi prócz dochodów z ceł (w kwo­
cie 99 5 mil. kor.) 171,227.590 koron. ^  kwocie 
tej mieści się 5*1 milionów koron jako nadzwyczajny 
wydatek na wojsko w krajach okupow anych^N nd

Redaktor naczelny; ZYGMUNT W ASILEW SKI.

UNIO MYSTIOA.
(M aurycy M aeterlink: Skarb p o k o r n y c h .  Lwów, Nakła­

dem K sięgarn i P o lsk ie j 1903.)

Unio mystica, jedność duszy wiecznej w czło­
wieku z Bezmiarem i Bezezasem — to jest właśnie 
ów S k a r b ,  o jakim  marzy Maeterlink w trzynastu 
rozdziałach swego „Trćsor des Humblesu. samo 
marzenie o nim przesłania mu świat, oczy zachodzą 
mgłą błękituo-złotą, a w tej mgle Tozprzęga się i 
topnieje wszystko, co je s t z ziemi, co się P® rzeee 
czasu ku wopospadom śmierci posuwa. Takie oczy 
mają dzieci przed zaśnięciem, kiedy, patrząc jakby 
w siebie, jakby wskroś ścian swego bawialnego po­
koju, uśmiechają się do widów płynących im przez 
duszę. Takie oczy mieć musiała Kassandra, kiedy 
chórowi z Oresteady mówiła o cieniu, co idzie przez 
ludzi i rzeczy i maże za sobą wszystko... ja k  
gąbka.

Maeterlink jest z rasy tych ludzi, co czujące*11 
swojem „wiedzeniem44 schodzą na dno życia, popod 
fakty, myśli i namiętności — i tam spojrzeniem 
przelotnem dotykają się potęg uiewidzialnycb, co 
rządzą naturą i człowiekiem. Ruchliwa powierzchnia 
życia napełnia go lekceważeniem. Pakty , to tylko 
włóczęgi, szpiegi i ciury tych prapotęg, co idą przez 
życie. Myśli, to drzazgi pływające po powierzchni. 
Myśli najdonioślejsze nie są w stanie zejść na dno 
duszy, zakłócić odwiecznego jej wyglądu, jak  „Hi­
malaje lub przepaści nie zmienią wyglądu naszej 
ziemi z wysokości ciał niebieskich44. Niezbyt wielka 
je s t różnica między słowami M arka Aureliusza a 
zdaniem dziecka, które mówi, że mu zimno. I  na­
miętności nie mają nigdy tej głębi, jaką ma chwila 
spokoju w zadumie. „Cóż mogą mi powiedzieć isto­
ty, które mają jedną tylko tpyśl przewodnią, a żyć

wynoszą czyste wydatki phństwa na obronę krajową 
44,909.772 koron, dotacya funduszów taks wojsko­
wych 2,289.971 koron, > zem z powyższemi więc 
218,427.333 koron. Ze względu na to, źe wydatki 
te służą na zabezpieczenie bytu i pokoju całej mo­
narchii i źe łożyć mogą na nie poszczególne kraje 
tylko wedle swej rzeczywistej siły ekonomicznej, która 
objawia się w wynikach podatków bezpośrednich, 
przyjmuję udział Galicyi w ty eh wydatkach w sto­
sunku 10 pro., t. j. w kwocie 21,842.733 koron, 
wyżej o 0*4 prc. niż wynosi stosunkowy udział Ga­
licyi w podatkach bezpośrednich państwa. Udział 
państwa w wydatkach na cele wspólne je s t w preli­
minarzu wyższym tylko o 269.400 koron od wydatku 
zeszłorocznego, t. j. tylko o nadwyżkę dochodów 
z ceł, gdyż rzeczywisty wydatek będzie ustalony 
dopiero przez delegacye.

Natomiast wydatek na obronę krajową i cen­
tralny zarząd ministerstwa jes t wyższym o 601.404 
koron. Na uwagę zasługuje, i e personal urzędniczy 
ministerstwa obrony krajowej będzie podwyższony 
o jednego radcę ministeryalnego, jednego sekretarza, 
jednego koncepistę, niemniej o czterech urzędników 
rachunkowych. W obec tego, źe w ministeryum tem, 
nie licząc urzędników rachunkowych i innych, na 25 
k o n c e p t o w y c h  u r z ę d n i k ó w  m i n i s t e -  
r y a l n y c h  n i e m a  a n i  j e d n e g o  P o l a k a ,  
zażądać powinno Koło polskie, aby nas przy obsa­
dzaniu nowych posad bezwarunkowo uwzględniono.

Budżet obrony krajowej zawiera trzy pozycye 
wydatków rozdzielanych na poszczególne k raje ; mia­
nowicie na koszta rekrutacyi i komisyi w Galicyi 
preliminowano 34.250 koron, na dalsze budowle woj­
skowe 100.000 koron, tudzież kwotę potrzebną na 
utrzymanie 45 galicyjskich wychowanków w zakła­
dach wojskowych. Kwóty #  mieszczą się w ogólnej 
sumie wyżej podanej. \  .>• * * i

W ydatki na etat pensyjny i zarząd 
skarbowy.

W ydatki na emerytury w działach ważniejszych 
wymieniłem już przy sposobności. W tem miejscu 
zestawiam je  dla lepszego przeglądu razem. W szyst­
kie wydatki na emerytury w Galicyi, wykazane 
w stanie pensyjnym , wynoszą 10,405.854 koron, tj. 
16 prc. wydatków tych w państwie. Nadto ogólne 
wydatki na emerytury w państwie wynoszą o,ooo.J48 
koron, nie rozdzielanych w budżecie pomiędzy kraje. 
Również są scentralizowane przychody funduszu pen- 
syjnego z dodatków urzędników i nauczycieli w su-
czasu nie mają, ponieważ muszą zadać śmierć ry-  ̂
walowi lub kochance?44 Je s t tysiąc rzeczy bardziej 
zdumiewających niż wszystkie^ prawa nam iętności; 
czyż trzeba koniecznie wyć, jak  Atryazi, aby jak iś  
Bóg wieczysty zawisnął nad naszem życiem.

M aeterlink należy do tych, przez których prze­
szedł stan boskiej zadumy. Ci ludzie tworzą osobuą 
rodzinę duchową i z wieku na wiek podają sobie 
mistyczną lampę tajemnej wiedzy o życiu. Niekiedy, 
od czasu do czasu nadchodzą nawet całe epoki jak ­
by przebudzenia się duszy. Do takich należy staro ­
żytny Egipt, także Indye; to co o nich wiemy z tych 
czasów zamierzchłych, pozwala nam przypuszczać, 
że w owej epoce dusza ludzka wezbrała do poziomu, 
jakiego później nie osiągnęła już nigdy. Toż samo 
powtarza się w Persyi, w Tybecie, w Aieksandryi —  
a w Europie przez oba t. zw. mistyczne wieki ś re ­
dniowiecza (w. X III i XIV).

Ja k  złote ogniwa łańcucha opasującego ziemię 
błyskają w ciemnościach bytu nazwiska tych, co 
z duszy swej dobyli ten kruszec, tę  prawiedsę,’ teu 
drogocenny skarb pokornych — i z wieku na wiek 
gromadzą w coraz większej obfitości: są to mago­
wie wscfiodu, bramini, Zend-Awesta, Pitagoras, Pia- 
ton, Porfiryusz, Plotyn, Dyonizyusz§Areopagita, Gno- 
stycy i twórcy Kabały, Ruysbroeck, Jakób Boehrae, 
Pascalis, Pascal, Swedenborg i tylu innych, aż po 
St. Martina, Nowalisa, C arlyle'a —  Mickiewicza, 
Słowackiego, Towiańskiego...

Jo s t jednak pewna między Maeterlinkiem a po­
przednikami i mistrzami jego różnica. N atura tego 
Belga, b ra ta  Ruysbroecka i K rystyny Dziwnej, je s t 
mistyczną, spojrzenie jego na świat pełne jest ge­
nialnego lęku i zadumy przyczyn ostatecznych —  
ale umysł nowożytny, wolny, w żaden system re li­
gijny czy filozoficzny nieujęty, nie umie oprzeć się 
greckiemu popędowi badania, choćbv tu  chodziło

mie 3,800,000 koron. Potrąciwszy od tych przycho­
dów owe ogólne wydatki, otrzymujemy nadwyżkę 
dochodu w państwie w sumie 436.052 koron, z "któ­
rej na Galicyę wedle stosunku 16 prc. przypada 
75.312 koron. Czysty wydatek na emerytury w Ga­
licyi po strąceniu tego dochodu wynosi 10,330.542 
koron.

Ilość emerytów w Galicyi wynosi 15.918, o 
723 więcej niż w roku zeszłym, a wydateK podniósł 
się o 543.717 koron. Najwięcej emerytów (oraz 
urzędników) ma ministerstwo skarbu (w Galicyi 
6021), następnie ministerstwo sprawiedliwości (3450) 
i spraw wewnętrznych (1802).

Ogólne czyste wydatki państwa w Galicyi na 
zarząd skarbowy i cłowy, mianowicie na dyrekcye 
skarbowe, administracye i inspektoraty podatkowe, 
kasy krajowe i urzędy podatkowe, straż skarbową, 
na zarząd cłowy, kataster gruntowy, prokuratorye 
skarbu, utrzymanie budynków i budowę nowych wy­
noszą 13,926.149 koron czyli 22*5 prc. wydatków 
w tym dziale, rozdzielonych na kraje. Kwotę tę na­
leży uzupełnić w stosunku 22*5 prc. udziałem Gali­
cyi w wydatkach w budżecie scentralizowanych na 
ryczałty, płace geometrów i t. p. w sumie 3,394.137 
koron, z której na Galicyę przypada 763.680 koron. 
Razem wydatki na zarząd skarbowy wynoszą 
14,689.829 k., a łącznie z emeryturami 25,020.371 k.

Nie doliczyłem do tej sumy udziału Galicyi 
w kosztach centralnego zarządu skarbowego i zarzą­
du kasowego, ponieważ dzięki przychodom ogólnego 
zarządu kasowego, koszta owe są w zupełności niemi 
pokryte, a nadto pozostaje zwyżka dochodów, którą 
w dziale przychodów uwzględnię.

W wydatkach na zarząd skarbowy zawiera bu^ 
dżet nieznaczne zmiany w etacie urzędników. E ta t 
urzędników konceptowych w Galicyi będzie podwyż­
szonym c 13 osób,- mmnowitrće o 3 inspektorów po­
datkowych, 5 koneypistów i 5 praktykantów skar­
bowych. W  miejsce dyurnistów je s t zajętych u  władz 
kierujących 117 pomocników kancelaryjnych. E ta t 
urzędników podatkowy oh zwiększył się o jednego 
oficyała i dwóch adjunktów podatkowych, W  innych 
działach nie zaszły żadne zmiany etatu, nie widać 
też z budżetu, czy rząd zamierza zwiększyć liczbę 
geometrów ewidencyjnych stosownie do życzeń Koła 
polskiego. Ilość okręgów pomiarowych pozostała 
w Galicyi niezmieniona (124).

Na nowe budynki w dziale administracyi s k o ­
kowej w Galicyi przeznacza budżet 142.812 koron, 

— —-J—Ê £ł-1-e „. POP kQroii na budynki dla straży
fenomeny psychologiczne, których na- 

v ta  świadomość ludzka wytrzymać nie jes t 
ame, podobnie jak  nie je s t w stanie znieść np. 

zuc przerażenia lub rozpaczy. Stąd też pochodzi 
niejednolity jego i chwiejny stosunek do „potęg nie- 
w juzialnych4 zawieszonych nad nami, od uwielbienia 
przechodzący aż do pewnych objawów ponurej nie­
chęci, od zupełnej pokory intelektualnej do wiary 
w zdobywczą pracę umysłu w regionach duszy le­
zących dotąd po za świadomością. Pociągnięty przez 
mistyków średniowiecza zapada z nimi w otchłanie 
"tych cudownych doświadczeń, które na przeciąg 
trw ania jednego systemu planetarnego są udziałem 
tylko bardzo małej ilości dusz44. Wówczas powtarza 
za Plotynem, że nie słuszne je s t badać, skąd po­
chodzi ta  wiedza intuicyjna, że nie trzeba śledzić 
tajemniczych źródeł jej pochodzenia. Wogóle jednak 
usiłowania jego zmierzają ku temu, aby uchylić bo­
daj cokolwiek ciężkie odrzwia, oddzielające życie 
nasze świadome od żywiołowego życia duszy.

Dlatego bliższym czuje się on Nowalisa i Em er- 
sona, którym poświęca szczere i wymowne rozdzia­
ły, dlatego wierzy we wzmagające się przebudzenie 
się duszy, dlatego pisze o „Milczeniu44, które po­
zwoli nam lepiej usłyszeć „szept bogów44, narzeka 
na niepotrzebne hałasy, które utrudniają nam badać 
swą duszę, rozróżniać jej słaby głos dziecięcy, dla­
tego wierzy w zwiększenie się „samowiedzy trans- 
cedentalnej44 i na to szczególnie zwraca naszą uwa­
gę, że prawdy mistyczne, których szuka, wyższe są 
nad prawdy zwykłe, bo tam te nie mogą zestarzeć 
się ani umrzeć.

W  tym zmyśle do analizy i niezależności du­
chowej, leży zasadnicza różnica pomiędzy autorem 
Skarbu, a mistykami czasów minionych. Swedenborg, 
Jakób Boehme. Ruysbroeck, to ludzie przedewszyst- 
kiem kościelni, symbolicy chrześcijaństwa, oparci na
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skarbowej i urzędów cłowych, a 40.000 i 74.812 k, 
na zakupno budynków dia dyrekcyi skarbowej 
w Czortkowie i Wadowicach. Na nowe budynki 
w tym dziale we Lwowie, mianowicie na niezbędny 
budynek dla prokuratoryi skarbu, tudzież na prze­
budowanie gmachu krajowej dyrekcyi skarbowej nie 
wstawiono w budżecie żadnej kwoty.

W ogóle w dzisiejszych stosunkach parlam en­
tarnych i budżetowych stara się rząd wszelkie wię­
ksze budowle wykonywaó w drodze przedsiębiorstw 
prywatnych przez zapewnienie przedsiębiorcom annui- 
tetów w okresie 25—30 lat na oprocentowanie 
i umorzenie włożonego w budynek kapitału. Droga 
tą je s t dła^ finansów państwowych niewątpliwie mniej 
stosowną^ i korzystną, uwalnia jednak rząd od ko­
nieczności wstawiania naraz w budżet znaczniejszych 
sum na budowle, oraz wyjednywania zgody parla­
mentu^ na pożyczkę inwestycyjną. W tej drodze będą 
wzniesione także w Galioyi większe budynki pań­
stwowe przy pomocy instytucyj kredytowych, z któ- 
remi przedsiębiorcy budowlani powinni w tym celu 
zawiązać stosunek kredytowy.

Dr. STANISŁAW GŁĄB1ŃSKI

Dwa kroki naprzód, jeden w tył.
W ie d e ń , 6 grudnia.

(A.) Ekscelencya Jaw orski na wezorajszem, 
sobotniem posiedzeniu Koła polskiego w yjaśnił:

1) że w inowie czwartkowej potępił wogóie 
obstrukcyę bez względu na to, czy ją  uprawiają 
Niemcy albo Czesi;

2) że nie chciał obrazie Czechów, gdyżjestp rzy - 
jacielem narodu czeskiego;

3) że nie potępia używania ani języka czeskie­
go, ani polskiego w parlamencie centralnym, lecz 
przeciwnie, prawo przemawiania w języku ojczystem 
pod kopułą parlam eutu wiedeńskiego uważa za nieo­
ceniony przywilej.

W szystkie te  trzy wyjaśnienia złożył prezes 
Jaworski przed forum Koła polskiego dlatego, aby 
go dosłyszano i w kraju, i w Czechach, i w parla­
mencie centralnym, i w redakcyach dzienników au- 
stro-niemieckich. Opinię publiczną polską te wyja­
śnienia zadowolnią. Niepodobna przecież nie wyrazić 
żalu, że prezes Jaworski odrazu na posiedzeniu 
czwartkowem Izby poselskiej nie mówił tak  jasno 
i tak  w yraźnie; niepodobna nie zrobić wyrzutu ko- 
misyi parlam entarnej Koła polskiego, że rozpatrując 
w środę tek s t mowy prezesa Jaworskiego, przeo­
czyła jej niejasność dwuznaczną; niepodobna bez 
słowa wyrzutu pozostawić faktu, iż enuncyacya pre­
zesa Koła polskiego, zatwierdzona nadto przez ko- 
misyę parlam entarną, dała powód do nieporozumień 
i do niezrozumień, wywołała potrzebę wyjaśnień, tłu ­
maczeń, odwrotu maskowanego.

Cały ten łańcuch wyjaśnień, tłumaczeń, komen­
tarzy , dopowiedzeń nie dodaje powagi ani prezesowi 
Koła, ani komisyi parlam entarnej, ani wogóie całej 
delegacji polskiej w Wiedniu. Cały ten łańcuch wy­
jaśnień i tłumaczeń przypomina owych pątników, 
k tórzy  podczas pielgrzymki do miejsc cudownych 
robią dwa kroki naprzód, a jeden w tył. Cały ten 
łańcuch tłumaczeń dodatkowych potwierdza wreszcie 
to ogólnie panujące przekonanie, że obecni kierowni­
cy Koła nie mają przed oczyma jasnego celu poli­
tycznego i nie zdają sobie jasno sprawy z taktyki, 
którą powinni stosować, lecz pomnackn, jąlc gdyby

mieli oczy zawiązane, to idą naprzód, to cofają się 
w tył, to kręcą się w kółko, nie pam iętając o tem, 
że tylko polityka jasna, przejrzysta, konsekwentna 
zdobywa powodzenie i cieszy się powszeclmem 
uznaniem.

Oby ów niewesoły epizod, wywołany przemó­
wieniem czwartkowem prezesa Jaworskiego, pouczył 
przewodników Koła, że lepiej jest miiczeć, niż mó­
wić dwuznacznie i że użyteczniej będzie unikać sy- 
tuacyj, z których potem trzeba się wycofywać forso­
wnym kontrmarszem.

Lwu czeskiemu na pożarcie...
W ie d e ń , 6 grudnia.

(A.) Organ prezesa klubu młodoczeskiego, dr. 
Pacaka, „Podwysocke Lisfcy£<, postawił oficjalnie ce­
nę, za którą Czesi są gotowi zaprzestać obstrukcyi. 
„O bstrukcja jest wymierzoną — pisze ten organ — 
tylko przeciwko gabinetowi dr. Koerbera, boć to on 
głównie i przedewszystkiern przyczynił się do za- 
bagnienia stosunków wewnętrzno-politycznych. Gdy­
by natom iast przyszedł do steru nowy rząd. to po­
słowie czescy zajęliby postawę wyczekującą, aby się 
zastosować później do programu i do czynów nowe­
go rządu".

Tyle „Podwysocke Lisfcy“. Owo oficyalne ulti­
matum czeskie jest jasnem, Czesi chcą zmusić gabi­
net urzędniczy do zrobienia im ustępstw  albo też 
na wypadek, gdyby gabinet urzędniczy nie mógł po­
robić poważniejszych ustępstw, dać do zrozumienia 
czynnikom decydującym, że jedynem wyjściem z obe­
cnego położeuia parlamentarnego je s t zmiana mi­
nistrów.

Ultimatum czeskie nabrało od 24 godzin nie­
zmiernego znaczenia. Stefan Tisza zawarł kompro­
mis z opozycyą. Przyjął ciężkie, bardzo ciężkie wa­
runki (ograniczenie praw korony na punkcie rozpo­
rządzania armią), byle tylko jeszcze w roku bieżą­
cym otrzymać rekruta na 1903 r. Za .dni kilkanaście 
nic nie stanie na przeszkodzie w Budapeszcie parla­
mentarnemu załatwieniu ugody z Austryą, taryfy 
celnej, traktatów  handlowych...

Rząd austryacki będzie musiał przedstawić mo­
narsze rękojmie, że również parlament w Wiedniu 
potrafi załatwić ugodę, taryfę, trak ta ty . Czy obecny 
gabinet urzędniczy może dać monarsze te rękojmie? 
Nie! Bez ustępstw dla Czechów niema parlam entar­
nego załatwienia ugody! Ustępstw Czechom gabinet 
obecny dać nie może, bo wywołałby obstrukcyę nie­
miecką. A zatem pozostaje jedyny tylko środek, po­
dyktowany przez Czechów: usunięcie obecnego ga­
binetu.

Hrabia Dziedo;szye.Zrt w mowie z  <Sp. 24 listo­
pada zachęcał prezesa urzędniczego gabinetu, aby ce­
lem uratowania dobra publicznego niby Curtius rzym­
ski skoczył dobrowolnie w przepaść. Ń a prezesie mi­
nistrów owa zachęta polskiego mówcy zrobiła bar­
dzo nieprzyjemne wrażenie, tak  nieprzyjemne, że 
potem usiłowano owe słowa usunąć z protokołu ob­
rad. A przecież hr. Dzieduszycki był wówczas wie­
szczym przejęty duchem! Skoro Czechom Niemcy 
drugiego uniwersytetu dać się wzbraniają, nie pozo- 
nie wreszcie nic innego, jak  ofiarować lwu czeskiemu 
na pożarcie obecnych ministrów.

Boć o nowych ministrów w Austryi najłatw iej!

ustalonych pewnikach dogmatycznych, w nich dzier­
żący w ręku sta ły  klucz, czy wytrych do wytłuma­
czenia wszelkich zjawisk tak swego duchowego ży­
cia, jak  i wszelkich problemów ziemskich, których 
zazwyczaj nie biorą pod uwagę. Maeterlink nato­
miast zachowuje zupełną swobodę moralnego uczu- 
rio. Jedyna jego zależność moralna od potęg włada­
jących życiem, to sta ła  obecność lęku. J e s t  coś ta ­
jemniczego nad ludźmi i ich losem wyznaje on 
w uwagach nad „dramatem- nowożytnym" (Die Insel 
1900 IV.) — c o  s i ę  j e d n a k  u j ą ć  i o z n a ­
c z y ć  n i e d a.

Nie jest niem, ani żelazne Fatum  starożytnych, 
ani konieczność przyrodnicza, ani opatrzność kieiu- 
jąca, sądząca, karząca — albo raczej je s t  niem coś, 
co ma cechy tych wszystkich wymienionych potęg.

Korzeniami życia naszego tkwimy w tych nie­
zbadanych elementach bytu, one wiodą nas ku ce­
lom zakrytym, częstokroć wbrew naszej woli, czę­
stokroć wbrew naszym pojęciom moralnym, najczę­
ściej drogą nieszczęść, nad którem i sami w najlep­
szej wierze pracujemy. W tej fatalnej niewód czło­
wieka, o ty łe  cięższej dla serca, niż niewola Konrada 
z Dziadów7 i dekabrystów Martwego domu, łezy we­
dług M aeterlinka główna przyczyna posępności na­
szych czasów.

Ton melancholii i znużenia staje się zasadni­
czym tonem jego pierwszych poezyj, jego księżni- 
w ^i ®n^a, Ś^pcow, Kwiatów cieplarnianych. —■ 
I T T *  zatytułowanym „Gwiazda", we­
zbrał może najgłębiej ten ból nowożytnego człowie­
ka. P izy patrzmy się bliżej, w jaki sposób stara  się 
tu poeta dochodzić tych bolesnych „prawd m isty­
cznych", których ostrze zwrócone jes t przeciw czło­
wiekowi, a które tutaj noszą zbiorowe miano „Losu“.

Czem jes t ten los — pyta autor — gdzie szu- 
ka& jego początku i istoty? Zadawszy sobie to py­
tanie, postępuje śladami wyciśniętymi przez żelazną 
stopę nieznanej ludziom potęgi.

Najszczęśliwszy lud, lud grecki, nadał losowi 
wygląd najgroźniejszy. Bo los, to ludzka posępność, 
niema losu wesołego, niema gwiazdy szczęśliwej.

Ta posępność, ten nasz niepokój i smutek sta­
nowi jednak o naszej wartości. W miarę, jak posu­
wamy się naprzód, są one głębsze i szlachetniejsze. 
Z nich to składa się smętek całej ludzkości. Ta­
kim jest smętek tragedyj starożytnych, Marka Au­
rę lego, Szekspira.

Za Greków* los panował na w7ysosości, zbyt 
wielkiej, aby poważono się g? badać. Szekspir, R a- 
syn przybliżyli go; przypisują oni wszystkie nie­
szczęścia różnym namiętnościom naszego serca. My 
dziś dbamy już mniej o katastrofy namiętności. Dziś 
badamy samą istotę nieszczęścia, jego prawa, które 
odgadujemy. To, co piersi tragicy przeczuwali tylko, 
co ciemnym niepokojem otaczało ich utwory, miano­
wicie n a t u r a  n i e s z c z ę ś c i a ,  — stanowi obe­
cnie środkowy punkt dramatu.

Skąd przychodzi? dokąd zm ierza? dlaczego 
zstępuje? — Czy rodzi się z nami, czy jest, zanim 
myśmy byli? Czy ono czyni pierwszy krok ku nam, 
czy też  przywołujemy je sami?

Chłopi szkoccy mają wyraz „Fey". Oznacza 
on stau człowieka, którego nieprzeparty jakiś pociąg 
rwie ku katastrofie nieuniknionej, mimo zbawczych 
rad, mimo pomocy, mimo własnego oporu.

Każdy z nas przypomina sobie chwile podobne.
My sami przeto widocznie nosimy w sobie nie­

przyjaciół, sami gorliwie pracujemy nad naszem nie­
szczęściem. A kiedy zapadnie* już dzień nieszczę­
ścia nad nami, wówczas budzi się w nas przedzi­
wne uczucie, żeśmy się stali posłuszni odwiecznemu 
prawu. Z głębi boleści wznosi się ulga posłuszeń­
stwa. Nigdy nie należymy głębiej do siebie, jak 
w dniu katastrofy, która się nie da odrobić; głęboki 
spokój szerzy się w nas. * (Dok. nast.)

=  Wiedeński korespondent „Czasu" w nume­
rze 279 tego pisma podajo ciekawe rew elacje, wy­
bornie charakteryzujące nie sy tuację polityczną 
wprawdzie, ale samą osobę korespondenta. J e s t  to 
rzeczą powszechnie znaną, że prezes Kola polskiego 
zwłaszcza od czasu rozbicia prawicy, je s t przez Cze­
chów znienawidzony. Ostatnia mowa eksc. Jaw or­
skiego wywołała formalny wybuch oburzenia wśród 
posłów i w prasie czeskiej już nietylko przeciwko 
prezesowi, ale przeciwko całemu Kołu, a nawet na­
rodowi polskiemu. A jednak wiedeński korespondent 
„Czasu" przedstawia rzecz całkiem inaczej: nietylko 
prezes je s t przez klub młodoczeski umiłowany, ale 
nawet mowa jego ostatnia była niemal że na życze­
nie klubu wypowiedziana.

„P. Jaworski, wraz z innymi przywódcami 
Kola polskiego, prowadził z Czechami rokowania 
o wyłączenie od obstrukcyi — na razie — pro- 
wizoryum budżetowego. Rokowania stwierdziły do­
brą wolę przywódców młodoczeskicb. ale zarazem 
wykazały, że są oni przez agitację radykalnych 
grup bardzo silnie skrępowani. W każdym razie, 
rokowania te podniosły jeszcze o s o b i s t e  s y m -  
p a t y e ,  j a k i e  p o s i a d a  p r e z e s  K o ł a  
u p r z y w ó d c ó w  c z e s k i c h  i przekonały ich 
o jego dobrych chęciach.

Pod wrażeniem skarg młodoczeskich na bez* 
myślną agitacyę radykałów, wypowiedział p. Ja- 
worski wczoraj swą mowę".
W dalszym ciągu korespondent przedstawia po 

swojemu treść mowy eksc. Jaworskiego i powiada, 
że wszyscy tak ją  zrozumieli i Młodoczechom „nie 
przychodziło nawet do głowy" protestować przeciw­
ko niej. Protestowali z początku tylko „wyłącznie 
czescy radykali, za nimi poszła jednak „mała, b a r­
dzo nawet mała grupuaa posłów polskich i zmusiła 
niejako Młodoczechów do oburzenia się na eksc. J a ­
worskiego.

Tak śmiało i bezceremonialnie postępuje sobie 
z prawdą, tak łatw ą przecież w danym wypadku do 
stwierdzenia, wiedeński korespondent „Czasu“. Cóż 
dziwnego, że w wypadkach trudniejszych do spraw­
dzenia redakeya „Czasu“ jes t jeszcze śmielszą 
i uchwałę Koła, (po konferencyi z Koerberem) prze­
ciwko której głosowali posłowie krakowscy, przed­
stawiła światu, jako tryumf tych właśnie posłów.

=  Skoro już mamy do czynienia z mową p. 
Jaworskiego, to musimy podnieść drobny, ale cha­
rakterystyczny szczegół. W sobotę Koło zajmowało 
się tą  właśnie mową i powzięło w tej sprawie 
uchwałę, która, jak pamiętają czytelnicy, brzmi:

„Koło, z g o d n e  w t e m  ze swoim przewo­
dniczącym, że potępia obstrukcyę bez względu, na 
to, jakie stronnictwo tej broni używa, przyjmuje 
oświadczenie prezesa do wiadomości". f  
Oprócz naszego pisma tekst taki podały: „Ga­

zeta Lwowska" i „Nowa Roforma". „Czas“ krakow­
ski podał też uchwałę również niemal identycznie, 
bo w tych słowach:

„Koło polskie zgodne ze swoim prezesem 
w potępieniu obstrukcyi bez względu na to itd. 
Natomiast „Gazeta Narodowa" i „Kuryfer Lwow­

ski" podały tekst niewiele z pozoru zmieniony, wy­
paczający jednak zupełnie znaczenie uchwały. W e­
dług tych pism uchwała brzmi:

„Koło polskie z g a d z a  s i ę  z m o w ą  s w e ­
g o  p r e z e s a ,  potępia obstrukcyę bez wzg'ędu 
na stronnictwo, które tej broni używa, przyjmuje 
oświadczenie prezesa do wiadomości".
Dość przeczytać uważnie obydwa teksty, żeby 

dostrzedz, iż autentyczny bardzo wyraźuie zakreśla 
granice zsolidaryzowanin się Koła z mową swego 
prezesa. Za taką  uchwałą Koło głosować mogło je- 
dnozgodnie, a więc i ci wszyscy, którzy z mowy 
w tej formie, jak  została wygłoszona mocno byli 
niezadowoleni. Natom iast tek st „ skorygowany że 
tak  powiem, solidaryzuje Koło z mową eksc. Jaw or­
skiego całkowicie i oczywiście jednogłośnie przy­
ję ty  być nio mógł, a wątpić można, czy znalazłby 
naw et większość za sobą. Ponieważ nie przypusz­
czamy, żeby dwa wymienione pisma miały jakiś 
interes w fałszywem przedstawieniu prawdy, cieka­
wą byłoby przeto rzeczą wyjaśnić, kto właściwie tek st 
uchwały „skorygował".

=  W numerze wczorajszym podaliśmy wiado­
mość o manifeście moskalofilskiego „Narodnego So­
wietu". Zanotować warto jeszcze jeden ustęp z tego 
manifestu, wyjaśniający do pewnego stopnia chwiej- 
ność zachowania się „Hałyczanina" w sprawie secesji 
posłów ruskich.

„29 października b. r. — czytamy w tym 
manifeście — większość posłów ruskich widziała 
się z powodu odrzucenia przez większość polską 
gimuazyum' małoruskiego w Stanisławowie zmu­
szoną do porzucenia Sejmu i złożenia mandatów. 
Decyz/a zapadła bez porozumienia się z wybor­
cami, bez zasięgnięcia opinii mężów zaufania, 
bez potwierdzenia, a nawet b e z  w i e d z y  s t r o n ­
n i c t w a  r u s s k o - n a r o d n e g o  (t. j. moskalo­
filskiego). Nic więc dziwnego, zwłaszcza wobec 
tego, że secesya okazała się nie całkowitą, że 
wzięła w niej udział tylko większość posłów, po­
została zaś stosunkowo znaczna mniejszość, nic 
dziwnego, iż nsjuowsza secesya rozmaicie była 
oceniana, iż wytworzyła w kraju sytuacyę niezu­
pełnie określoną i jasną, iż zwłaszcza prasa russ- 
ko-narodna krytycznie się na nią zapatrywała.
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Ale secesya jest już dokonana i dokonana przez 
wybrańców ludowych,, o których dobrej wierze 
i dobrych zamiarach n ie  c h c e m y  w ą tp ić .  
Wychodząc z tego punktu widzenia i wobec po­
wagi sytuacyi, wymagającej zupełuej jednomyśl­
ności narodu ruskiego, niepodobna decyzyi więk­
szości posłów ruskich pozbawiać sankcyi ogólno­
narodowej. Pozostaje tylko wyrazić żal z powodu, 
że, skoro secesya i złożenie mandatów były po­
stanowione przez większość posłów ruskich tej 
uchwale nie poddali się wszyscy wybrani posło­
wie ruscy, gwałcąc w ten sposób karność na­
rodową".
=  Pomimo uznania za niezbędną jednomyślno­

ści ogółu ruskiego' Moskalofile i narodowcy energi­
cznie się w pismach swoich zwalczają. W ostatnim 
numerze „Hałyczanina“ znajdujemy przedruk arty ­
kułu z ludowego organa Moskalofilów „Russkoje Sło­
wo". Artykuł ten ma na celu dowieść, że wina nie­
powodzeń polityków ruskich w Sejmie i parlamencie 
spada całkowicie na narodowców. Gdyby Rusini g a ­
licyjscy uznali się jawnie za cząstkę wielkiego na­
rodu rosyjskiego, to wówczas, zdaniem pisma

„politycy polscy musieliby żyć z nami w zgo­
dzie i braterstwie, bo dobrze wiedzieliby, że jeśli 
będą polonizować nas w Galicyi, to rząd rosyjski 
będzie rusyfikował ich naród w rdzennej Polsce 
i w takim wypadku w rdzennej Polsce stracić 
mogą więcej, niż zyskać w Galicyi*.

W tymże artykule znajdujemy ciekawe wyzna­
nie, że odpowiedź dr. Koerbera w parlamencie 
była dla posłów ruskich zupełną niespodzianką, gdyż 
dr. Koerber

„przez czas dłuższy ich popierał i obiecywał 
rozmaite ustępstwa, dodawał odwagi do występo­
wania przeciwko Polakom i do żądania stanowczo 
tego wszystkiego, co s ię . ludowi ruskiemu w Ga­
licyi po sprawiedliwości należy/'.
=  * Gwiazdce cieszyńskiej" nie podobało się, 

ale to bardzo nie podobało się sprawozdanie naszego 
korespondenta o przebiegu walnego zgromadzenia 
Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego. Po­
mijając ordynarne wycieczki przeciw osobie kores­
pondenta, które polegają częścią na fałszywych do­
mysłach, częścią na bardzo niechrześcijańskiej chęci 
denuncyacyi, stwierdzamy tylko, że sprawozdanie 
nasze było w głównym zarysie zgodne z sprawozda­
niem samej „Gwiazdki1', k tóra niestety nznala za 
stosowne nie podać w dokładnem brzmieniu przemó­
wień inż. Sykały, dr. Kunickiego, dr. Kłuszyńskiego 
i innych, co obrazowi zgromadzenia nadało odmienny 
od rzeczywistego charakter. Widocznie ktoś ma 
interes w tern, aby przebieg zgromadzenia przedsta­
w iać'inączej, niż on istotnie się przedstawiał. To 
można roztm ieć, ale trudno żądać, aby to samo 
czynili  ̂wszyscy obecni na zgromadzeniu. Groźby 
zaś, które już przed rokiem spotkaliśmy w „Gwiazd­
ce" również z okazyi sprawozdania z walnego zgro­
madzenia, uważamy za tak  dziecinne, że nie warto 
mówić o nich seryo* ^Dodajemy, że przebieg zgro- 
madzenia „Macierzy^__wMnnvch nianiach śląskich
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POWIEŚĆ.
— Ktosik tam jest... przyczaił się jeno pod 

płotem, .
—  Uwidziało ci się... czasem za chmurą takie 

cienie idą.
Długo nasłuchiwali, rozpatrując ciemności.
—  Chodźmy do broga, tam będzie ciszej I — 

szepnął gorąco.
Oglądali się trwożnie co chwila, przystając 

z zapartym tchem i nasłuchując, a ie ciclio było 
naokół i m artwo; podeszli więc chyłkiem, ostrożnie 
do broga i wsunęli się w głęboki otwór, czerniejący 
tuż nad ziemią.

Pociemniało znowu na świecie, chmury się zwarły 
w gąszcz nieprzeniknioną, blade światłości pogasły, 
noc jakby przymknęła powieki i zapadła w głęboki 
sen, w iatr przemknął bez śladu, cisza wionęła jeszcze 
głębsza i bardziej niepokojąca, że słychać było dy­
gotanie drzew obwisłych pod śniegiem i daleki, da­
leki bełkot wody, spadającej na koła młyńskie, a po 
długiej chwili śnieg znowu zaskrzypiał na dróżce: 
dobrze już słychać było ciche, ostrożne, jakby wil­
cze kroki... Cień jakiś oderwał się od ścian i przy­
garbiony posuwał się po śniegach, był coraz bliżej, 
wyrastał, zatrzymywał się co mgnienie i znowu 
szedł... skręcił za bróg od pola, przyczołgał się pra­
wie pod otwór i nasłuchiwał długo...

Potem przesunął się do przełazu i zniknął pod 
drzewami.

Nie wyszło i Zdrowaś, kiej się znowu pokazał, 
Wlekąc za sobą wielgachną wiązkę słomy, przysta­
nął na mgnienie, posłuchał i skoczył do brogu, przy-

przedstawiono zgodnie z naszem sprawozdaniem. 
Uważamy „Macierz szkolną" za instytucyę zbyt 
ważną, aby dawać o niej informacye połowiczne 
lub cokolwiek zatajać.

Przegląd muzyczny.
(Stc/i Geyer. — Karol Heineman. — Z  óperetlci).

Drugi koncert p. Steli Geyer dał m m  poznać 
młodziutką wiolinistkę jeszcze bliżej i rozmiłować 
się w jej grze jeszcze bardziej. Jestto  bowiem nie- 
tylko talent fenomenalny, ale w ogóle indywidual­
ność artystyczna, oryginalna, rozwinięta już prawie 
i sympatyczna nad wyraz.

W obfitym programie umieściła artystka tym 
razem koncert m istrza swego Hubaya, którego druga 
część dzięki melodyjności i ładnym efektom harmo­
nicznym, znalazła wśród słuchaczy wielu zwolenni­
ków. Następnie po licznych naddatkach mniejszych 
rozmiarów, z pomiędzy których czarującą poezyą 
wyróżniała się piosnka walcowa Griega, zagrała kon- 
certantka Fantazyę Wieniawskiego z motywów „Fau­
sta". Utwór ten, doskonały pod względem faktury, 
wyróżniający się świetnie z pomiędzy innych opero­
wych transkrypcyj, był dla niej polem nie już popi­
su, ale prawdziwego tryumfu, tak  ze strony wirtuo- 
zowstwa techniki, jak^ i ze strony duchowej. Zwła­
szcza olbrzymią tę jej łatwość, naturalność, wdzięk 
i pełnię wyrazu bez wszelkiego choćby najmniejsze­
go silenia się na to, poprostu podziwiać trzeba było 
u młodej artystki. Chwilami zdaje się, iż to niemo- 
żebne, aby. ją  kto mógł informować, uczyć, napro­
wadzać dopiero, kiedy ona chyba wszystko to musiała 
ua św iatfrazein ze swym talentem  przynieść.

Następna produkcya w sali Filharmonii była 
przeważnie wokalną, gdyż obok barytonisty Hei- 
iiemana umieszczono w programie tylko parę utwo­
rów orkiestralnych. Koncertant, śpiewak bardzo do­
bry, o pięknym wielkim głosie barytonowym, cie­
mnego, głębokiego dźvvięku, śpiewa pieśni niemieckie 
i francuskie obok aryj i inelodyj włoskich, a więc 
wszystko. Należy do szkoły dawniejszej, stawiającej 
wyżej wokalne efekty, niż deklamaoyjne, stąd obok 
najrozmaitszych odcieni dynamicznych, używanych 
bardze kunsztownie, pojawia się u niego dykcya to ­
nem silnie przysłonięta. A rtysta podobał się publi­
czności bardzo, wskutek czego parę rzeczy powta­
rzać musiał np. „Grenadyerów “ Schumana lub „Ł a­
będzia* Griega. Bez licznych naddatków nieobyło 
się oczywiście także.

Bardzo rozumnie uczyniono, usuwając zupełnie 
akompaniament orkiestralny, do którego muzyka 
wojskowa trudniej się nagina niż do innych zadań 
artystycznych. To też numery uzupełniające produk- 
cyę, wypadły tym razem  wcale ładnie. Jużto orkie­
stra  sobotnia pod swym kapelmistrzem p. Konopa- 
skiem, zdaje się być wogóle giętszą, miększą, mniej 
m ilitarną, niż jej rywalka pod batutą p. Rolla.

Taki jes t krótki rachunek artystyczny ubiegłe - 
go tygodnia. Aby go uzupełnić, należy jeszcze  wspo-
tkał wiązką dziurę, trzasnęła zapałka, i ogień w mig 
rozbłysnął po słomie, zatrzepał się, tysiącem jęzo­
rów błysnął i po chwili buchnął krwawą płachtą,
ogarniając całą ścianę brogu... .

Boryna zaś przygięty, z widłami w ręku, 
straszny kiej trup, czatował.

Oni zaś wnet pomiarkowali co się dzieje . 
krwawe błyski jęły się przeciskać do środka i dym 
gryzący zapełnił jamę, porwali się z krzykiem, bijąc 
się o ściany, nie wiedząc wyjścia, oszaleli ze s tra ­
chu, nieprzytomni i ledwie co dychający, aż Antek 
cudem jakim ś natrafił na przysłonę, wparł się całą 
mocą i razem z nią padł na ziemię, ale nim się 
porwał, stary  runął na niego i przebódł widłami do 
ziemi, nie trafił dobrze, bo Antek się zerwał, i nim 
stary ponowił, trzasnął go pięściami w piersi i po­
gnał w cały świat l

Rzucił się wtedy stary do brogu, ale już i J a ­
gny nie było, jeno mu mignęła i przepadła w nocy, 
więp ją ł ryczeć oszalałym, nieprzytomnym zgoła 
głosem :

— Gore! gore! — i biegał z widłami dookoła 
brogu, że kiej zły widział się w krwawym brzasku, 
bo ogień objął już cały bróg i z szumem miotając 
się, sycząc, bił w górę okropnym słupem płomieni 
i dymów.

Ludzie zaczęli nadbiegać, krzyki poszły po 
wsi, ktosik uderzył w dzwon, trwoga zaszarpała 
serca, a łuna rosła i pożar ognistą płachtą powie­
wał na wsze strony i pryskał deszczem iskier na 
zabudowania, na wieś całą.

XXIV.

Co się działo w Lipcach po onej nocy pamię­
tliwej, to i najpierwszemu głowaczowi nie łacno by­
łoby zapamiętać wszystko a opowiedzieć; tak się 
bowiem zakotłowało we wsi, jakoby w tern mrowi­
sku, kiej w niem jaki niecnota kijaszkiem zagrzebie.

mnieć o operetce Offenbacha, wystawionej bardzo 
ładnie, a wykonanej z humorem przez panie Kliszew- 
ską i Kasprowiczową, oraz pp. Malawskiego, Lele- 
wicza i Kosińskiego. O peretka ta  p. t. „Pan Cho- 
fleuri przyjmuje*, jest wyborną satyrą na włoskich 
śpiewaków i otaczający ich ślepy, bezkrytyczny en- 
tuzyazm, niegdyś przed laty  bardzo często spoty­
kany; zawiera przy tern. dużo rzeczy muzykalnie ła ­
dnych i dowcipnych.

Wprowadziwszy na scenę tę operetkę, będzie 
ją  dyrekcya powtarzać zapewne zawsze wówczas, 
ile razy zachodzić będzie obawa, iż k tóraś z pol­
skich primadon ma ochotę po włosku zaśpiewać. 
Jako mały „Nachguss" po takim występie, również 
może być bardzo skuteczną.

ST. NIEWIADOMSKI.

Panslawizm i spoistość Rosji.
W  listopadowym zeszycie „Revue" spotykamy 

znamienny artykuł E. Reclus’a, głośnego profesora 
geografii w Brukselli i jednego z najwybitniejszych 
teoretyków anarchizmu p. t. „Le Panslayisme et 
run itefrusse".

Głos ten zasługuje na baczniejszą uwagę 
z dwóch względów: jako wyraz zmieniającej się po­
woli opinii wśród oświeconych sfer francuskich na 
niekorzyść rządowego i popularnego u ogółu społe­
czeństwa — aliansu, nadto, jako owoc sumiennych 
studyów i zbiór uwag socyoioga-geografa, odbijają­
cych znajomością przedmiotu od płytkich i fan tasty ­
cznych pojęć, kursujących na ten tem at po najpo­
ważniejszych naukowych publikacjach.

W streszczeniu przytaczając najważniejsze 
wyjątki, pragniemy zapoznać czytelników z artyku­
łem Reclus’a. »

„W przeddzień nadzwyczajnej wagi wypadków, 
które zachwieją bez wątpienia równowagę Europy 
i Azyi, narzucając Rosyi pierwszorzędną rolę — n a ­
leży zbadać stosunki „Olbrzyma" z narodami sio - 
wiańskiemi i zdać sobie jasno sprawę z wewnętrznych 
warunków politycznej spoistości państwa, które 
w wielkim pierścieniu swoich granic zamknęło tyle 
obcych ludów.

Dziwną ironią losu inicyatywę akcyi, w której 
chciano się dopatrzeć „przedwstępnych kroków na 
drodze powszechnego pokoju* podjęła Rosya i ona 
to z drugiej strony będzie niechybnie najważniejszą 
dla tegoż pokoju przeszkodą. Bo jes t to państwo 
przygotowane na podboje; lecz jakby na przekór 
tej potężnej machinie ucisku i sztucznej spoistości, 
nie posiada ono zgoła łączności praw dziw ej: cierpi 
srodze na wewnątrzną etniczną dezorganizacyę, która 
objawi się w całej swej grozie wtenczas, gdy na­
dejdzie dzień wojennego niepowodzenia.

Następnie Reclus wywodzi panslawizm z ana­
logii : panhelenizrau i pangermanizmu —  zdaniem na­
szem niesłusznie ■— wskazując punkt wyjścia całego 
ruchu w ,, odkryciu" Bułgarów przez filologa rosyj- 
skiego Gregorowicza (1825). Po Bułgarach przyszła

J I IU A N  S T R Z E L E C K I
przedtem  J . O strow sk i i J  S trze le ck i 
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Ledwie rozedniało chyła tyła, i ludzie oczy 
s  pomroki nocnej przetarli, a już kużdemu było 
pilno na pogorzelisko, że niejeden pacierze jeszcze 
w drodze odmawiał, a pędem bieżał, kieby na ten 
jarm ark  abo dziwowisko.

, Dzień się był podniósł ciężki i tak  przemglony, 
ze choc już pora była na dużą jasność, a mroczało 
jeszcze, kieby na świtaniu, śnieg bowiem ją ł walić 
mokrymi płatam i i przysłonił świat roztrzęsioną, 
szk listą i przemiękłą płachtą, ale nikto na pluchę 
nie zważał, schodzili się ze wszystkich stron i ca- 
łemi godzinami wystawali na pogorzelisku, przere- 
dzając z cicha o wczorajszem, a strzygąc uszami, 
bych czego nowego dosłyszeć.

_ Gwar się też czynił niemały, bo coraz więcej 
nadciągało narodu, że kupy już stały w opłotkach, 
pełno było w podwórzu, a  już zgoła ciżbą się gęstwili 
w podle brogu, że ino czerwieniało na śniegach od 
kobiecego przyodziewku.

Bróg był spalony do cna i porozwalany, że 
jeno dwa słupy sterczały z pogorzeli, opalone kiej 
głownie, na chlewach zaś i szopie, dachy pozrywano 
do samych zrębów i rozrzucono, że cała dróżka 
i pole wokoło, na jakie pół stajania, zaniesione były 
opalonem poszyciem, potrzaskanemi łatami, przepa­
loną słomą i napół zwęglonem drzewem i wszelką 
spalenizną.

Śnieg padał bez przerwy i zwolna pokrywał 
wszystko szklistą powłoką, ale miejscami topniał od 
przytajonych żarów, a niekiedy z porozwalanych 
kup siana wytryskiwały strugi czarnego dymu i bu­
chał blady, trzeszczący  ̂płomień, ale wnet rzucali 
się nań chłopi z osękami, dusili trepam i, bili kijami 
i przywalali śniegiem.

W łaśnie byli rozwlekli taką roztlałą kupę, gdy 
któryś, bodaj chłopak Kłębów, wygarnął osękiem 
jakąś opaloną szm atę i podniósł wysoko.

— Jagusina zapaska! — wrzasnęła urągliwie 
Kozłowa, boć już dobrze wiedziano, co się stało. 

_ _ _ __________________  C. d. n.

Poleca wszelkie najnowsze wyroby ze srebra, złota i drogich kamieni.
Posiada również jedyną w Gralicyi 

Eepreaieantację w yrobów  C bristofla  z  P aryża  
s ł y n n y c h  s r e b e r  c h i ń s k i c h .  — Po cenach fabrycznych.
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kolej na inne ludy .słowiańskie, zamieszkałe na B ał­
kanach i w Ausiryi. Sympatye słowiańskie wyklu­
czyły jedynie Polaków: „poczucie narodowe, które 
kazało im tylokrotnie porywać się do walki   po­
wiada Reeius j -  zamknęło im dostęp do wielkiej 
rodziny rosy jsk ie]; nadto zarzucano im odrębność re- 
lim jn ą: katolicyzm, wyznawany zresztą przez na­
rody bardziej odległe od Rosyi — przez Czechów 
i KroatówŁ

Panslawiści rosyjscy pragnęliby przyciągnąć 
zwłaszcza Słowian zachodnich. W ciążeniach swych 
jednak mimo wyraźnego przeciwdziałania panger- 
manizmowi i agressywnym zakusom węgierskim, 
mimo dość wyraźne nawet ambicye Czechów do 
zaszczytnego pokrewieństwa z potężną Rosyą, mimo 
sympatye Słowian południowych — staje na zawa­
dzie charakter platoniczny i negatywny rusofilstwa, 
bo jak Czeci czują swą wyższą od rosyjskiej kulturę 
i widzą na żywym przykładzie sąsiedniej Polski 
skutki rosyjskiej opieki, tak  Słowianie południowi 
są mocno przeświadczani, źe uie wygraliby nic pod 
nowym panem.

Po kilku dość bałamutnych szczegółach o Ru­
sinach galicyjskich stw ierdza Reclus, że pansla- 
wizm nie znajduje oddźwięku u większej części Sło­
wian zachodnich, chyba u płatnych dziennikarzy; 
to też Rosya z większem powodzeniem zwraca się 
na Wschód, gdzie dybie na nowe podboje wśród 
Turków, Mongołów, Chińczyków.

W  czasie, gdy Słowianie południowi i zachodni 
czują dreszcze trwogi wobec rządu rosyjskiego, 
Rzeczpospolita francuska czule się do Niedźwiedzia 
Północnego um izgai zawiera wreszcie sojusz, którego 
koszta opłaca hojnie pomocą finansową. Rozliczne 
są przyczyny powstania tego dwuprzymierza, prze­
ciwstawiającego się tró.jprzymierzu Niemiec, Austryi 
i Włoch. W  części przypisać to należy idei równo­
wagi politycznej, w części instynktom parweniuszów, 
szczęśliwych z możności nadskakiwania prawdziwemu 
cesarzowi i otrzymywania odeń krzyżów i tytułów 
w zamian za pochlebstwa. Nie ulega wszakże wątpli­
wości, że szczere sympatye między Francuzam i 
a Rosyanami w znacznej mierze przechodzą ze 
wspólnej odrazy do Niemców. Narody zbliżają się 
bardzo często pod wpływem, jeśli nie łącznego dzia­
łania, to przynajmniej wspólnej nienawiści. Reclus 
sądzi, że dwuprzymierze wywiera wpływ na stano­
wiące je  strony. Fraucya, dopuszczona do szeregu 
mocarstw poprawnych, „rusyfikuje" się moralnie, ale 
i Rosya „francuzieje" moralnie. Zdaniem jego, przy­
jaźń  francusko-rosyjska niezawodnie przyśpieszy 
tylko nieunikniony kataklizm  w wielkiem państwie 
słowiańskiem.

Ja k  gdzieindziej, tak  i w Rosyi odbywa się 
proces unifikacyi pod wpływem naturalnego rozrostu 
narodowego życia i sztucznie a  brutalnie stosowa­
nego nacisku czynników rządowych.

Łączność i wspólność m ateryalna kraju zacie­
śnia się wskutek zw iększania się sieci kornunikacyi 
lądowej i wodnej; stąd następuje zbliżenie się spo­
łeczeństwa, spotęgowanie ekonomicznej solidarności 
interesów. Więc Rosya powinna przyspieszyć swe 
zjednoczenie, zwracając ruch wewnętrzny ku najży­
wotniejszym ogniskom przemysłu i handlu, działając 
w ten sposób na korzyść ogółu.

Państwo dotychczas tamuje raczej nowożytny 
przemysł na rzecz pasorzyta biurokracyi, nie wyzy­
skuje linij kolejowych dla ich naturalnych celów — 
kornunikacyi, lecz rzuca je na pastwę strategii. 
A jednak mimo dzisiejszych anormalnych pod tym 
względem warunków, drogi te ułatwiają bądź co bądź 
rozwój handlu i cyrkulacyę idei, przyczyniając się 
w swym zakresie do przyszłej rewolucyi.

Analogiczne w następstwach braki spostrzedz 
się dadzą i w wodnej kornunikacyi, bo jakkolwiek 
długość morskiego wybrzeża Rosyi jest kolosalna — 
dostęp do m orsa jest właściwie nader utrudniony. 
Złożyły się na stan taki i przyrodzone nieprzyjazne 
warunki, jak  hegemonia wysp duńskich na Bałtyku, 
przewaga Bosforu i Hellespontu nad morzem (Jzar- 
nern, sześciomiesięczna s tag n ac ja  wskutek zamarza­
nia morza na Północy -  i fatam® następstw a 
rządów z okresu jeszcze dawnego przed K atarzyną, 
które zabiły tak ą  np. Kołę lub Rrzeczpospolitę No­
wogrodzką. t , .

Dziś z portów północnych jeden Aleksandro wsk, 
gdyby miał łącznik kolejowy z krajem , móg-iby się 
stać wybitnym organen handlu północnej Rosyi 
z Zachodem. Bardziej jeszcze uśmiecha się Rosyi 
znalezienie drogi z północno-zachodniej Finlandyi Jo  
morza Lofoteńskiego poprzez Szw ecję i Norwegię, 
toteż państwa te z obawy przed niebezpiecznymi za­
mysłami sąsiada śpieszą położyć kres swym wa­
śniom.

Dla równowagi świata ważniejszą je s t spraw a 
znalezienia przez Rosyę swobodnego wyjścia na 
wschód na wody Chin i Japonii. W szak państwo 
cara należy geografiicznie raczej do Azyi niż do 
Europy.

A przecież i tu  nastręcza się trudność nie 
lada. Ileż to jeszcze etnicznych przeciwieństw wy­
bija się na tej olbrzymiej przestrzeni cesarstwa za­
mieszkałej przez 130 milionów ludności, w śród 'k tó ­
rej o jakiem ś poczuciu powszechnej łączności mowy

niema. Boć w razie zaniku przemocy wojskowej, 
wypłynęłyby z pewnością z tego morza najróżnoro­
dniejsze obrębne narody.

Dok. nast.

M A Ł  Y F E J  L E J O  N.

Tadeusz Kawecki: P r z y p O W i e Ś Ć .

Pod koniec dnia jesiennego, który pogodny był 
i złocisty, czerwono zapadało słońce za lesistym  pa­
górkiem, cienie długie rzucając na drogę szarą, s ta ­
rymi klonami obrosłą.

Szerokie pola, świeżo zorane,^pustką czerniały 
wzdłuż obu stron drogi, a cisza wielka krążyła nad 
niemi. Tylko czasami zeschnięty liść klonu z trwo- 
żnym szelestem  opadał na ziemię.

Szarą drogą starzec szedł zgarbiony i siwy. 
Oczy spłowiałe obrócił ku ziemi i patrzał na liście 
opadające; a widząc, że były powiędłe i zżółkłe, 
m ów ił:

—  Oto pomarły.
A gdy to wyrzekł, odczuł ciężar starości na 

pochylonych barkach. Toż powiedział:
— I  ja  niedługo już umrę.
W tej chwili lekki wiatr nad polami i drogą 

przeciągał; zaszeleściał opadłymi liśćmi i oparł się
0 wątłe plecy starca. I  zdało się starcowi, że to 
śmierć dłoń wiotką kładzie na jego ramieniu. W ięc 
d o d a ł:

— Może dzisiaj jeszcze...
I  uśmiechnął się blado. Albowiem stary  był 

bardzo i wiele dni chmurnych i powszednich widział, 
a o radosnych zapomniał już dawno. Toż spragnio­
ny był spoczynku i niepamięci.

Z resztą  od dawna już nie pam iętał o rzeczach 
wielu i widział, że jest mu z tem dobrze. Więc 
łaknął chwiii, w której danemby mu było zapomnie­
nie wszystkiego i ręce wyciągał drżące ku tej, któ­
ra  szła za nim o krok jeden.

Nie widział jej nigdy ui w śnie, ni na jawie, 
lecz wierzył, że zwinną jest, wesołą i strojną, jako 
przodownica, pod której sierpem padają chyżo kłosy 
pszeniczne.

Chociaż dawniej myślał o niej inaczej.
Lecz wówczas była od niego daleko. Dzisiaj, 

gdy blisko jest, odczuwa dobrze jej kształty  i pię­
kno i oczy starcze przymyka i uśmiecha się war­
gami zwiędłemi i szyję wyciąga jak  żuraw, aby 
ułatwić cięcie sierpowi, który je s t srebrny.

Lecz je s t i chłodny...
W ięc niechaj rozgrzeje się w krwi jego.
Lecz krew człowieka wiekowego chłodną je s t 

także ; dlatego sierp ńie spieszy, aby pławić się 
w niej, tylko pobrzękuje nad uchem starca. A brzęk 
jego cichy je s t i nieustanny, jako brzęk ważki, gdy 
w skwarny dzień utkwi uieruckomie nad mokradłem
1 zielonemi trzepoce skrzydłami.

Tak myślał starzec i przystanął. Może przy­
bliży się przodownica i weźmie, co jej jest. Lecz 
wiatr ucichł przed chwilą w łaśn ie; toż zdało się 
starcow i, iż ona przystanęła także.

Więc poszedł dalej, aż oto u jrzał krzyż z Chry­
stusem konającym, który zbolałe ramiona nad roz- 
stajnemi drogami rozpostarł.

Chciał usiąść pod nim, albowiem tu  było miej­
sce, na którern spoczywał codziennie, zanim rozpo­
czął powrót. Lecz oto dzisiaj miejsce jego było 
zajęte.

Młoda dziewczyna, skulona i  chuda, siedziała 
u stóp krzyża. Ukryła tw arz w dłoniach białych i 
nie poruszała się wcale.

— M artwa jest lub śpi — pomyślał starzec i 
dłoń kościstą położył na jej ramieniu spadzistem.

Lecz ona była tylko zamyśloną. Toż odczuwszy 
dotknięcie, zerwała się wylękła; a gdy oderwała dło­
nie od twarzy, zobaczył starzec, iż była piękną i 
bladą bardzo.

W patrywał się w nią uważnie, albowiem rysy 
jej zdały się mu znajome. Lecz gdy nie mógł przy­
pomnieć sobie, gdzieby podobne widział, pomyślał 
że we śnie może i chciał odejść. ’

Lecz ona przytrzymała go za ręce, a utkwiw- 
p n ęh r ^  ą °e W zast^ e m  obliczu starca, sze-

— Dziadu...
W tenczas pozna}, iż była to jego ostatnia 

wnu a, pozostała przy życiu. Z resztą wszyscy bliscy 
jego pomarh ]uż dawno. a i ta  b mn j i ko umarta 
— &ayz pamiętał o niej nigdy.

A teraz ucieszył się, przypomniawszy ją sercu 
swemu; albowiem samotność dni zimowych doku- 
czyła mu srodze. J

Toż położył dłonie na głowie dziewczęcia i 
błogosławił jej. A ona, obsunąwszy się do kolan 
jego, zapłakała głośno.

A starzec, gdy mniemał, że płacze z radości i 
czułego serca, pytał, dlaczego przychodzi tak późno

Lecz dziewczę uie odpowiedziało mu.
W tenczas usiadł pod krzyżem i przygarnął ją 

do boku swego, a gładząc zgrzybiałą ręką j ej Włosy 
bujne, rozkazał po raz wtóry, iżby mówiła mu 
wszystko o sobie i o swoich.

Natenczas, płacząc ciągle, opowiedziała mu:

Jako dawno pomarli matka jej i ojciec i b ra ­
cia i siostry,

Jako została sama bez rady i opieki,
Jako cierpiała głód i nędzę,
I  jako chciała umrzeć;
Jako przyszedł ten, który wybawił ją,
Jako  młody był i dzielny,
Jako  poszła za nim, kędy ją wiódł, albowiem 

w iarą jej był i miłością.
I  jako była jego kochanką;
Jako  dolę i niedolę dzieliła z nim,
Jako zdradził ją,
Jako  porzucił ją ,
I  jako znowu umrzeć chciała.
Lecz oto nie mogła, albowiem je s t ciężarną. 
Więc przyszła tu, do niego, dziada swego, aby 

ulitowawszy się nad nią, pozwolił żyć jej i jej dzie­
cku; wszakże je s t córką jego córki.

To mówiąc, przypadła do nóg dziada, błagając 
zmiłowania.

A starzec, słuchając jej słów, bladł i pąsowiał 
i siniał i drżał.

A potem wstał, wyprostował się i rękę prawą 
wyciągnął groźnie, aby przekląć tę shańbioną i ode­
pchnąć.

Lecz w tej chwili usłyszał, jak  sierp srebrny 
i chłodny pobrzękiwał cicho nad uchem jego na po­
dobieństwo ważki, gdy w skwarny dzień utkwi nad 
mokradłom i zielonemi trzepoce skrzydłami.

A właśnie słońce skryło tarczę czerwoną za 
lesistym pagórkiem, a od szerokich, czarnych pól 
szedł powiew chłodny i szeleszcząc opadłymi liść­
mi kionu, oparł się mocno o wątłe plecy starca.

I  zdało się podówczas starcowi, iż zbliża się je ­
go chwila ostatnia.

W ięc opuścił groźnie wyciągniętą prawicę i pa­
trza ł krwią nabiegłemi oczami na konającego Chry­
stusa, który zbolałe ramiona nad rozstajnemi droga­
mi rozpostarł, i łam ał się z gniewem starczym. Al­
bowiem chciał być miłosiernym* iżby sam miłosier­
dzia dostąpił.

I  pokonał starzec gniew wielki, a zapłakaw­
szy nad dolą wnuki i swoją niedolą, przycisnął 
strwożoną dziewczynę do wyziębłego dawno serca 
i przebaczył jej w słowach łagodnych, które ciepłe 
były jako majowy deszcz.

Poczem rozkazał jej, by szła za nim.
I  wprowadził ją  w dom swój i postanowił, że 

ma być wnuce pod dachem jego dobrze.
Toż widząc, iż głodną je s t i spragnioną, na­

karmił ją  i napoił; a potem, przygotowawszy posła­
nie, rizekł jej, iżby spoczęła.

A przodow nica, ktorc. gdy &t»rzęe Jjył w gnie­
wie, sierp srebrny i chłodny położyła' na "karku je­
go, teraz Izy dwie uroniła radosne i odwfókwszy 
się, odeszła.

Albowiem pragnąc nagrodzić starcowi dobroć je ­
go, a wiedząc, iż dotąd nie było mu danem zaznać 
szczęścia pradziadostwa, chciała, aby dożył dnia ra ­
dosnego, w którym wnuka jego porodzi syna.

Kalendarz „Słowa Polskiego"
na rok  1 9 0 4 .

wyszedł z pod prasy
jest do nabycia w Admiuistracyi „Słowa Polskiego" 

Cena egzemplarza w oprawi© 1 fe. 20  h., 
z przesyłką 1 k. 4 0  h.

(w opasce poleconej 1 k. 60 h.)
P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­

s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
  Św ięto  kupieck ie. Prezydyum miasta rozesłało

do wszystkich członków Rady miejskiej zaproszeuie 
na tradycyjne nabożeństwo kupieckie jutro rano o go­
dzinie 6 w kościele archi katedralnym.

Izba rękodzielnicza zaprasza wszystkie kor- 
poracye rękodzielnicze ze sztandarami i światłem 
do wzięcia udziału w nabożeństwie ku czci N. P. Ma­
ryi, które się odbędzie dnia 8 grudnia b. m. o godz. 
6 rano w kościele archikatedralnym.

— Budżet m iejski w  kom isyi. Obrady nad 
budżetem gminy w komisyi budżetowej miejskiej roz­
poczną się w bieżącym tygoduiu, pierwsze posiedzenie 
ma się odbyć w piątek. Na pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego stoi dyskusya ogólna (o finansowera po- 
łożeuiu gminy),, następnie zaś budżet szkolny.

— Obchody Mickiewiczowskie we Lwowie.
Staraniem lwowskiego Klubu maszynistów odbędzie się 
we wtorek duia 8 b. m. o godz. pół do 8 wieczorem 
w sali własnej, ul. Gródecka 87, I. p. wieczorek mi­
ckiewiczowski.

_  P ow szech n e wykłady uniw ersyteokie.
W poniedziałek dnia 7 b. m. Dr. T. Ł u k a s i e -  
w i c z :  „O poprzednikach Konta (Locke, Berkeley

Jako praktyczne podarkfna św.
10621 4

poleca: Gry i zabawy wydania J. Chociszewskiego w Gnie-’ 
źnie, kasetki z  ̂farbami Karmańskiego i rozmaite przybory 
do pisania. W ie lk i  wybór ozdób  n a  B o że  Drzewko• 

P ierw sza n a n czjcie lsk u  A je n c ja  handlow a I&ynek 4 4 .



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 571 z dnia 7 grudnia 1903.

Home; z a m a  cfiera. Uniw. Długosza 6. Pocz. o g. 6.— 
Prof. dr. T. C i e s i e l s k i :  „Zarys świata roślinnego"
(z demonstrncyami) Muzeum botan. Uniwersytetu ulica 
św. Mikołaja 4. Początek o godzinie pół do S-mej. — 
We wtorek, d. 8 b. m. dyr. arch. m. dr. A. C z o- 
l o w s k i :  „Wojny polsko-szwedzkie" (z obraz, świetln.). 
Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o godziuip pół 
do 8-mej.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewi­
cza. Dzisiaj w poniedziałek, duia 7 grudnia o godz.
8 wieczorem odbędzie się w lokalu Stow. „Zgoda“ 
ul. Skarbkowska 1. 16 wykład dr. Mikołaja Hankiewi- 
eza: „Z uajnowszycli dziejów Rosyi"

—  Wieczorki i zabawy, w  Kasynie miejskiein 
w piątek 11 i w sobotę 12 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem przedstawienie amatorskie. Bilety od środy 9 bm.

_  Posiedzenia i zgromadzenia. Towarzystwo 
politechniczne we Lwowie ul. Chorążczyzua 1. 17 1. p. 
zapowiada we środę dnia 9 b. m. o godz. 7 wieczór, 
zgromadzenie tygodniowe członków.

Zgromadzenie Koła im. Kazimierza króla Chłopów 
T. S. L. odbędzie się dnia 8 b. m. o godz. 10 rano 
przy placu Strzeleckim 1. 6

— Ruska młodzież akademicka i teehnicka od­
będzie we czwartek 10 grudnia poufne zebranie w spra- 
wie „stanowiska młodzieży ukraińskiej względem aktu 
imatrykulacyi".

—  Komitet redakcyjny „Rolnika' utworzony 
przy komitecie Tow. gospodarskiego galic. składa się 
z pp. dr. Włodzimierza Kozłowskiego, Jana Marszałko- 
wicza, prof. dra Kazimierza Miczyńskiego i Jerzego 
Turuaua, Redakcyę obejmuje od stycznia 1904 r. dr. 
Jan Paygert

— W ia d o m o ś c i  o so b is to . Dr. W. Gabel po od­
byciu studyów na klinikach chorób wewnętrznych 
i "dziecięcych w Paryżu, Berlinie i Wiedniu osiadł na 
stałe we Lwowie.

-  W ic e p r e z y d e n t  w y ż s z e g o  s ą d u  k r a j o ­
w e g o  dr. Jan Dylewski powrócił z wizytacyi sądu 
obwodowego w Stanisławowie i objął urzędowanie.

— Z  Politechniki. Pan Jan Karol Wacław Szwed, 
rodem ze Lwowa, złożył drugi egzamin rządowy ua 
wydziale inżynieryi lwowskiej politechniki.

— Przemysł krajowy a krajowi przemy­
słowcy. Pp. Garteuberg i Schreier, właściciele rafine- 
ryi nafty sprowadzają wozy cysternowe na naftę z fa­
bryk pozakrajowych pomimo tego, że istnieje u uas 
wielka fabryka wyrobów i konstrukcyi żelaznych w Sa­
noku, która stoi zupełnie na wysokości swego zadania 
i dostarcza wozów cysternowych prawie wszystkim ra- 
fiueryom galicyjskim po cenach nie wyższych od cen 
fabryk pozakrajowych.

— Teatry:
T. \apę m iejski:
W poniedziałek 7 bm.: po raz drugi: „Serdeczne dzieje", 

sztuka w 3 aktach Józefa Giacosy; tłumaczyła z włoskiego 
Nina Niovla - Petrykiewicz. Rozpocznie po raz drugi: 
„W wilczym dole“, obraz dramatyczny w i akcie przez Gio- 
vanniego Verga, tłumaczył Jar. Pieniążek.

We wtorek 8 b. m.: o godz. 3Va popołudniu „Właści­
ciel kuźnic“, sztuka w 5 aktach Jerzego Ohnet'a.

We wtorek o godz. 7i/a wieczór po raz pierwszy 
(wznowienie) „Aida* opera w 4 aktach (5 odsłonach) Józefa 
Verdi’ego. Pierwszy gościnny występ Józefiny Kurtzównej 
i Władysława Leli wy, artystów opery warszawskiej.

We środę (popularne przedstawienie po cenach zni­
żonych) „Bogaty wujaszek" komedya w 4 aktach K. Karl- 
weisa. • * ■ j .

We czwartek po raz drugi: „Aida opera w 4 aktach 
(5 odsłonach) Józefa V erdi'ego, drugi gościnny występ Jó­
zefiny Kurtzównej i W ładysław a Leliwy, artystów opery 
warszawskiej. . . -

W piątek po raz pierwszy (wznowienie): „bafanduły* 
(Les ganaches), komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

W sobotę po raz trzeci: „Aida* opera w 4 aktach 
(5 odsłonach) Józefa Verdi'ego. Trzeci gościnny występ Jó­
zefiny Kurtzównej i Władysława Leliwy, artystów opery 
warszawskiej.

Teatr ludowy: Ti. . ,
We wtorek 8 b. m. o godz. 3l/a po południu „Kmaldo 

Rinaldini“, sztuka w 6 obrazach z włoskiego a wieczorem
0 godzinie 772 „Roznosicielka chleba“, sztuka w 8 obrazach 
przez Montepina i J- Dornag.

Bilety obecnie nabywać można wcześniej tylko w tra­
fice przy ul. Akademickiej 1. 3 a przed przedstawieniem 
przy kasie. _

— Skarb narodowy. W nr. 10 „Gońca Pol­
skiego", wydawanego w Paryżu przez Związek wy- 
ehodźtwa polskiego, znajdujemy następujące oświad­
czenie koinisyi nadzorczej Skarbu Narodowego polskiego: 
Wobec zarzutów, z jakimi dzienniki polskie krajowe
1 zagraniczne, jedue z nieświadomości, lub błędnie 
przez stronę interesowaną informowane, drugie ze złą 
wolą, w sprawie Skarbu Narodowego wystąpiły, nie 
zabieramy jeszcze głosu. Nie pozwala nam na to po­
trzeba uzupełnienia pierwej pewnych formalności, do 
czego komisyę Nadzorczą zobowiązuje ustawa. Publi­
czność, sprawą Skarbu Narodowego iuteresująca się, 
ua ozekauiu — niedługiem zresztą — nie straci. Ow­
szem — zyska, albowiem zarzuty same przyczynią się 
do tern dokładniejszego wyjaśnienia rzeczy.

O powtórzenie niniejszego upraszamy dzienniki, 
które zarzuty zamieściły.
Z. Milkowski, prezes-sekretarz Kom. Nad. S. N. P .
E . Korytko, wice-prezes.

Zurich, 20 listopada 1903 r.
W tymże numerze „Gońca Polskiego" prezes-eekretarz
komisyi nadzorczej Skarbu Narodowego, pułk. Milkow-

ski (Jeż) zamieścił kopio dwóch wysłanycn przez sie­
bie listów. W pierwszym Jeż zwraca się do dra K. 
Lewakowskiego i wyraża żal, że dr. L. podał się „nie­
odwołalnie* do dymisyi z członkowstwa komisyi nad­
zorczej Skarbu i zawiadomił o tem w dziennikach, 
przez co uniemożliwił odmowę udzielenia tej dymisyi. 
Czcigodny jubilat osobiście krok ten uznaje, bo „w ka­
żdym razie lepszem jest rozstanie się, aniżeli prze­
szkadzanie sobie wzajemnie skutkiem sprzecznego 
obowiązków i zadań politycznych wobec Ojczyzny na­
szej pojmowania*.

W liście do dr. Gierszyńskiego pułk, Miłkowski 
(Jeż) powiada, że dwóch członków komisyi nadzorczej 
Skarbu zażądało udzielenia dymisyi dr. Gierszyńskiemu 
z powodu ogłoszonych przez niego w „Kuryerze Lwow­
skim" artykułów. Pułk. Miłkowski zarządził głosowanie 
listowne nad tym wuioskiem, nie wzięli w niem 
udziału dr. Gierszyński i dr. Lewakowski, który się 
podał do dymisyi. Wszyscy głosujący oświadczyli się 
za wnioskiem. Skutkiem tego głosowania p. Gierszyń­
ski z d. 20 listopada przestał być członkiem komisyi 
nadzorczej Skarbu Narodowego.

Obydwa listy kończą się podziękowaniem za 
wszystko dobre iustytucyi Skarbu wyświadczone przez 
ustępujących członków i wyrażeniem żalu, że panująca 
uprzednio harmonia w łonie komisyi nadzorczej Skarbu 
do ostatka utrzymaną być nie mogła,

— Wiec słuchaczek Wszechnicy odbył się 
wczoraj przed południem w sali XIV. Młodzież akade­
micka płci obojga, licznie zgromadzona, zapełniła salę. 
W zebraniu wzięli udział dziekan wydz. fil. prof. dr. 
Kolessa i prof. ,dr. Twardowski. Na porządku dzieu- 
uym była sprawa żeńskich szkół średnich. Nad refe­
ratami akad. Starklównej o seminaryach nauczycielskich, 
abad. Bereźuickiej o gimnazyach klasycznych i akad. 
Bandrowskiej o będących dopiero w programie liceach, 
rozwiuęła się ożywiona dyskusya. Główny punkt jej 
ciężkości spoczywał ua szkołach ostatniego typu 4. j. 
liceach. Rozważano je z dwojakiego stauowiska: jako 
szkoły średnie przygotowujące do wstąpienia na uni- 
wersyt i jako szkoły mające dać kobietom wyższe niż 
dotyczczas wykształcenie ogólne. Tak z przedstawienia 
sprawy przez refereutkę, jak też i z dyskusyi, okazało 
się, że licea nie odpowiadają ani jednemu ani dru­
giemu celowi, bo zarówno nie przygotowują do korzy­
stania w całej pełni z nauki na uniwersytecie, jak też 
nie dają kobiecie nawet przeciętuego na dzisiejsze 
wymagania wykształcenia. W dalsrym ciągu dyskusyi 
omawiano typ szkoły mającej zastąpić licea. W kwe- 
styi tej okazała się wielka różnorodność zapatrywań, 
wśród których zwyciężyła w końcu opinia przemawia­
jąca za zastąpieniem liceum szkołą realną odpowiednio, 
jak to jest w najnowszym planie — zmodyfikowaną, 
uznając przy tem potrzebę gimnazyów klasycznych dla 
kobiet. Zapatrywania te znalazły wyraz w następują­
cej rezolucyi; „Wiec słuchaczek uniwersytetu lwow­
skiego uznaje potrzebę gimnazyów klasycznych, dla 
kobiet; biorąc zaś pod uwagę, że licea nie czynią za­
dość potrzebom wykształcenia kobiet, domaga się prze­
kształcenia ich na szkołę 8 klasową z zakresem i upra­
wnieniem szkół realnych męskich przekształconych 
wedle ostatnio projektowanego planu". Rozpoczęcie 
akoyi w tym kierunku poruczono komitetowi słucha­
czek. Na tem po załatwieniu kilku bieżąoych spraw 
zamknięto obrady o godz. pół do 1 w południe.

— Sofia Czaplińska, ulubienica Lwowian, obe­
cnie artystka teatru łódzkiego, przybyła na szereg 
występów do teatru ludowego. P. Czaplińska wystąpi 
w swoich najlepszych rolach, na pierwszy występ da­
ną będzie komedya Przybylskiego „Dwór w Władkowi- 
cach“, z p. Czaplińską w roli 0 alki.

— Pałao szkolny na Sikorówce. Sikorówka 
jest to realność, położona przy ul. Kopernika tuż za 
gmachem żandarmeryi. Nazwa jej ma pochodzić od 
Sikory, byłego właściciela większego kompleksu grun­
tów w tej stronie: inni zaś wywodzą ją od sikorek, 
które w czasach, gdy ul. Kopernika była dalekiem 
przedmieściem, wypełniały w olbrzymiej liczbie gaik 
rozciągający się właśnie w tem miejscu. Realność jest 
w zarządzie gminy, bo jest własnością fuudacyi św. 
Łazarza. Małą część gruntów jej zabrano przed laty 
pod budowę gmachu żandarmeryi, został jednak jeszcze 
obszar, wynoszący blisko 3U morga, z którego można 
wykroić pięć wspaniałych parcel budowlanych. Na 
gruncie stoi stara rudera, niosąca marny dochód z wy­
najmu mieszkań, a obok urządzony lawn-teunis dla 
ohcerow żandarmeryi. Takie użytkowanie gruntu pię­
knego, położonego w jednej z najlepszych dzielnic 
miasta i gęsto zabudowanej, nie może naturalnie za­
dowolić .finansistów miejskich, więc powstała myśl roz­
parcelowania i Bpizedaży tych gruntów, oszacowanych 
bez przesady na 134.000 kor. Wdrożono już nawet 
odpowiednią akcyę, tymczasem okazało się, że gmina 
sama może w niedalekiej przyszłości zapotrzebować 
owych gruntów. Wzrastająca ciągle liczba dzieci w wie­
ku szkolnym wymaga ciągle nowych gmachów szkol­
nych, a w projektach budowy dla nowej szkoły im. 
Maryi Magdaleny niema chyba dogodniejszego miej­
sca, jak właśnie w pobliżu leżąca Sikorówka. Więc 
myśl parcelacyi zarzucono i rzecz zostanie po dawne­
mu, póki kolej losu nie wskaże konieczności budowa-

— Mikołajki stypendyjne. Wczoraj odbyło się
w ratuszu posiedzenie kuratoryi fuudacyi im. Feliksa 
Sąumlańskiego, celem rozstrzygnięcia podań wniesionych 
o stypohdya.

Zgodnie z wnioskiem magistratu otrzymali sty- 
petidya po 300 kor. rocznie począwsty od roku szkol­
nego 1903/4, aż do ukończenia gimuazyum, lub szkoły 
realuej następujący uczniowie: 1. Wineza Jan z 11.1:1. 
V. gimu. 2. Thumen Feliks z IV. kj. VI. gimn. 3. Mi- 
kus Bolesław z II. kl. III. gimn. 4. Szczepański Wła­
dysław s V. kl. szkoły realnej. 5. Harasymowicz Jan 
z III. kl. IV. gimn. 6. Waligórski Jan z V. kl. szkoły 
realnej

Wymienieni uczniowie otrzymali tedy ua św. Mi­
kołaja wcale godne podarki.

— O ś w ie t le n ie  gazowe w e  Lwowie. Otrzy­
mujemy następujące pismo: „Z powodu notatki umie­
szczonej w „Słowie polskiem", Nr. 567 p. t. „na oświe­
tlenie gazowe skarżą się* upraszam uprzejmie o ła­
skawe pomieszczenie w lamach pisma następującego 
wyjaśnienia:

1) Rurociągi gazowe w obrębie ra. Lwowa zo­
stały w ostatnich 3 latach w ten sposób rozszerzone, 
że mogą dostarczyć 3 razy większej ilości gazu, niż 
Lwów obecnie potrzebuje.

2) Gazownia wyrabia odpowiednią ilość gazu po­
trzebną tak dla oświetlenia publicznego, jak i dla pry­
watnych odbiorców, a stała codzienna kontrola ciśnienia 
gazu w mieście wykazuje, że ciśnienie jest zupełnie 
wystarczające dla normalnego świecenia się, a nawet 
jest wyższe, niż w innych miastach.

3) Podobny wypadek, na który powołuje się „Sło­
wo Polskie" —■ nie pochodzi ani z powodu małego 
ciśnienia, ani braku gazu, lecz z przyczyn atmosfery­
cznych, zwłaszcza w porze zimowej, a to wydzielania 
się uaftałiuy w przewodach, będących prywatną wla- 
suością odbiorców gazu.

4) O niesłuszności twierdzenia, że palniki auerow- 
skie we Lwowie świecą się jak łojowe świeczki, ka­
żdy bezstronny przekonać się może na latarniach pu- 
błiczuych m. Lwowa. Zarząd gazowni nie bierze jednak 
żadnej odpowiedzialności za siatki żarowe dostarczone 
odbiorcom gazu przez domokrążców, które są wpraw­
dzie tanie, ale o połowę mniej światła wydają, aniżeli 
prawdziwe auerowskie.

5) Na uwagę, że wskutek niedomagania zarządu 
gazowni, gmina traci, sprzedając mniej gazu, podnoszę, 
że w okresie pięcioletnim, od czasu objęcia gazowni 
w zarząd miejski, wyrób gazu wzrósł o 65 procent, 
a podobnym wynikiem rzadko który zakład gazowy 
w państwie austryaekiem wykazać się może. Adam  
Teodorowiez, dyrektor gazowni.

—  Podwieczorek Koła panien. Otrzymujemy 
następujący „poemat prozą*: Jutro gościnne sale Ka­
syna, powodzią światła zalane, zapraszać będą tłumy 
publiczności: wejdźcieI Przy wejściu pada pierwszy
grosz — korona. Za wstęp: Wszak tylko korona.
A kiedy ucho nacieszy się dźwiękiem pięknych dekla- 
niacyj, harmonią śpiewu Chóru i kapeli wojskowej, 
po uczcie ducha przyjdzie czas na posilenie ciała. 
Więc dalej w górę po schodkach do jadalni. Tam zno­
wu przy suto zastawionych stołach padnie niejedeu 
grosz. Prócz tego dla oka także zgotowano rozrywkę : 
Oto na sali stolik z kartami, ręcznie m alowanemi; na 
biedue dzieci! Na biedne dzieci! może kto szczęścia 
spróbuje, zaprasza wystawa szkiców i robót na fanty 
przeznaczonych. A po kilku godzinach takiej wędrówki 
i rozrywki, kiedy ucichną gwar i śmiechy i przez go­
ścinne podwoje odpłynie fałą tłum publiczności, skrzę­
tne gospodynie poczuą liczyć wszystkie grosze a z ka­
żdą odkładaną koroną pobladłe ze zmęczenia twarzy­
czki, rozjaśni uśmiech szczerego wesela.

To dla dzieci, dla dzieci nędzarzy; dla tych, 
które „tak rzadko są syte twardym i czaruym niedoli 
swej chlebem, tak nędzne noszą na grzbiecie łachma­
ny*. Dla tych, u których „ua kominie nie co dnia 
ogień rozniecał się lichy, nie co duia ciepłą gotowano 
strawę*. Może to bardzo codzieuue i banalne zesta­
wienie: gwar, śmiechy, uciecha, zabawa a płacz, głód, 
choroba, cierpienie! Ale związek tego! Jedno ma ulżyć 
drugiemu. A więc bawmy s ię ! Nie można zawsze po­
nurej troski nosić ua czole, mgły zamyślenia w oczach. 
Bawmy się więc! Ale bawmy się przynajmniej z po­
żytkiem i korzyścią drugich.

— 19 rocasEicę sokohu lwowskiej obchodzono 
wczoraj uroczystym wieczorkiem. Przemowę wygłosił 
wiceprezes „Sokoła* p. Kwiatkowski, poczem nastąpiły 
liczne producye muzykalno-deklamacyjne.

— f  Bronisław Maoieszkiewicz. Wczoraj od­
był się we Lwowie pogrzeb Bronisława Macieszkiewi- 
cza, uczestnika powBtania 63 r. Zmarły był przed po­
wstaniem oficerem wojsk austryackich, na wieść o po­
wstaniu jednak ofiarował swój oręż ojczyźnie. Po po­
wstaniu był pełnomocnikiem dóbr Krzeczuuowiczów 
w Jaryczu Nowym, które to miasto mianowało go swym 
obywatelem honorowym. W ostatnich czasach był lu­
stratorem lwowskiej Rady powiatowej. Zmarły cieszył 
się wielkim szaeuukiem jako człowiek prawego cha­
rakterem.

—  Przeciw utrakwizmowi a za zaprowadze­
niem obowiązkowej nauki języka polskiego i ruskiego

uia nowego pałacu szkolnego ua Sikorówce. A wtedy 
co druga ulicą stać będzie jedęu taki pałac

we wszystkich szkołach średnich w Galicyi oświad­
czyło się lwowskie Koło Towarzystwa nauczycieli 
szkól wyższych ua sobotniem posiedzeniu, na którem,

W. Primus & S. Iglicki
Lw ów , ul, Jagiellońska 1. I2i

polecają: M aterye na meble, portyery, story, firanki, dywany, tapety, meble P r Ó b y  l l i a t e r y i  i  t a p e t  
stylowe, orzechowe, mahoniowe, oraz własną pracownię tapieerską, k tóra n o  Ż a r ]  A t u p  W V S 'v ła tT lV  
_ w sze łk ie_ ^ ro b o ty ^za ję res_ te jże  wchodzące jak  najsumienniej wykonywa ,, 9997 5franco



6 .SŁOWO POLSKIE* Nr. 571 z dnia 7 gradnia 1903.

po referacie prof. R. Palmsteina, rozwiązała się na 
ten temat obszerna dyskusya.

Z n a c z n e j  k r a d a i e ż y  dokonano onegdaj wie­
czorem w mieszkania p. Ludwiki Hołowieckiej pod 1. 4 
przy ul. Jabłonowskich. Złodziej oderwał kłódkę, wy­
ważył następnie drzwi i zabrał z mieszkania dużą, łyż­
kę srebrną zuaczouą literami J. L. H., 10 łyżek
z chińskiego srebra, łyżeczki srebrne, dwie' złote bran­
soletki dwie broszki, parę kulczyków ze szmaragdami, 
pierścionek z pięciu rantami, dwa sygnety z tych jeden 
z^ametystem drngi z kamieniem koloru mlecznego, los 
państwowy z r. 1864 Nr. 67, Ser. 3306 i wiele srebr­
nych starych mouet.

— Dwa skoki z  okna w zamiarach samobój­
czych zdarzyły się wczoraj we Lwowie. W gmachu po- 
licyi skoczyła na podwórze prowadzona do aresztu 
Helena Zaczkiewicz, zaś w hotelu Gutmauna 49 lat 
liczący przedsiębiorca budowlany z Tymbarku Kazimierz 
Tokarski. W pierwszym wypadku^ złamanie kości są 
poważne, w drugim skończyło się na przykrem potłu­
czeniu, w obu zaś wypedkach rannych oddano do szpi­
tala. Zauważyć jeszcze należy, że p. Tokarski wypiera 
się zamachu samobójczego, a twierdzi tylko, że „ wy­
padł z okna44.

— H. K. T. Drucksacshe Jakob Low, Stauislau. Ich 
erlaube mir... itd. Takie karty pocztowe drukowane 
rozsyła do swoich polskich klientów p. Low ze Stani­
sławowa, który wydaje polskie kartki świąteczne!

— Do &ro®łu e r y i  p. Henryka Blumenfulda wła­
mali się złodzieje ubiegłej nocy ze strony ulicy Rybiej. 
Ciężka praca włamywania się nie opłaciła się, bo zna­
leźli w szufladzie kasowej tylko 26 kor. 18 hal.

□  Tarnów. (Uzupełniające wybory do Rady miej­
skiej). Jak poprzednio donosiłem, owocem kilkakrot­
nych protestów i rekursów wyborczych było zniesienie 
jednych a potwierdzenie drugich wyborów, oraz roz­
pisanie ponownych na dwóch radnych z kola II. Po 
cichej a zaciętej walce, rozegrał się jej epilog 30 li­
stopada. Z urny wyborczej weszli do Rady miejskiej 
Artur Margules i dn. Felms Salamon.

□  Żółkiew. (Nabożeństwo za poległych. — Arty­
ści teatru lwowskiego. — Bezpłatny kurs nauki dla 
analfabetów). We wtorek dnia 1 b. m. odprawiono 
w kościele 0 0 . Dominikanów za dusze poległych w po- 
wstauiu listopadowem w r. 1830—31 żałobne nabożeń­
stwo, w czasie którego śpiewała na chórze panna M. S 
— W środę dnia 2 b. m. dali artyści lwowskiego 
teatru miejskiego: p. Gabryela Morska-Popławska
i p. Stanisław Kuake-Zawadzki w sali „Sokoła* przed­
stawienie, na które złożyła się sztuka Roberta Bracco: 
„Piętro Ćaruso" oraz kilka monologów humorystycz­
nych. Cóż kiedy publiczność zebrała się nielicznie, tak 
że połowa sali była pustą, A przecież już same na­
zwiska artystów tej miary, oo pp. Morska i Zawadzki, 
widniejące na afiszu, powinne były ściągnąć na wido­
wisko wielu ciekawych. Za to ci, co przybyli, bawili 
się wybornie. Pan Zawadzki wzruszał do głębi swą 
potężną kreacyą „Pietra, a pani Morska czarowała 
grą, w której nie wiedzieć oo pierwej było podzi­
wiać : głębokie akcenty uczucia, temperament czy też 
wdzięk i subtelność w wykonaniu szczegółów roli. 
To też gorące oklaski po każdem zapadnięciu kurtyny 
świadczyły wymownie o tem, jak żywy był udział wi­
downi w grze znakomitej pary artystów. Panu Zawadz­
kiemu towarzyszył na scenie — syu, który swą inte­
ligentną grą i szlachetuą powierzchownością pozyskał 
odrazu sympatyę widzów. — Zarząd Koła T. S. L. 
w Żółkwi otwiera z dniem 8 grudnia b. r. bezpłatny 
kurs nauki dła dorosłych mężczym i kobiet, nieumie- 
jących czytać i pisać. Nauka odbywać się będzie 
w każdą niedzielę i święto od godziny 5 do 7 wie­
czorem przez ciąg miesięcy zimowych. Wpisy trwają 
od 1 do 6 grudnia włącznie, w kaneelaryi szkoły 
męskiej i żeńskiej, w godzinach raunych. Te usiłowania 
T. S. L. około wyplenienia analfabetyzmu mogą je- 
duak tylko w takim razie odnieść zamierzony skutek, 
jeżeli pracę jednostek, które w tej szkole swój czas 
i trud bezinteresownie poświęcają, poprą także i pra­
codawcy w teu sposób, że będą pamiętali o zapisauiu 
swej służby do szkoły i zechcą ją uwolnić, ua czas 
trwania nauki, od jej obowiązków. A jest to powie­
dziane w pierwszym rzędzie — do naszyah pań. (a-#)

□  Czortków. (Ś. p. Antoni Kostecki.) Dnia 28 li­
stopada z. m. umarł tu Antoni Kostecki, wydziałowy 
i długoletui członek „Sokoła", którego grono druhów 
odprowadziło na miejsce wiecznego spoczyuku, czcząc 
jego pamięć i odwdzięczając się za pracę i trudy, ja ­
kie^ zmarły położył około rozwoju Stowarzyszenia. 
W imieniu „Sokoła* pożegnał zmarłego druh adwokat 
dr. Grzybowski, podnosząc dodatnie a jasne chwilo 
żywota ś. p. Antoniego. f>o jez wzruszeui uczestnicy 
smutnej ceremonii pogrzebowej powtarzali z poddaniem 
się woli Najwyższego, „wieczny odpoczynek* i ..cześć 
jego pamięci44.

□  L e ż a j s k  (Rekoustrukcya organów) Donoszą 
nam, u  gruntowną rekonstrukcję największych orga­
nów w Galicy! znajdujących się w kościele 0 0  Bernar­
dynów w Leżajsku powierzono p. Aleksandrowi Że- 
browskiemu orgaumistrzowi ze Lwowa.

#  Osstt3two polityczne centrowców. ,<łór
noślązak" podaje, że centrowcy z okręgu pszczyńsko’
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rybnickiego wysłali do wszystkich wyborców polskich 
telegram następujący: „Morgan Wahlmann Sohrau
kommeu, Sieg wahrscheiulich. Komitat*. Telegramy te 
nadauo w Katowicach. Ta okoliczność, zarówno jdk 
podpisanie teiegramów polskim wyrazem „Komitet*, 
zumiast niemieckiego „Comite", wskazuje, że cen­
trowcy dopuścili się zwykłego oszustwa politycznego, 
ze chodziło im o wprowadzenie w błąd wyborców pol­
skich przypuszczeniem, że telegram pochodzi od ko­
mitetu polskiego, którego siedzibą są, jak wiadomo, 
Katowice. Pod takiem też wrażeuiem wielu wyborców 
polskich przyszło do Zorów, gdzie już centrowcy po­
starali się ich należycie „obrobić".

„Górnoślązak* twierdzi, że sprawa telegramów 
jest wystarczającą dla unieważnienia wyborów i że 
komisya rugów Sejmu pruskiego ua podstawie prote­
stu ze strony Polaków, unieważni wybory1 pp. Faltina 
i Moritza.

#  Jubileusz arcybiskupa Popiela. Dnia 6 
grudnia b. r. upłynęło lat 40 od czasu, gdy obecuy 
arcybiskup warszawski ks. Winceuty Chościak Popiel 
konsekrowany został na biskupa. Akt konsekkacyi 
odbył się w duiu 6 grudnia 1863 r. w katedrze pło­
ckiej. Celem upamiętnienia tej niezwykłej rocznicy, 
w dniu jubileuszu odprawił w katedrze solenne nabo­
żeństwo ks. biskup Ruszkiewicz w obecności kapituł- 
łowickiej i warszawskiej oraz licznych przedstawicieli 
duchowieństwa z całego Królestwa.

Jubilatowi składauo życzenia zarówno ze strony 
duchowieństwa jak i kół świeckich.

tt W ystawa elektryczna w Warszawie. 
Dnia 3 bm, odbyło się posiedzenie zarządu zatwier- 
dzouej przez władzę wystawy elektrycznej ze współ­
udziałem zaproszonych rzeczoznawców poszczególnych 
działów. Uchwalono, że wystawa elektryczna przyjdzie 
stanowczo do skutku w maju 1904 r. i trwaó będzie 
do sierpnia lub września tegoż roku. Wystawa, oprócz 
działów zwykłych technicznych i naukowych, wraz 
z całym zakresem zastosowań, posiadać będzie jak 
największy zbiór nowych wynalazków, mających ua 
celu pouczenie mieszkańców z najpraktyczniejszymi 
sposobami urządzeń elektrycznych.

#  Akademia germanizacyjna w Poznaniu.
Świeżo otwarta akademia w Poznaniu liczy 1.068 
słuchaczów, wobec czego lokale dotychczasowe okaza­
ły się niewystarczające i połowa wykładów odbywać 
się musi po za murami gmachu. Najwięleszem powo­
dzeniem cieszą się wykłady literacko-historyczne, na 
wydziale filozoficznym znajduje się 304 słuchaczów, 
ua wykłady logiki uczęszcza 107 osób. Ćwiczenia 
w językach angielskim i fraucuskim cieszą się wiel- 
kiem powodzeniem. Dyrekcya kolei w Bydgoszczy ro­
zesłała cyrkularz do urzędników, w którym zachęcając 
do brania udziału w wykładach, oświadcza, że urzędni­
cy mogą być bez szkody zwalniani od obowiązków 
służbowych, jeżeli chcą uczęszczać do akademii. 
W cyrkularzu zaznaczono, że celem akademii jest 
„zgromadzenie wszystkich żywiołów niemieckich na 
kresach, ułatwić zbliżenia się tych żywiołów we wspól­
nej pracy i stworzenie punktu zbornego dla niemie­
ckich na Wschodzie44.

O Kaimibalism obłąkanej. Paryski „Journal44 
podaje, że niejaka Hortensya Estivał w Marsyii po­
żarła własną dwumiesięczną córeczkę. Straszliwa tra- 
gedya rozegrała się w następujących okolicznościach. 
Hortensya Estival żyła w związku nieślubnym z nieja­
kim Dufilein, woźnicą, a przed dwoma miesiącami zo­
stała matką. Jednakże kochanek jej nietylko uie chciał 
uzuać dziecka za swoje, ale wypędził Hortensyę i zbił 
ją brutalnie. Wstrząśuicnie, jakiego doznała nieszczęśli­
wa wskutek tego przyprawiło ją o pomieszanie zmy­
słów. Obawiała się ciągle, że ktoś chce zabrać jej 
córeczkę, udała się przeto do komisarza polioyi, pro­
sząc go o opiekę.

Ponieważ jednak żadne istotne niebezpieczeń­
stwo dziecku nie zagrażało, odprawiono ją  z uiczem. 
W ubiegły wtorek Hortensya Estival wzięła swą có­
reczkę na ręce i wyszła z domu. Po chwili służąca, 
która poszła do ogrodu, aby rozwiesić bieliznę, spo­
strzegła, jak Hortensya z obiąkauemi oczyma wżarła 
się w ciało swej córeczki, która leżała na ziemi w ka­
łuży krwi.

Służąca z krzykiem wróciła do domu, domowni­
cy pobiegli do ogrodu, a oczoin ich przedstawił się 
okropny widok. Jak wściekła wilczyca Hortensya gry­
zła swenai piękuemi zębami ciało swej córeczki, mu­
siano przemocą wydrzeć jej zdobycz. Nieszczęsna ma­
tka odgryzła dziecku ucho, lewą rękę aż po łokieć, 
palec i dłoń rączki prawej i całą doluą część twarzy.

Widok był okropny. Straszliwie pokaleczoue 
dziecko żyło jeszcze pół godziny. Natychmiast przybył 
komisarz policyi, któremu Hortensya dawała odpowie­
dzi bez związku, w końcu zaś wołać zaczęła: „Oddaj­
cie mi moją córkęI Choą mi ją zabrać! Ja chcę zjeść 
ją całą !“ Nieszczęsną zamknięto w więzieniu, a na­
stępnie w domu obłąkanych. Niema ona żadnej świa­
domości swego czynu i nie wie, co się stało z jej 
dzieckiem. Jeszcze jeden okropny szczegół: w dzień 
wypadku przedsięwzięto poszukiwania po ogrodzie; 
znaleziono tylko część wargi- dzieoka — wszystko inne 
obłąkana matka pożarła.

P odziękow anie.
Wszystkim, krewuym i znajomym, którzy 

odprowadzili w dniu 4 b. m. ua wieczuy odpoczy­
nek zwłold ś. p Edmunda Kowalskiego, składa­
my serdeesme podziękowanie.

Józef OHinberg. Helena KowalsTca.

LITERATURA I SZTUKA.
0  Filharmonii lwowskiej. Drugi i ostatni kon­

cert sławnego barytona prof. Aleksandra Heinemaua, 
odbędzie się jutro we wtorek w sali Filharmonii lwow­
skiej. Sobotni koucert tego śpiewaka cieszył się wiel* 
kiem powodzeniem ; publiczność darzyła p. Heinemana 
gromkimi oklaskami po każdej części programu. Wi- 
stocie też p. Heiueman jako śpiewak koncertowy 
doprowadził zdolności swe do szczytu artyzmu pod 
względem pełuej finezyi deklamacyi i muzykalnie 
pięknego wykonania pieśni.

0  Produkcya szkoły śpiewu p. Sobotowej-Stro- 
żeckiej, odbędzie się jutro we wtorek duia 8-go b. m. 
w sali „Sokoła" o godzinie pół do 4.

0  Atalia wielkie dzieło Mendelssohna, przygoto­
wuje „Lutnia* na swój koucert najbliższy. Jeat to 
utwór zajmujący cały wieczór a wykonany był we 
Lwowie jeszcze za czasów ś. p. Mikulego w Towa­
rzystwie muzycznem. Dla młodszego pokolenia jest 
zupełnie nieznany. Napisany początkowo na chór dam­
ski, uległ nieco późnej przeróbce na chór mieszany 
i w tej formie dany był po raz w roku 1845 w Ber­
linie. Jest to, jak wiadomo, zupełna muzyka do tra- 
gedyi Racina, składająca się z uwertury, numerów 
orkiestraluych chórów i solów. Kompozycya po wata ta 
pod wpływem zachęty ze strony króla Ferdynanda 
Wilhelma, wielkiego miłośnika tragedyi klasycznej. 
Dziś gust teu przeszedł już, dzieło jeduak Mendels­
sohna, dzięki własuej swej samoistnej wartości, utrzy­
mało się na estradzie koncertowej i przez towarzystwa 
śpiewackie bardzo chętnie wykonywane bywa. Niema 
wątpliwości, że i u nas zainteresuje ono publiczność.

0  W yjaśn ien ie. Z pewodu recenzyi p. Niewia­
domskiego nr 563 z dnia 2 hm. o „Poranku niedziel 
nym* w teatrze miejskim proszą.nas o wyjaśnienie, że 
opuszczono przy nazwisku p. Szczepańskiego jego imię. 
Uwagi tam umieszczone dotyczą osoby p. Zdzisława 
nie zaś p. Ludwika Szczepańskiego.

0  Portret ks. arcybiskupa Bilczewskiego
wydała znana firma artystyczno-uakładowa Seifarta 
i Dydyńskiego we Lwowie. Jest to heliograwura ta 
wykonana, że zasługuje na nazwę wprost „śliczuej1' 
Wyraz twarzy niepospolitej miary dygnitarza koście! 
nego, jakim się potrafił okazać dotychczas ks. hreb 
Bilczewski, oddany jest doskonale, a wszystkie też 
szczegóły plastyczne portretu wyszły z siłą prawdziwie 
artystyczną. Portret teu zatem,8 zarówno ze względ 
na osobę portretowaną, jak ze względu na wartość 
artystyczną, będzie pożądanym nabytkiem dla naszej 
publiczuości.

Wiadomości polityczne.
(Czarne chmury na dalekim Wschodzie.)

— (n) W Londynie odbyły się jedna po dru­
giej trzy narady ministrów w przeciągu ostatnich 
dni ośmiu. Tak częste sesye gabinetowe należą 
w Angiii do wypadków najrzadszych. Cóż mogło być 
przedmiotem narad? W szystkie wielkie dzienniki 
zgadzają się na domysł, że tym przedmiotem jes t 
niewątpliwie groźna sytuacya na dalekim Wschodzie, 
spowodowana i z dnia na dzień pogarszająca się 
skutkiem wzgardliwego milczenia Rosyi wobec ukła­
danych żądań czy pro pozy cyj japońskich. Miłość 
własna Japończyków czuje się do żywego dotknięta 
tą  wzgardą, a ich racya stanu rozumie doskonale, 
iż Rosyi chodzi istotnie o zyskanie na czasie, o mo­
żność przyspieszenia wojennych przygotowań. Z te ­
go powodu rozpoczynająca się w dniu dzisiejszym 
sesya parlam entarna w, Tokio, ma ua pierwszem 
miejscu zająć się problematem, czy dalsze wyczeki­
wanie końca namysłów rosyjskich nie równa się po­
litycznemu i ekonomicznemu samobójstwu Japonii — 
czy więc nie nadeszła ostatnia chwila, w której od­
ważne ze strony Japonii ultimatum a względnie wy­
powiedzenie wojny, może jeszcze uratować kraj 
i naród od ostatecznej zagłady.

Gabinet londyński otrzymał — jak  zapewnia 
pekiński korespondent „Times’a “ —  zapowiedź „pra­
wdopodobnie nieuniknionej decyzyi wojennej rządu 
mikada", Anglia znajduje się przeto w konieczności 
powzięcia nader kłopotliwych środków przezorności 
Je j sojusz z Japonią spoczywa na zasadniczym ukła­
dzie, iż wtedy tylko współdziałać będzie z nią wo­
jennie, jeżeli Japonia zostanie zagrożoną przez 
dwóch równocześnie przeciwników. Wiadomo, że zu­
pełnie taki sam’ układ istnieje między Rosyą a F ran- 
cyą... ale ponieważ dyplomacya francuska usiłuje 
zapewnić sobie w porozumieniu z Anglią stanowisko 
neutralne na dalekim Wschodzie, przeto na wypa­
dek, gdyby Japonia znalazła wojennego sprzymie­
rzeńca w Chinach lub w Zjednoczonych Stanach,

POLSKIEGO na rok
wyszedł z druku. — Cena egz. opr. K oi-.

tflfl ii z Przesy*k  ̂Poczlow  ̂w opasce zwykłej 1-40 K 
SHSJ&L w opasce poleconej 1L-4IO K. Do nabycia w księ­

garniach, biurach pism, lub wprost w Administra-
10102 cyi „Słowa Polskiego" we Lwowie.
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. fi«jpTawaopoaomuDjaziyin sojuszniinem Kosyi byłyby 
Niemcy... zawsze gotowe do przysłużenia się cara­
towi — a taka ewentualność nie mogłaby nie po­
ciągnąć za sobą następstw nieobliczalnych w Euro­
pie i Azyi

(.Sensacyjne m m pno pancerników przez Anglię).
=  (w) Niemałą senzacyą w świecie polityozno- 

dyplomatycznym wywołało niespodziewane zakupie- 
uie przez rząd angielski dwóch olbrzymich pancer­
ników wojennych, zbudowanych w Anglii, pierwotnie 
dla rządu chilejskiego, który atoli usiłował jeszcze 
w początku bież. roku wycofać się z kontraktu. 
Firmy Armstrongów i Vickersów, które te statki 
zbudowały, zażądały były w lutym 2,000.000 fstr. 
za nie; do ostatniej chwili, bo do 1-go b. m. układy 
o nabycie ich prowadziła i Rosya i Japonia. Mini­
sterstwo marynarki angielskie położyło nagle koniec 
tym układom i zeszłego czwartku nabyło oba pan- 
eerniki za sumę 1,875.000 fst. Okoliczność, że ku­
pno zaszło pod sarn koniec roku i mimo zamknięte­
go już budżetu admiralicyi, każe się domyślać, iż 
nader ważne powody zniewoliły rząd angielski do 
kroku tak nieprawidłowego i tak doniosłego. Powo­
dem najoczywistszym był bezwątpienia zamiar nie­
dopuszczenia, aby te wojenne kolosy — podobno 
najpotężniejsze, jakie wogóle istnieją — wzmogły, 
marynarkę rosyjską. Ale sfery zarówno polityczne- 
jak handlowe w Anglii widzą w całym fakcie do­
wód, iż rząd przewiduje potrzebę natychmiastowego 
wzmocnienia własnej floty wojennej na wodach chió- 
sko-korejskich. Wogóle też, z wyjątkiem tylko dy- 
plomatyczno-finansowego „Tirnesa", cała prasa an­
gielska zdaje się być przekonaną, że: przedewszyst- 
kiera, wojna japońsko-rosyjska jest dziś już absolu­
tnie pewną i wybuchnie lada dnia — a następnie, 
zc Japonia ma w Chinach zapewnionego sojusznika. 
Jeżeli domysł ostatni jest prawdziwym, natenczas 
zadecydowaną być musi równocześnie kwestya... 
francusko-rosyjska, lub rosyjsko-niemiecka.

Święto dzieci.
W stroju pontyfikalnym, z długą siwą brodą, 

a całym aparatem aniołków i dyabełków, obładowany 
zabawkami i słodyczami, poczciwy św. Mikołaj prze­
biegał przez dwa dni miasto.

W pierwszym rzędzie naturalnie udał się do 
Koła literacko-artystycznego, które ma już ustaloną, 
starą, świetną tradycyę „św. Mikołaja". Wypełniły 
się salony Koła rzadko widywanymi gośćmi — dzie­
ciarnią, która w liczbie przeszło stu w uroczystem 
skupieniu, niektóre ze strachem, oczekiwała ukazania 
się św. Mikołaja. Nareszcie otoczony aniołkami wszedł 
św. Mikołaj. Po stosownem przemówieniu rozpoczęło

rozdawanie podarunków. Kosz św. Mikołaja zdu- 
wał sftiji niewyczerpanym — zabawki, stosy słodyczy 
— czego bo tam nie było, Toteż po jego odejściu 
zrobiło się gwarno i wesoło i jeszcze kilka godziu 
potem, wśród radosnego nastroju przy odgłosie mu­
zyki zabawiała się wesoło dzieciarnia, która na od- 
chodnem urządziła aranżerowi zabawy p. dr. Anto­
niemu Wereszczyńskiemu, serdeczną owacyę. Depu- 
tacya malutkich danserów wręczyła p. Wereszczyń­
skiemu bukiecik a jeden z deputatów wypalił impro­
wizowaną oracyę.

Z utęsknieniem również oczekiwano św. Miko­
łaja w Kasynie miejskiem, gdzie tymczasem dzieciaki 
zabawiały się pod komendą p. Góttera rozmaitemi 
grami, tańczyły, miały i loteryjkę, na której każdy 
los wygrywał. Punktualnie o godzinie 8 podniosła 
się kurtyna i na scenie ukazał sie św. Mikołaj, ma­
jąc w asyście 4 aniołki i dyabełka, wypowiedział 
bardzo ładną mowę wierszami, obdarzył łakociami 
dziatwę i pospieszył do Kasyna urzędniczego.

Na przyjęcie św. Mikołaja udekorowało się 
Kasyno odświętnie, ustawiono podium, które za jego 
ukazaniem się oblęgło przeszło 80 dzieciaków. Ser­
decznie przemówił św. Mikołaj, sypnął podarunkami 
i znikł, bo musiał jeszcze wstąpić do Fiubu poczto­
wego i Gwiazdy, i obdarzył tam również dzieciaków 
WSzystkiem, czego tylko dusza zapragnie.

W niedzielę zabiegł jeszcze do stowarzyszenia 
drukarzy „Ognisko' i do „Skały**, gdzie przeszło 
300 dzieci obdarzył słodyczami, sieroty zaś po człon­
kach „Skały- , otrzymały prócz tego ubrania na zimę, 
buciki itd.

Dzieciarnia wszędzie poznawała św. Mikołaja, 
tylko starsi rozmaicie go nazywali; w Kole 
kim p. Harasimowiczem, w Kasyuie miejskiem p* Koh- 
manem, w Kasynie urzędniczem p. Glattem itd.
Ot! wiele sceptycyzmu. Zresztą mniejsza o nazwę, 
dość, że radości było dużo, a najwięcej widocznie 
cieszyły się te duże dzieci z wąsami i bez wąsów, 
bo po odejściu małych dzieci jak zaczęły z radości 
tańczyć, tak tańczyły prawie wszędzie i w Kole i 
w Kasynie miejskiem i urzędniczem i w Klubie 
pocztowym i w Gwieździe, aż do białego rana.

Tymczasem św. Mikołaj chodził wszędzie, wszę­
dzie, gdzie tylko serduszko dziecięce n ie p o k o je m  bi­
ło. Wchodził na bogate salony, pukał do ubogich 
mieszkań, wnosząc wszędzie radość i spełnienie pra­
gnień i marzeń dziecięcych.

Nie wszędzie jednak wchodził w całym blasku 
i majestacie. Do mieszkań ubogich wchodził cichu­
tko, skrycie swój podarunek składając.

Mamusiu! a ao mnie czemu me przyszedł 
św. Mikołaj ? przecież ja  byłem grzeczny, a na gó­
rze był. Przyniósł Stasiowi takie śliczne zabawki 
i konia i szablę i strzelbę i cukierków tak dużo, 
dużo, a Stasio...

— Przyjdzie i do ciebie później...
— A czemu później?
— Św. Mikołaj nie ma czasu — ale crzeba 

abyś spał, boby się św. Mikołaj bardzo gniewał, żeś 
niegrzeczny, że tak późno jeszcze nie śpisz.

Dzieciak udaje, że śpi, lecz wszelkiemi siłami 
stara się nie zasnąć, aby zobaczyć św. Mikołaja. 
Powoli jednak sen skleja mu powieki.

Po chwili słychać miarowy oddech, a wtedy 
jakieś ręce cichutko, ostrożnie wsuwają pod podu­
szkę dziecka kilka owiniętych w starą gazetę pier­
ników i garść orzechów, jakaś głowa pochyla się 
nad jasną główką i składa na niej ze łzą w oku 
serdeczny, taki bardzo serdeczny pocałunek.

Niech się święcą te poczciwe ręce, niech się 
święci ta łza serdeczna, co świętem błogosławień­
stwem spływa na dziecięcą główkę. Święty... świę­
ty — taki św. Mikołaj.

...s ię  tam niezliczona ilość. Przyjście « . . .— — j - — 
powiedzieli dwaj auiołkowje — którzy wygłosili sto­
sowne wierszyki do dzieci.

Nie brakło- i „duszyczek" Zosi i Stasia, był 
stary dyabeł i dyablik, a całość napisana przez p. 
Romana Dyszkiewicza wypadła bardzo udatnie. Ko­
mitet zabaw strzeleckich nie zapomniał i o rodzi­
cach, a „Chwile śmiechu" wykonane przez pp. Bał- 
łabana, Tyssowskiego i Potasznika wprawiły w do­
bry humor publiczność. Nie brakło i tomboli, a li­
czne „wygrane" świadczyły 0 „szczęściu** publiczno­
ści strzeleckfej. Na zakończenie — && przykładem 
dzieci, puścili się i starsi w tany, nie mogąc oprzeć 
się pokusie tak świetnego aranżera, jakim jest p. 
Dyszkiewicz. Niestety św. Mikołaj pozwolił bawić 
się tylko do północy, nie chcąc wejść w konflikt 
z innymi świętymi.

*
Najprzyjemniej jednak spędził św. Mikołaj czas 

u milusińskich szkółki froeblowskiej im. Hoffmano-. 
wej. Wierszyki, śpiewy i t. p. szczebiotania, wyko­
nane przez zastraszone nieco dzieci usposobiły tak 
dobrze św. Mikołaja, że bardzo szczodrze rozdzielał 
dary, zwłaszcza, że „ciocia** Warchałowska nie szczę­
dziła pochwał dla swoich wychowanków. Egzamin 
dzieci przed św Mikołajem napełnił serca rodziców 
wielką radością, którzy nie mieli dość słów podzięki 
dla p. Warehałowskiej.

Wystawa wyrobów
naszego p r z e m y s łu  w  W ie d n iu .

W ied eń , 6 grudnia.
W sobotę wieczorem odbyła się w Wiedniu 

piękna uroczystość polska. W obszernym lokalu, pię­
knie przystrojonym makatami i kilimami, przezna­
czonym na wystawę wyrobów naszego przemysłu 
przy ulicy Spiegelgasse nr. ‘21 w śródmieściu, ze­
brała się już przed oznaczoną godziną tak znaczna 
liczba członków kolonii polskiej i obcych gości za­
proszonych, że tylko z trudem można się było w lo­
kalu przecisnąć. Rolę gospodarzy objęła niestrudzo­
na księżna Adamowa Lubomirska, której inicyaty- 
wie i hojności zawdzięcza wystawa swe powstanie, 
oraz poseł dr. Głąbiński, jak° przedstawiciel krajo­
wego Związku przemysłowego. Wśród mnóstwa go­
ści zauważyliśmy hr. Yettera, prezydenta Izby po­
słów, radcę dworu Skalę, dyrektora muzeum prze­
mysłowego, Mautnera prezydenta Izby handlowej 
wiedeńskiej, hr. Karola Lanckorońskiego, prezesa 
Jaworskiego i wielu członków Koła polskiego, urzę­
dników ministeryalnycli Polaków, ministra Piętaka, 
wiele pań, reprezentantów towarzystw polskich i pra­
sy. Po poświęceniu lokalu przez ks. Bakanowskiego, 
przemówi! do obecnych poseł G ł ą b i ń s k i ,  witając 
ich imieniem krajowego Związku przemysłowego 
i dziękując za życzliwość dla celów wystawy okaza­
ną tak licznem zebraniem się. „Pragniemy" mówił 
mówca, „aby wystawa ta była dla naszych ziomków 
czemś więcej, niż składem towarów egzotycznych, 
na wzór składów chińskich lub japońskich. Dążymy 
wprawdzie do tego, aby wyrobom naszego przemy­
słu domowego zapewnić szerszy odbyt po za krajem, 
gdyż mamy w kraju zbyt nieliczną warstwę ludzi 
zamożnych; dążymy dalej do tego, aby stworzyć tu 
agencyę handlową na rzecz wszystkich naszych pro­
ducentów małych i wielkich. Równocześnie jednak 
pragniemy, aby przy pomocy tej wystawy zacieśniły 
się silniej węzły łączące kolonię polską w Wiedniu 
z naszą ojczyzną, aby zarazem powstało nowe ogni­
wo łączności w łonie samej kolonii polskiej między 
warstwą zamożniejszą, a niezamożną, złożoną z dro­
bnych rękodzielników i przemysłowców.

Wytworów polskich producentów w Wiedniu 
nie tylko nie wykluczamy z wystawy, ale przeciwnie 
starać się będziemy, aby znalazły się tutaj przynaj­
mniej adresy producentów Polaków w Wiedniu i aby

w ten sposób ułatwić naszym ziomKom wypełnienie 
narodowego obowiązku popierania swoich także na 
obczyźnie. Oby wystawa ta stała się domem polskim 
w tukiem znaczenia, a wówczas spełni zadanie nie 
tylko ekonomiczne, ale i uarodowfe". Apelem do obe­
cnych o trwałe popieranie celów wystawy, zakończył 
poseł Głąbiński swe przemówienie i przedstawił ze ­
branym kierownika wystawy p. Oświęcimskiego.

Następnie dyrektor br. B a t ł j a g l i a  imieniem 
krajowego Związku fabrycznego poparł gorąco cele 
wystawy i prosił o jej popieranie. „Kupując wyroby 
nasze, popieracie — mówił — pracę najbiedniejszych, 
poświęcających wyrobom artystycznego przemysłu 
wolne chwile od ciężkiej pracy zawodowej i rozwi­
jacie solidarność ekonomiczną w kraju. Niechaj więc 
także kolonia polska tutejsza spełni swój obowiązek 
wobec krajowego przemysłu, a zwłaszcza artysty­
cznego, który musi szukać dróg zbytu zagranicą, 
i niechaj mu toruje drogę także do obcych. °

Imieniem zebranych przemówił minister P  i ę- 
t  a k, dziękując za otwarcie wystawy, zapewniając 
o szczerem jej poparciu przez całą kolonię polską.

Początek zatem zrobiony i można liczyć na po­
myślny rozwój wystawy, jeżeli zapał ziomków na­
szych nie ostygnie, a zarząd wystawy utrzyma się 
na wyżynie swego zadania.

Z  sali sądowej.

Tragedya góralska
Nowy Sącz, 5 grudnia.

W dalszym ciągu rozprawy w sobotę, przesłu­
chano szereg świadków, którzy widzieli oskarżonych 
Sobczaka i Brzegę tuż przed popełnieniem morder­
stwa, jak się udali do lasu.

Świadek Agnieszka K a t u c k a  zeznaj*e, że 
gdy rano w dniu krytycznym pasła bydło za hotelem 
Sieczki, wówczas w les^e Czarniaka, w niewielkiej 
od siebie odległości usłyszała dwa strzały, dane 
jeden po drugim, a następnie bezpośrednio po tycli 
strzałach krzyk: „Jezus, Marya, ratujcie"; przez 
kilka minut słyszała ludzkie jęki, a następnie 
wszystko ucichło.

Świadek Jan Z w i j a c z  „Jadzarz** zeznaje, 
że gdy w dniu 15 lipca około godziny 10 przedpo­
łudniem stał z wózkiem przed restauracyą Franecz- 
ka, wówczas niespodziewanie z pobliskich krzaków 
wybiegł Sobczak, a skoro się od świadka dowie­
dział, iż pociąg w stronę Nowego Targu przed chwilą 
odszedł, kazał się zawieść do Poronina. Jakkolwiek 
wówczas był dzień bardzo piękny i nie gorący, po­
mimo to kazał świadkowi podnieść budę i oglądał 
się na wszystkie strony, jak gdyby obawiał się po­
ścigu.

Inni świadkowie wspominali o zmieszaniu Wi- 
ktoryi Czarnikowej w dniu po popełnieniu mor­
derstwa,

Świadek Szymon T u r y  na, wachmistrz żan- 
darmeryi, dowiedziawszy się o śmierci Czarniaka, 
przeprowadzał dochodzenia. Oglądnąwszy miejsce po­
pełnienia zbrodni, na którem znalazł fajkę i kilka 
ściętych jodełek i wiedząc, iż ś. p. Wojciech Czar­
niak był człowiekiem bardzo silnym, przyszedł do 
przekonania, iż w zamordowaniu Czarniaka wzięły 
udział co najmniej dwie osoby. Znając stosunek 
Sobczaka do Czarnlakowej, podejrzenie swe skiero­
wał przeciw Sobczakowi, który tymczasem zbiegł 
z Zakopanego, a dowiedziawszy się od Kwarcińskie- 
go, iż w jego szynku w dniu krytycznym Sobczak 
zapijał się z Brzegą, nabrał przekonania, iż on 
wspólnie z Sobczakiem zamordował Czarniaka. 
W przekonaniu tem utwierdziły go ślady krwi zna­
lezione tak na jego twarzy, jakoteż na ubraniu, oraz 
wielki przestrach i niepokój, gdy go aresztowano. 
Sobczak na posterunku żandarmeryi przyznał się do 
zamordowania Czarniaka, a gdy mu świadek przed­
stawił, że on sam jeden nie byłby dał rady Czar­
niakowi, lecz, że w zbrodni tej zapewne wziął 
udział Brzega, wówczas Sobczak wskazał Brzegę 
jako swego wspólnika w dokonanym mordzie, przy- 
czem jednakże tak przed świadkiem, jakoteż przed 
komisyą śledczą stale utrzymywał* iż on a nie 
Brzega zadał mu ostatni śmiertelny cios w głowę, 
celem skrócenia mąk. Świadek stanowczo oświadcza, 
iż na Sobczaka nie wywierał żadnego przymusu 
i że on sam dobrowolnie złożył przed nim powyższe 
zeznania.

Powołano następnie świadków W aleryana Mos- 
soczego, rotmistrza żandarmeryi i dr. Piotra Mar­
czaka, sędziego śledczego.

Św. dr. P. M a r c z a k, zeznaje że Sobczak przy­
prowadzony na miejsce zbrodni, oznajmił, iż w od­
ległości 50 kroków od miejsca, gdzie padł Czarniak 
ukrył w ziemi rewolwer i ciupagę; i rzeczywiście 
pod małą warstwą ziemi znaleziono ciupagę, a gdy 
rewolwera nie można było odszukać w temże miej­
scu i gdy mu oświadczono, że rewolwer ten prawdo­
podobnie zabrał Brzega, wówczas Sobczak obstawał 
przy tein, że w miejscu przez niego określonem re ­
wolwer jest ukryty, gdyż go sam zakopał, a Brzega 
nie mógł go zabrać, bo o miejscu ukrycia nie wie­
dział. Po dokładniejszych poszukiwaniach rzeczy-
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wiście znaleziono rewolwer w tem miejscu i w la­
kiem położeniu, w jakiem określił Sobczak.

Świadek Krystyna D z i u r a  zeznaje, że w ma­
ju br. oznajmiła jej Czarniakowa, iż wnet wyjdzie 
za Sobczaka, gdyż ma zezwolenie na rozwód.

Świadek Augustyn Studentowicz zeznaje, że 
w marcu br. przystąpił do niego Sobczak i prosił 
go, ażeby mu dopomógł ożenić się z Wiktoryą Czar- 
niakową. Świadek radził im rozwód; na to Sob­
czak odpowiedział1, że to dałoby się w inny sposób 
zrobić i że Studentowicz mógłby to zrobić, gdyby 
chci-ał a za skuteczną pomoc obiecał mu 100 złr., 
którą to kwotę miała świadkowi zapłacić Czarnia­
kowa, lub też Sobczak. Studentowicz odpowiedział, 
że nie jest adwokatem i innego sposobu nie zna.

O rozmowie powyższej przypomniał sobie Stu­
dentowicz zaraz po śmierci Czarniaka i wówczas do­
piero zrozumiał, że Sobczak, znając go jako awan­
turnika, karanego już nieraz za rozmaite zbrodnie, 
chciał go namówić, aby za wynagrodzeniem 100 złr. 
pozbawił życia Czarniaka i w ten sposób umożliwił 
mu zawarcie małżeństwa z Czarniakową.

Po tych zeznaniach świadek zwrócił się do 
Sobczaka i rzekł: „Widzisz, gdybyś był wówczas
szczery i powiedział mi, że żądasz odemuie zamor­
dowania Czarniaka, to wszyscy byliby na tem do­
brze* wyszli; ja byłbym ofiarowane mi 100 złr. scho­
wał do kieszeni, ciebie był&ym wziął na plecy, za­
niósł na klimatykę i dzisiaj nie byłbyś siedział na 
te] ławie, a Czarniak dotychczas byłby żył". 4 X

Telepmy „Słowa Polskiego".
J u b ile u sz  p ro f. dr. Zolla,

Kraków. (T. pry w.) Wczoraj w południe 
w „Collegium novum“ odbył się urządzony przez 
wydział prawniczy Wszechnicy Jagiellońskiej jubi­
leusz 40-letniej pracy profesora dr. Fr. Zolla. W ju­
bileuszu wzięli udział profesorowie uniwersytetu, 
dygnitarze miejscowi, prezydent i Rada m. Krakowa, 
delegaci lwowskiego uniwersytetu, byli i obecni 
uczniowie, wreszcie panie i publiczność.

Na trybunie w towarzystwie rektora i dzieka­
na wydziału prawniczego, zasiadł jubilat, powitany 
przy wejściu do sali hucznymi oklaskami. Trybunę 
otoczyli profesorowie w togach. Uroczystość rozpo­
częła się odśpiewaniem kantaty przez chór akademi­
cki, poczem dziekan prof. U l a n o w s k i  wygłosił 
do jubilata przemowę, podnosząc jego zasługi i wrę­
czył mu pierścień złoty z wprawioną weń złotą mo­
netą z czasów Justyniana. Przemawiali następnie 
imieniem byłych kolegów jubilata prezydent C z y- 
s z c z a n ,  im. b. uczniów prof. F i e r i c h ,  który 
mu wręczył księgę z Prac uczniów jubilata. Prezy­
dent F  r i e d 1 e i n odczytał piękny adres od repre- 
zentacyi miasta Krakowa. W imieniu lwowskiego 
uniwersytetu składał życzenia w pięknej przemowie 
prof. dr. S t a r z y ń s k i ,  a prof. dr. T i 11 imie­
niem lwowskiego „Towarzystwa prawniczego" i 
„Przeglądu prawa i administracyi“. W imieniu ko­
mitetu b. uczniów przemawiał do prof. Zolla i wrę­
czył mu adres ks. dr. S t  a r o w i e j s k i , poczem 
nastąpiły przemowy reprezentantów młodzieży, tj. 
obecnych uczniów jubilata i poszczególnych towa­
rzystw akademickich. Następnie prof. dr. J o r d a n  
wygłosił przemowę od deputacyi Stowarzyszenia dla 
wspierania ubogich uczniów szkół ludowych, którego 
jubilat jest założycielem, nakoniee zabrał głos rek­
tor K r z y m u s k i i po serdecznej a podniosłej 
przemowie wręczył prof. dr. Zollowi adres, którego 
osnowę odczytał sekr. prof. dr. C y f r o w i c z,

Odczytano telegramy gratulacyjne: od Wydzia­
łu krajowego, Akademii um iejętności w Pradze, od 
wydziałów prawniczych we Lwowie, Wiedniu, Czer- 
niowcach i Gracu.

Rektor K r  z y m u s k i wniósł okrzyk na 
cześć jubilata, powtórzony przez obecnych, znowu 
zaśpiewał „Chór akademicki", poczem wzruszony 
prof. dr. Zoll dziękował za objawy uznania.

Wieczorem w „Grand Hotelu14 odbył się bankiet 
na cześć jubilata. W bankiecie tyra wziął także 
udział namiestnik hr. Potocki, który był ongiś 
uczniem jubilata, a który przybył do Krakowa 
wczoraj popołudniu.

Wiadomości krakowskie.
Kraków. (Tel. pryw.). Dziś w południe w ka­

synie wojskowem cały korpus oficerski przedstawił 
się i złożył życzenia nowemu komendantowi korpusu 
Horsetzkiemu. Potem odbyło się serdeczne poże­
gnanie dotyczasowego komendanta korpusu bar. Al- 
boriego.

* Kraków. (T. pryw.) Rada nadzorcza To w. 
wzaj. ubezp. przeznaczyła z, funduszu dyspozycyj­
nego szereg datków na cele dobroczynre i humani­
tarne, między innymi następujące: Kursy jubileuszo­
we w banoku 200 k., Bursa Kraszewskiego w Sta-

ifSTh n o  ^  i gimnazyalna w Drohoby­czu 100 k., 0 0 . Franciszkanie w Krośnie 100 k
Kasa pomocy Tow. pedagogicznego w Cieszy­

nie 50 k., Ochronka katolicka w Czerniowcach 200 
k., Ochronka im. Sienkiewicza w Zbarażu 100 kor 
Towarz. Oświaty ludowej we Lwowie 100 kor. Tow! 
Towarz. pań miłosierdzia im. św. Wincentego hPau­
lo w Drohobyczu 50 k„ Towarz. pań miłosierdzia 
w Przemyślu 100 kor., Towarz. Pomocy naukowej 
w Sanoku 100 koron i w. i.

S tra jk i i  dem onstracje.
€fterxnont Ferraiad (TBK.j. Strajkujący per- 

sonaP tramwajowy obrzucił kursujące wozy kamie­
niami; żandarmerya i artylerya rozprószyły demon*- 
strantów.

Brest (TBK.). Po zgromadzeniu ludowem, około 
1000 robotników przeciągało ulicami. Przyszło do 
starcia z policyą, w którern byli ranni po obu stro­
nach.

B o r d e a u z  (TBK.). Urządzono tu demonstra- 
cyę przeciw biurom pośrednictwa pracy; żandarme­
rya rozproszyła demonstrantów.

N o w y g a b in e t w  H is z p a n ii .
M a d ry t .  (TBK.) Nowy gabinet jest następu­

jący: Prezydyum — Maura, sprawy zagraniczne — 
San Pedro, sprawiedliwość — Toyar, wojna — Lina- 
rez, marynarka — Torandiz, finanse — Ósma, spra­
wy wewnętrzne — Guerra, oświata — Dominguez 
Pascual, rolnictwo — Allendes Ałazar.

W yp a d k i i  k a ta s tr o fy .
S ta n is ła w ó w . (T. pryw.) Podczas przesuwa­

nia wozów na stacyi kolejowej w Stanisławowie, 
wykoleiły się wczoraj około g. 7 rano dwa wozy 
towarowe wskutek przedwczesnego przestawienia 
zwrotnicy i doznały nieznacznego uszkodzenia. Na­
tomiast z ludzi nikt skaleczenia nie odniósł. Z po­
wodu tego wypadku spóźnił się pociąg osobowy 1. 
1220 zdążający do Stryja o 65 minut, a pociąg nr. 
316, zdążający do Lwowa, o 69 minut. Dochodzenia 
wdrożono.

B e rlin . (TBK.) „Vossische Zeitung“ donosi 
z Hamburga, że z powodu gwałtownej śnieżycy i 
mgły na morzu Północnem, wydarzyły się liczne 
wypadki nieszczęśliwe z okrętami.

W e n e e y a . (TBK.) Wczoraj szalała tu burza, 
jakiej nie pamiętają od lat wielu. Fale zalały 
większość domów w mieście. Około południa wszelki 
ruch stał się niemożliwym. Z całych północnych 
Włoch donoszą o gwałtownych burzach i wylewach.

M a d ry t .  (TBK). Agencya Fabra donosi: Pod­
czas polowania w Casa del Campo, w którem brał 
udział także król, zastrzelił dozorca leśny pastucha. 
Król był tem bardzo wzruszony i powrócił zaraz do 
pałacu.

Prezydent ministrów Muara udał się natych­
miast do króla.

M a d ry t .  (TBK). Agencya Fabra donosi: Nie­
szczęśliwy wypadek na polowaniu w Casa del Campo 
jest przedmiotem powszechnej dyskusyi. Mówią, że 
zastrzelony pasterz miał królowi przedłożyć zażale­
nie na postępowanie pewnej zaufanej osoby. Według 
oficyalnego przedstawienia sprawy, pasterz padł ofia­
rą własnej nieostrożności, mianowicie przy nabijaniu 
zginął ze swej własnej broni, o czem doniósł dozor­
ca leśny królowi, który natychmiast powrócił do Ma­
drytu.

Traktaty,
Rzym. (TBK.). Agencya Stefaniego donosi, 

że w sprawie prowizorycznego traktatu austro- 
włoskiego odbyły się już 3 posiedzenia. Ostatnie od­
będzie się w czwartek.

Następca Czertkowa.
Warszawa. (Tel. wł.). Utrzymuje się tu po­

głoska, że następcą generał-gubernatora Czertkowa, 
którego dymisya nie ulega już wątpliwości, ma być 
znany rusyfikator Finlaudyi gen. B o b r i k o w .

Przeniesienie gen. Puzyrewskizgo do Kijowa 
nie jest jeszcze stanowcze.

Z n ie sien ie  w yro k u ,
W ie d ę ń . (TBK.). Trybunał kasacyjny zniósł 

wyrok sądu przysięgłych, skazujący Zofię Wyrost- 
kówoę z Nowego Sącza, za utopienie 14-letuiego 
swego nieślubnego dziecka, na śmierć przez powie­
szenie — i polecił przeprowadzić nową rozprawę.

F ia sk o  ze  s p ra w ą  H u m beriów .
P a r y ż .  (TBK.). Nacyonalista Berry, który 

w Izbie deputowanych zażądał był utworzenia ko- 
misyi śledczej w sprawie Humbertów, przedłożył 
komisyi tej papiery, dotyczące „afery Humbertów". 
Papiery te składały się z wycinków z gazet. Pod­
czas posiedzenia przyszło do żywej wymiany słów 
między kilku członkami komisyi a Berrym. Berry 
ogólnikowo, bez wymieniania nazwisk omawiał spra­
wę, dopiera przyparty do muru wymienił tylko na­
zwisko deputowanego Fiourens, co wywołało weso­
łość, gdyż właśnie Fiourens należy do stronnictwa
nacyonalistów.

Koło polskie.
W ied eń . (T. wł.) Dziś o godzinie 11 przed­

południem zebrało się Koło polskie na posiedzenie 
przy nielicznym komplecie członków, gdyż spora 
ilość posłów z powodu przerwy w posiedzeniach 
Izby do środy wyjechała do kraju. Pierwszy prze­
mawiał ks. P a s t o r  w sprawie cechowania świń 
kolczykami.

Następnie p. ks. P o n i ń s k i  podniósł, że roz­
porządzenie ministeryalne z dnia 23 listopada 1903 
r. o uwolnieniu spirytusu denaturowanego od opłaty 
jest niejasnem co do motywów i wymaga wyjaśnie­
nia. Mówca podnosi dalej żądania co do zaprowa­
dzenia wodociągów w Wieliczce.

Następnie nadspodziewanie rozwinęła się ób" 
szerna poufna dyskosya z powodu zażalenia p. W o j“

t y g i ,  że na Slązku austryackim na pąsie granicz­
nym między ludnością czeską a polską, Czesi prze­
rabiają chłopów polskich na Czechów, wmawiają 
w nich, że są Czechami, i każą im głosować przy 
wyborach do rad gminnych na kandydatów czeskich, 
Z chwilą zaś kiedy osiągają w radach gminnych 
większość, odwdzięczają się w ten sposób, że zamy­
kają szkoły polskie a w ich miejsce tworzą szkoły 
czeskie. Zażalenie to wniósł p. Wojtyga jeszcze przed 
dwoma tygodniami, jednakże prezes Koła Jaworski, 
umieścił je niespodzianie dziś na porządku dziennym,

Jest to złośliwy manewr prezesa Jaworskiego, 
aby w ten sposób Czechom dokuczyć i aby rozognić 
stosunki między Czechami a Polakami.

Obecna dyskusya poufna przybierze prawdopo­
dobnie szersze rozmiary.

(Posiedzenie poufne trwa dalej).
W ie d e ń . (Tel. wł.) Czy popołudniu odbędzie 

się ciąg dalszy posiedzenia Koła polskiego, jest do 
tej chwili rzeczą niewiadomą, ponieważ w sprawie 
rozmaitych ważnych postulatów krajowych jak np. 
taryfy cukrowe i i. uda się komisya parlamentarna 
Koła i posłowie, którzy się temi sprawami specyał- 
nie zajmują o godzinie 3 po południu do prezesa 
ministrów dra Koerbera na naradę.

Po przesileniu na Węgrzech.
B u d a p e s z t .  (Tel. wł.). W Keczkemet na zgro­

madzeniu wyborców przemawiali posłowie opozycyjni 
Nessy i Lengyel i oświadczyli, że stronnictwo nie- 
zasłości pozwoli na uchwalenie kontyngentu rekru­
tów na rok 1903 i prowizoryum 4-miesięcznego na 
rok 1904, poczem stronnictwo niezawisłości natych­
miast rozpocznie na nowo walkę z rządem i prowa­
dzić ją będzie tak długo, dopóki nie osięgnie ko­
mendy węgierskiej.

S ytuaeya.
. Po mowie Jaworskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) P. Dawid Abrahamowicz 
na sobotniem posiedzeniu Koła polskiego oświadczył, 
że dr. Pacak, prezes kiubu czeskiego zadowolił się 
wyjaśnieniem, które z powodu czwartkowej mowy 
prezesa Koła Jaworskiego udzielił mu p. Dawid 
Abrahamowicz i inni członkowie komisyi parlamen­
tarnej Koła.

Wobec tego twierdzenia p. Dawida Abrahamo- 
wicza ogłasza dr. Pacak oficyalnie w „Narodnich 
Listach44, co następuje:

Gdy prezes Koła polskiego p. Jaworski prze­
mawiał, nie byłem obecny w sali, gdyż musiałem 
przyjąć deputacyę. przybyłą z kraju.

Wróciwszy na salę, otrzymałem od jednego 
z posłów czeskich informacyę, że prezes Jaworski 
ostro zaatakował klub czeski. Postanowiłem natych­
miast udać się do biura stenografów, aby tam przo- 
czytać tekst autentyczny mowy prezesa Koła pol­
skiego. Na kurytarzu stali liczni posłowie polscy, 
którzy właśnie omawiali między sobą mowę prezesa 
Jaworskiego.

Zapytałem posłów polskich* czy to prawda, co 
powiadają, mianowicie, że prezes Jaworski w swej 
mowie wygłosił ataki na posłów czeskich i to w peł­
nej Izbie.

Gdyby to było prawdą, byłoby to prawdziwym 
skandalem, a w takim razie od prezesa Koła pol­
skiego zwrócę się do narodu polskiego. Wówczas 
zapewnili mię wszyscy posłowie polscy tam stojący, 
że nie podzielają zapatrywać prezesa Koła. Na to 
ja  zauważyłem, źe mię pociesza ten fakt, że poglą­
dy prezesa Koła Jaworskiego nie są poglądami Ko­
ła, mimo to razem z posłem ks. Sapiehą udałem się 
do biura stenografów i kazałem sobie mowę prezesa 
Jaworskiego przeczytać.

„Na mowę p. Jaworskiego odpowiedzieli po­
słowie czescy Ryba i Dworzak, ja  zaś nie potrze­
bowałem się wtrącać do dyskusyi. Tak stoi rzecz, 
innych zaś wyjaśnień nikt mi nie dawał. P- Dawid 
Abrahamowicz nie objaśuiał mnie, że mowa p. Ja-- 
worskiego nie odnosi się do języka czeskiego uży­
tego przez p. Baxę i nie potępia obstrukcył spe- 
cyalnie czeskiej, ale potępia obstrukcyę wogóle". 
Tyle dr. Pacak.

Od siebie dodać musimy, że z wywodów pre­
zesa klubu czeskiego p. Pacaka wynika, źe oburze­
nie Czechów było samorodne i nie wypłynęło z „pod­
szeptów" posłów polskich.

Po zamkuięciu numeru.
P . P o r e c k a ,  znana śpiewaczka naszej sceny— 

jak nam donoszą —  od dłuższego czasu złożona jest 
ciężką chorobą. Mianowicie przebyła zapalenie płuc, 
ua szczęście jednak przesilenie właśnie dziś przeszło 
i obecnie chora ma się już ku wyzdrowieniu. P. Po- 
recka pozostaje w opiece lekarskiej dra Betta.

Odczyt o korespo&entce oszczędności 
wygłosi jej wynalazca p. Niegłos dziś wieczór o godz. 
pół do 8 w Klubie pocztowym (Czarneckiego 8).

N A D Ł S Ł A N Ł .
Rułnryha „NADESŁANE* nie pochodzi od redaheyi

Mórci też ca nią odpowiedeialn ości nie przyjmuje
— ■ imith wagroa—irnm-im—TfTuwnmiii -  i wiMBMiirjn̂ nrrriiiinwMrinMii iw ———  -***<*

Dr. LEWIN powrócił
ordynuje jak  od lat 10-ciu przy ulicy 

Gródeckiej 58. 10792 10
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Z m i a n a  m ie s z k .a » ia .

Adwokat Dr. DWERNICKI
mieszka obecnie przy ul. S S o w a e k ie g o  8  (naprzeciw  
głów nej p oczty ). 10

C. i k. dostawcy n a d w o r n e g o

Puder antiseptyczny 
Mydło higieniczne

d ia n  m i e r n o  w lą t t  i  d z i e c i .
p r z e z  p o w a g i  l e ł s a r s ł s i e  z a l e c a n e .

C e n a  7 0  h a l .  — W szędzie do nabycia.
Główny skład wysyłkowy 10648

S. Hay, aptekarz, c. i k. dost. nadw. Lwów.

Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK

POŚWIECONY POLITYCE NARODOW EJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO

EKONOMICZNEGO l  UMYSŁOWEGO 
liczy 9-t-y rok istnienia i wychodzi nadal na do­
tychczasowych warunkach ; ukazuje się w zeszytach

miesięcznych objętości 5 arkuszy druku.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6 kor.
A d m i n i  s t r ą c y  a :  ulica Jabłonowskich 1. 9 

w Krakowie. —  Okazowe numery aa żądanie wy 
syłane są bezpłatnie. 5080

Obchody narodowe.
S o h o d n i c a .  Dnia 30 zm. odbył się u nas wie­

czorek ku uczczeniu rocznicy iistopadowej. Słowo wstę­
pne wypowiedział p. Odrzywolski, skreślając w krót­
kości wypadki listopadowe. Następnie chór Towarzy­
stwa śpiewackiego ..Echo" ze Lwowa odśpiewał kilka 
patry oty cznych pieśni. Do uświę.tuienia wieczorku 
przy czy uiła się deklamacya p. Shólipaua i piękny 
śpiew panny Łuczkowskiej. Na zakończenie odegrano 
jednoaktówkę: „Dramat jednej uocy“. Najlepiej z roli 
swej wywiązała się doktorowa Dwernicka; niemniej 
pięknie odegrali swe role p. Mehoffer, p. Kucharski 
i p. Kieser, to też wyuagradzały ich huczne oklaski. 
Publiczność wypełniła salę po brzegi tembardziej. ż© 
z "uczczeniem rocznicy był połączony i piękny cel, 
cały “tf&w-iera doohód przeznaczono ud fundusz T. S. L.

P i ł  ano.  Rocznioę powstania listopadowego ob­
chodziliśmy uroczystem nabożeństwem żałobuem urzą­
dzone m w kościele parafialnym przez zawsze chętnego 
miejscowego proboszcza i dziekana z inicyatywy To­
warzystwa „Sokół*.

B r o d y .  Staraniem Tow. „Sokół* odbyło się 
w sobotę 28 z. m. w tutejszym kościele parafialnym 
żałobue nabożeństwo za bohaterów z r. 1831. Szkoda 
wielka, że mimo ogłoszeń, zebrało się jak na tak uro­
czyste nabożeństwo uio bardzo wiele publiczności, mi­
mo, że „Sokół" wszystko uczynił, aby uświetnić uro­
czystość.

T u r k a  p o d  C h y r o w e m .  W niedzielę dnia 
29 z. na. odbył się uroczysty obchód listopadowy a za­
razem ku czci A. Mickiewicza. Obchód rozpoczęła msza 
wT tutejszym kościele parafialnym ze stosownem kaza­
niem okolicznościowem. Wieczorem nader licznie ze- 
braua publiczność wysłuchała przemówienia o powsta­
niu listopadowem i odczytu o A. Mickiewiczu. Na dal­
szy program złożyły się produkcye chóru m ieszanego, 
gra na fortepianie, tudzież deklamacye (Łuskina: 
„Wielki rok*, Kasprowicza: „Excelsior“). Obraz z ży­
wych osób zakończył uroczystość.

G w o ź d z i e c .  Staraniem Sokoła uczczono u nas 
rocznicę listopadową dnia 27 z. m. żałobnem nabożeń­
stwem, a d. 29 wieczorkiem. Wieczorek zagaił pięknem 
przemówieniem O. Jakób Półzięć — wskazując na 
znaczenie tej rocznicy dla Polaków — poczem nastą­
piły produkcye chóru mieszanego, złożonego z miejsco­
wej inteligencyi, tudzież dziatwy szkolnej — pod kie­
rownictwem p. Leszczyńskiego, kierownika szkoły tu­
tejszej. Następuie p. Kulikowski, nauczyciel, przedsta­
wił zebranym treściwie i popularnie dzieje powstania 
listopadowego. Ogólny poklask zyskała deklamacya 
małej Broni Leszczyńskiej, córki naczelnika stacyi, 
„Bitwa Racławicka*, tudzież okolicznościowy wiersz 
wygłoszony przez nią, zachęcający druhów do składek 
na budowę własnego gniazda. Zaimprowizowana składka 
przyniosła 18 koron. Wieczór zakończyła piękna de­
klamacya p. Wierzbińskiego „Reduta Ordona*.

P r z e m y ś l .  Obchód listopadowy rozpoczęła 
„Gwiazda" wieczorem uroczystym w własnym gmachn. 
Program obejmował przemówienie, deklamaeyę i pro­
dukcye muzyczne. Publiczność składała się przeważnie 
z mieszczan i drobnych przemysłowców. W „Sokole" 
uczczono pamięć listopadowego powstania w niedzielę. 
Salę wypełniła szczeluie inteligencya miejscowa i mło­
dzież szkolna. O znaczeniu historycznem powstania 
listopadowego mówił poseł na Sejm krajowy i prezes 
„Sokoła" dr. Tarnawski. Następnie odśpiewał chór 
„Sokoła44 utwory patryotyczne, a amatorowie odegrali 
okolicznościową jednoaktówkę p. t. „Stary mundur*, 
We wtorek obchodziło „Koło pań" Tow. Szkoły Ludo­

wej rocznicę listopadową wieczorem urządzonym 
w sali ratuszowaj.

W N i s k u  urządził dnia 29 listopada młody 
Sokół po raz pierwszy uroczysty obchód rocznicy Ko­
ściuszkowskiej i powstania listopadowego. Odczyt p. K. 
słuchacza filozofii ze Lwowa, chór Sokoli, deklamacya, 
śpiew pani Bigowej, fortepian, skrzypce i obraz z ży­
wych osób: „Obrona sztandaru44, w e d ł u g  rysunku Grott­
gera, złożyły się na piękną całość wieczorki?.

Sala kasynowa była szczelnie zapełnioną, a do­
browolne datki przysporzyły „Sokołowi44 funduszu na 
budowę Sokolui.

Brak odpowiednej na stosunki miejscowe sali, 
daje się co raz hardziej odczuwać; mamy nadzieję, 
że en rgiczny wyćział „Sokoła" przeprowadzi swój za­
miar rychło do skutku.

W niedzielę 5 grudnia urządza założone przed 
miesiącem „Koło Tow. Szkoły ludowej" w Nisku, pier­
wszy wieczorek Mickiewiczowski, który obecnie budzi 
już wielkie zainteresowanie.

D r o h o w y ż e .  W sobotę, 28 z. m. odbył się 
w tutejszym zakładzie fundaoyi lir. Skarbka uroczysty 
wieczorek listopadowy. Wieczorok zagaił pięknem prze­
mówieniem ks. kanonik Lewandowski. Następuie dele­
gat akademickiego Koła T. S. L. we Lwowie p. Wl. 
Zabawski wygłosił rzec z o 1831 roku z zaznacze­
niem związku tej walki narodowej z dzisiejszem odra­
dzaniem się narodu na każdem polu. Na wieczorek 
złożyły się też dwa utwory sceniczue: „Rada* z „Pa­
na Tadeusza*, odegrana przez wychowanków zakłada 
i „Car jedzie" Zapolskiej, odegrane prze z miejscowe 
Kółko amatorskie, które niedawuo powstało i wspaniale 
się rozwija, czego dowodem gra amatorów prawie nie- 
amatorska. Ze szczególuem uznaniem spotkała się gra 
panny Ławrowskiej i p. Krysakowskiego, jakoteż pp. 
Jaworskiego, Rudnickiego i innych. Wieczór zakończyły 
żywe obrazy. W uroczystości wzięły też udział miej­
scowe sfery ruskie.

Listy z kraju.
Z  pod Chocima i Kamieńca podolsldego. 

Kresowy powiat borszczowski daje od pe­
wnego czasu znak życiu zwłaszcza pod względem 
rozbudzania ducha narodowego wśród ludu pol­
skiego.

Zasługą to główną borszozowskiego Koła To­
warzystwa Szkoły Ludowej, założonego przed ro­
kiem, które pod energiczną prezesurą ordynata 
Czarkowskiego-Golejewskiego, przy gorliwem popar­
ciu patryotycznego duchowieństwa kresowege, zwła­
szcza księdza prałata Wołoszyńskiego i zacnych 
Pole*k, szczególnie p. Rejentowej W itosławskiej — 
rozwija swą działalność nader pomyślnie.

A je s t gdzie pracować i dla k ogo! Polityczny 
bowiem powiat borszczowski — w którym za cza­
sów rozdartej rzecz-pospolitej polskiej była tylko 
jedna parafia w Krzywczu, ma obecnie osiem urzę­
dów parafialnych obrz. łac., a dziewiąta  ̂ parafia 
w Łosiaczu tylko dzięki biurokratyzmowi i mniej 
czułej opieki konsystorza — osierocona oczekuje 
na duszpasterza.

Oby tylko ów duszpasterz nie przybył za 
późno, gdyż zachodzi niebezpieczeństwo zupełnego 
zobojętnienia religijnego i wynarodowienia się około 
100Ó dusz polskich.

Ludność polska powiatu borszozowskiego skła­
da się w 1/3 części ze szlachty chodaczkowej jak  
Ankwicze, Gawrońscy, Krasińscy, Sokołowscy, Wi- 
twicey, Poniatowscy, Tarnowscy itp.,  ̂ w Vs części 
z włościan mazurów, i w części z żydów i s ta ­
nowi połowę ludności.

Szlachta chodaczkowa trzyma się jeszcze jako 
tako, lecz włościanie — mazurzy i żydzi zruszczeli 
zupełnie, a tylko po ich obrządku, względuie wyzna­
niu można ich odróżnić.

Dzięki zapobiegliwości władz politycznych 
i działalności Towarzystwa Szkoły Ludowej, powiat, 
Który przedtem nazywano „durnym kątem " i w któ­
rym na hańbę szkolnictwa krajowego było faktycznie 
przeszło 80°/o analfabetów* obecnie w skutek pobu­
dowania szkół, doborowej ich obsady nauczycielami, 
dalej wskutek założenia w tym roku 17-fcu bezpła­
tnych wypożyczalni i czytelń, jakoteż wprowadzenia 
w życie kilku kursów analfabetów — ma już potro- 
sze wygląd powiatu zachodniego i nasfcaja w nim 
mne zwyczaje i obyczaje.

Kresowa kolonia borszczowska bez względu 
na stany i zawody niechaj wytrwa tylko w raz roz­
poczętej pracy i niechaj nie zraża się krecią robotą 
wrogów, a wkrótce ujrzy owoce swej żmudnej 
i niewdzięcznej pracy w uświadomionym ludzie pol­
skim !

BORSZCZOWIANIN.

Dział ekonomiczny.
=  Fabryka zegarków. Zegarmistrze pp. Fau­

styn Mellerowicz i Wincenty Koaztowski, pracując przez 
czas dłuższy w fabrykach zegarków * kieszonkowych 
w Szwajcaryi, przeszczepili tę gałąź przemysłu do 
Warszawy, założywszy pierwszą fabrykę mechauizmów 
zegarkowych,, czyli werków. Na początek fabryka ta 
wyrabia tylko werki eyliudrowe, później zaś będzie 
produkowała również werki aukrowe. 28 listopada br. 
ks. Antoni Weuikajtya, po odprawieniu nabożeństwa

I/fl HP fAlYt rtt Ja \T A «A arr

Maryi Panny na Lesznie, poświęcił lokal rzeczonej fa­
bryki, mieszczącej się na Lesznie Nr. 38.

— Nowa z a m k i  do wagonów. „Kar. Warsz." 
donosi, że urzędnik kolei p. Poleszko przedstawił do 
ministeryum komuuikacyi kłódkę swego pomysłu; kłód­
ka ma tę własność, że nie można jej otworzyć pod­
czas biegu pociągu. Koszt zaprowadzenia tych kłódek 
dla wszystkich kolei wyniesie około 90.000 rubli, to jest 
tyle, ile koleje rocznie wydają na szpagat i ołów do 
plomb.

Spraw ozdanie targ o w e lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 8*30 do 8*50, średnia 0*— do 
0.— . Żyto prima 6*75 do 6*90, średnie 0-— do 0-— . 
Jęczmień prima 5*40 do 5*75, średni 0*—  do 0*— . 
Owies dworski prima 5*50 do 5*75, średni 0*— do 
0*— . Kukurudza prima 6*25 do 6*40, średnia 0*— do 
—.— . Rzepak zimowy 9*— do 9*25, letni —-•— do 

*—• Siemię lniane 9*— do 9*10. Siemię konopne 
6*75 do 7*—. Koniczyna czerw, prima 50*— do 
54*—, średnia — •— do — •— . Koniczyna biała prima 
60*— do 65*--, średnia — *— do — *— . Anyż płaski 
24*— do 25* —, okrągły 28*— do 30*— . Groch do 
gotowania: Wiktorya 8*50 do 8-75, zielony 9.-— do 
9*25, pastewny 6*— do 6-25. Bobik koński 5*25 do 
5*50. Wyka 5-—- do 5*25. Otręby pszenne 3*50 do 
3*60, żytue 3*80 do 4*— . Chmiel za 56 kg. 160*—  
do 175* — . Tymotka 20*—  do 20*50.

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: Husia- 
tyn-Stauisławów 37*25 do 37*50 kontyngent, 25*25 do 
25*50 nadkont. Tarnopol-Brody 37*50 do 37*75 kont., 
25*50 do 25*75 nadkont. Sokal-Jarosław 37*50 do 37*75 
kont., 25*75 do 26*25 nadkont. Rafinerye Lwów 39*25 
do 39*50 kont., 27*50 do 27*50.

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr. procent.

W iedeń 5 grudnia. Kursa giełdy wie­
deńskiej. Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr.
i oblg. p. z r. 1880 3 proc- 293’—, Austr. zakł. 
kred. z ob. p. z r. 1889 3 proc. 289’—. Tow. żegl. 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4 proc. 280*—, Węg. Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc, 267*—, Pożyczka serbsk. 
prem. po 100 r. 4 proc. 91*—, b) bezprocentowe*. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19*30, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 473*— , Ciary 40 zł. m. k. 
172—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82*—, Losy m. 
Krakowa 20 zł. — , Pożyczka m. Lubiany 40 zł.
71*—, Ofen 40 zł. 16P—, Palffy 40 zł. m. k. 163’—. 
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 53*50, Czerw, krzy­
ża węg. tow. 5 zł. 26 85, Losy fund. arc. Rudolfa 
10 zł. 66*—, Salma 40 zł. m. kon. 230*—, Pożycz­
ka saloburskr 30 zł. 79*—, Pożyczka St. Genois 40 
zł. m. k. 250*—, Tureckie oblig. prem. kolej, po 
400 fr. 141*25; Losy komunalne m. Wiednia z r 
1874 500*—.

W iedeń, 5 grudnia. Cukier 19*35 (spok.) 
Spirytus 42*60 (słaby).

Berlin 5 grudnia. Banknoty austryackie 
85*40. Spirytus —*—.

Paryż 5 grudnia. Trzy procent, renta 98*45 
Mąka 28*30.

Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 7 grudniu.

Dal* notujemy m  50 kilogramów looo Lwów.
W r \ l u t a  k o r o n o w a ,

Paaenica golow a 8*40 do 8 ’50 Pszenica nowu oa 
8*10 do 8'2ó 2yio gotowe od 6*70 do 6*9G.#Żyto nu term inu 
do 6.50 do 8'75 Owies obracany gotowy cip 5*60 do 5*99. 
Owies obroczny na terminu od o*60 do 5 '8  ). Jęczm ień pastew ny 
5-10 do 5*30. Jęczm ień brow arniany 5*30 do 5*50. Rzepak 
U’50 do 9*70. Lnianka — * do — *— . Groch p a s te ­
wny 6.25 do 6*50. Groch do go tow an ia  7*50 do 9 25, Wyim 
5-— ao5*25. Bobik 5 50 do 5*75. Hreozka C1— do O*- , K u k - - -  

rudza nowu 5*90 do 6*10 Kukur. stara od 6*25 do 6 ’6 > 
Chmiel za 66 kilo od 160 do 180 — . K oniczyna czerw, now a od 
55*— do 6 0 * - .  Koniczyna biała od G5-— do 75* — . Koniczyna 
szwedzka 45*— do 55*— T ym otka 20 — ■ do 21*—

Spirytus paritas T arnopol zm 50 litr. gotow y od 18*50 do 
18*60 Spirytus paritas T arnopol ekskontyngen. 12*10 do I2 r5 i

U sposob ien ie s tle  co do pszenicy i żyta, inne produk ty  
znajdują łatw y zbyt, jed n ak  po cenach nieco z redukow anych. 
Co do spirytusu tendeneya zw yżkow a.

O D PO W IED ZI EEDAKCYI.
WP. S k u l s k i  B u r s z t y n .  Z powodu braku mioi- 

sca  nie mogliśmy skorzystać.
WP. M. R o d z i ń s k i  we  L w o w i e .  Nie zużytkowa­

li my jedynie z© względów drukarsko - technicznych, skrypt 
bowiem po obn stronach papieru pisany, u przytem niesły­
chanie drobny .i niesłychanie zbity, nie możliwy był dla ze- 
cerów do składania.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 5 grudnia b. r.

Hotel George’a. St. Bohdanowicz z Petryłewa, M 
Lisowiecki z Chłopic, hr. L. Koziebrodzki z Chlebowa, St 
Syroczyński z Podola ros., hr. Z. Łoś z Rzymu, L. Nitsch 
z Krakowa, M. Dall'Orso z Berdiańska, J. Zieleniewski 
z Krakowa, ks. K. Puzyna z Gwoźdźca, hr. A. Komorow­
ski z Krakowa, D. Stidry z Wiednia, J. Lychowski z Kije­
wa, M, Ilalpern z Wiednia, J. Łubkowski z Porzeeza, H. 
Herschberg z Lodzi, J. Pion z Wiednia, D. Zentner z Sam- 
bra, St. Bogdanowicz ze Lwowa, W. Wollner z Wiednia, 
S Huterer z Besarabii, L. Podlewski z Bojkowiec, T. Wi­
to sławski z Waśkowiec, T. Horodyski z Komarowa, S. Na- 
imski z Zatora.

O d p o w ie d z ia ln y  redak to r.*  
Józef Ziembiński
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Lwów 
Hotel Grand

TEATR M IEJSK I we LW O W IE.

W  p o n ie d z ia tc K  d n ia  7 g r u d n ia  1 9 0 3

S e r d e c z n e  d z i e j e
sztuka w 3 aktach przez Józef Giacosę, przełożyła z wło­

skiego Nina Niovila-Petrykie\vicz.

W  w i l c z y m  d o l e
obraz dramatyczny w I akcie Giovanni Verga'; tłumaczył 

Jarosław Pieniążek.

P oczątek o godzinie 7 w ieczorem .

CSolosseum (w Pasażu Hermanów). Od 
1. grudnia nowy program 

 -----------  codziennie o g. 8 wieczór.
R eneeD ebauga, z teatru Oiympia w Paryżu, słynna przed­

stawicielka poz cbromoplastycznych, W aily-H oste, sensacyj­
na kombinacya akrobatyczna, 8 P leure d’Orange, Holandya 
w śpiewach i obrazach," 5 T ren ellos i cały nowy sensacyjny 
program. W  niedzielę i święta dwa przedstawienia o godz. 4 
pop. i o 8 wiecz. 10192

Ważne dla właścicieli lasów!
Kupuje się każdego roku począwszy od października do 
kwietnia n. r. z świeżego ścięcia różne gatunki drzewa 

materyaln9go (krąglaki) każdej ilości, a mianowicie: 
grabow e, jaworowe, klonow e, osikow e, dębowe, 
9443 ? jasionowe, bukowe, lipow e itp.
W iadomość pod „DRZEWA" udzieli Biuro dzienników  
B u ch staba we Lwowie. (Pośredników nie wyklncza się).

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
■u.1-

poleca do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
następujące dzieła: Kor.

Al. Bruckner. Z dziejów  języka polskiego >
Z. Balicki. E g o izm  n a ro d o w y  w o b ec  e ty k i (niecenzu­

ralne w zaborze rosyjskim) wyd. II.
F. Chwalibóg. H um oreski
R. Dm owski. M y ś l i  now oczesnego Polaka (niecenzur).
St. G rzegorzewski. W spom nienia z  1 8 8 3  r. (.niecenzur.)
J. Gall. 150 p ieśn i i p iosnek  (2 zeszyty) na chóry męz- 

kie i mieszane 
S. Goszczyński P iŁ na T. I. Powieści wierszem 

P isp ia  T. II. Pieśni Ossjana 
Dr, Z. Gargas. T eatry  ch łop sk ie w  G alicyi

P oglądy  ekonom iczne w Polsce XVII w.
J. Karłowicz. O c z ło w ie k u  p ierw o tn y m  (7 odczytów)
■I. A. Kisielewski. O teatrze japońskim  

„ Sonata, dramat
„ W sieci, kom edya.
,, O statn ie spotkanie, kom edya
„ K aryka tu ry , kom edya

Z. Miłkowski. Spraw a ruslsa w stosunku  do spraw y 
polskiej (niecenzur.) 7 .

Piastun (W. N au k e-N ak ęsk i), Spór czesko-polski na 
Śląsku cieszyńskim  (n iecenzuralne)

J. Nowiński.. Życie i m arzenie, pow ieść  
W ł. Orkan. W roztokach, pow ieść w 2 tomach  
Przygodny. W arszaw a w spółczesna w  12 obrazkach  

(niecenzuralne)
1. L. Popławski. Życie i czyny T . T . Jeża  (niecenzur.)

.F. Popławska. Dwie mogiły, pow ieść dla starszej m ło­
dzieży (niecenzur.)

Proces szkolny w© W rześni. Spraw ozdanie szczeg ó -
łow e na podstawie źródeł urzędow ych (niecenzuralne)

A. Potocki. Stanisław  W yspiański (niecenzur.)
» Maipya K onopnicka (niecenzur.)
» Szkice i w rażenia literack ie

Sewer. Na pobojowisku, now ele z 1863 i 1870 r. (niecenz.) 4 ’10 
bt. Szczepanowski. Myśli o odrodzeniu narodow em .

Pisma T. I. (niecenzur.)
Z. W asilew ski. Nowy Konrad, rozbiór „W yzw olenia"  

(niecenzuralne)
M. Wierzbiński. Akwarele angielskie 
J. W iśniowski. Poesye Serya II.
St. Witkiewicz Dziwny człowiek

O Aleksandrze Gierymskim 
J. Żuławski. Na srebrnym  globie,

(bogato ilustrowane)

p k że m ę  się z panną lub 
^  wdową (25 do 30 lat) kon­
certowo grając ą na fortepianie, 
z dobrego domu, wykształconą 
i łagodną. Liczę 45 lat, płacy 
mam nad 4C00 kor., jestem 
c. k. urzędnikiem, stosunki 
moje rodzinne należą do sfer 
urzędn. lub obywatel. Listy 
Kraków, Ludwik Łada. Legit. 
nr. 5176 restante. Listy żądać 
za okazaniem legitymacyi. 
10916 I

H e n r y k  S k ir m u n t

POESYE
kop. 60, w ozdobnej opra­

wie rb. 1.
Skład głów ny: w  K się- 

garni G ebethnera i W olffa

l O O O  w a c h l a r z y !

l O O O  p a s k ó w  
od 1 złr* Kapuzy. Sortio. 
Boa z piór i fant. Bluzki 
Parasole. Przybory toale­
towe poleca n a j t a n i e j

Tadeusz Górski
Lwów, pl. M aryaoki 8 .

10725 2

POWIĘKSZESIA FOTOGRAFICZNE fotografii aż do natu­
ralnej wielkości, wykonywa S a ł s ł a - d .  f o t o g r a / f i c i z n .^  
ID, SEAZURA. w e L w ow ie, ul. Pańska 1. 5. 9897 ?

Sądowa Hala Aukcyjna
ulica Jagiellońska l. 15. 

podaje do wiadomości, że dnia 10 grudnia 1903 r. 
o godz. 10 przedpoł, sprzedane będą przez publiczną^ 
licytacyę różne meble, stara bielizna i garderoba, 
oraz harmonium amerykańskiego systemu, zaś dnia 
12 grudnia 1900 o gocLg 10 przedpulud. kilkanaście 
fortepianów i p ian in  pierwszorzędnych firm wiedeń­
skich i zagranicznych (nowe i używane) w cenie sza­
cunkowej od 400—800 koron. 10915 3

We Lwowie 6 grudnia 1903.

K a sz e l 3

rękopis z księżyca
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c ltr y p lt i ,  za flegrm ien fa
itp. Znakomicie działający: 
Syrup, pastylki i ziółka 
Dra Seeburgera, poleca:

Apteka Z. Ruckera
w e  L w o w i e .

bajecznie 
łanio !

Dotąd  
nie bywało!

aby S erw is s to łow y szk lan y gładki na 6 osób można
było  dostać za złr . 1\9C

z m atow ym  paskiem  na 6 osób za złr . 2'3ń
S erw is porcelan s to ło w y  biały, gładki na 6 osób za 4'45 
S erw is porcelan ow y s to ło w y  z dekoracyą w  k w ia ty

na 6 osób za ' złr. 750
Serw iy do herbaty z (Lekoracyą zieloną na 6 osób za 2-60 
S erw is do czarnej k a w y z  dekor. w  k w ia ty  na 0 os. 1'00 
S erw is do kompotu szk lim y ua 6 osób za - -zrłrr 1 -35
K ieliszk i do wina lub wódki po  S, 10, 12 i 14. ct•
S zklanki do w ody po  43A ceni.

P o w yższe  se rw isy  nabywać można w  pow szechnie  
z  taniości i  dobroci znanem źród le  dla porcelan i szkła  
tj. w  handlu ń rm y  10702 n
Jego C esarsk ie j K ró le w sk ie j Mości N a d w o r­

nego d o sta w cy

Kazimierza Lewickiego
Lwów, pl. RHaryacki I. 10 (dawniej ul. Trybunalska)

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

Niema więcej obstrukcyi po spożyciu  moich
o i a s ! : s k  H u s a a

Skład: Wiedeń XVIII. Ładenburggasse 4o — Prospektu gra­
tis. — Główny skład: A. K ościcki, „Syryusz" ul. Trzeciego 
Maja i. 2. 407

I t i s e l a  p o c i ą g ó w  Ł t o l e j o w y c l i
obowiązujący z ćLniem 1-go października 1903. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.
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6.20
6.50 
7.35
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7.45
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8.10
8.55
9.57

10.25
11.15
1.10
1.25

1 .30

1.40

2 .3 0
435
5.30
5.40
5.50
5.55

SBBBL.
8.-10

9.20

. | P r z y j e ż d ż a j  o  d o  lawowa na dworne gyłdwny z:
K rakow a, Berlina, W rocławia, W arszawy, Wiednia, K arls­

badu, P ragi, Orłowa, Zakopanego, Rym anow a 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suozawy 
Sokala, Raw y ruskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janow a
Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Borysławia, K ałusza 
Podwołoozysk, Odessy, Kijowa, Brodów 
p o s p .  Stanisław ow a
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi. 

Zakopanego, Pesztu

Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Stanisławow a, Potu tor, KorózmezS 
Ławocznogo, Kałusza, Borysławia, Kochawiny,
Janow a
posp. Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, Nowego Sącza, Tarnobrzegu. Rymanowa, Iwonicza 
posp. Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocm ania 

Nowosielicy, W yżnicy, Serethu, Suozawy 
posp. Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, H usiatyna, 
Stryja, Obyrowa, Borysławia.
Podwołoczysk, Odessy, Kijowa,Brodów, G rzym ałow a,Potutor, 

Zaleszczyk, H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyn. 
Ickan, Nowosielicy, Serethu, Czudina, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi, 

Ońwięcima, Orłowa, Mielca via Dembica, Cbyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej

7 ’50 :
P o d  p r a s ą :

E. Paszkowski. Jasne W ody, powieść społeczno - psycho
logiczna.

Bajka o K a s i' i K rólew iczu według słów Lucyana Ry<j]a 
wspaniale ozdobiona przez Stanisława Dębickiego.

Zam aw iający w prost z T ow arzystw a kosztów  przesyłk i 
i « D onoszą. 6228 ?

P o s p . Krakowa, Berlina. W ro c ła w ia ,  W iednia. Karlsbadu, 
Pragi, Lubaczowa, Sanoka, R y m a n o w a , Iwonicza

1
 Ickan, Bukaresztu, Czortkowa. H usiatyna, KOrttzmezO, Potu- 

tur, Nowosielicy, D orny Wu-fcry, Sucżawy 
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Oświę- 

cima, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rym anow a 
Sambora, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła  . 
Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Skały, 

Iw ania pustego, H usiatyna, Kopyczynioo 
Ławocznego, Pesztu, Cbyrowa, Kałusza, Borysław ia 
posp. Ickan, Konstantynopola, Dolatvna, Zaleszczyk, W yż­

nicy, Nowosielicy, Czudina, Serethu, D om y W atry, Suczawy 
posp. Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszawy, Wiednia, 

K arlsbadu, Pragi, O rłow a, Chabówki, Zakopanego (9 d

   Tarnopola, B orek wielkich, Grzymałowa L
N a d w o n e o  „P odzam cze**  b :

P o d w ołoczysk , Odessy, Kijowa, Brodów 
p o sp . Podwołoczysk, Odessy Kijowa. Brodów, Husiatyna 

Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Zaleszczyk, Potutor, Iwania 
pustego, Skały, H usiatyna,-Brodów, Kopyozyniec

'odwołoczyek, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Potutor, 
i Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Kopyozynieo 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

6.22 llckan, Bukaresztu, Żydaczowu, Po tu tor, Korozmezd, Nowo 
| sielicy, Brodiny, Suczawy 

6.8G Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna 
6.45 Ławocznego, Pesztu, Drohobycza, Borysław ia 

8 .2 5  p o sp . Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­
badu, Lubaczowa, Sambora, Orłowa*

8.85 Krakowa, W iednia, W arszawy, Pragi, K arlsbadu, Rymanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu,

Ławocznego. Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janow a
Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czomiowiec, Delacyna, P otutor, Nowosielioy 
Tarnopola, P o tu tor
posp. Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodo ./, Zaleszczyk, 

H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzym ałowa 
posp. Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyż­

nicy- Korozmezd, Kocmania, D om y W atry , B ukaresztu 
posp. K rakow a, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Zakopanego, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia,
Rzeszowa, Lubaczowa 
Sambora, Chyrowa
Stanisławow a, Żydaczowa _
Krakowa, Wiedn. W rocł. Berlin, W arsz. Chyr. Pesztu 

6.3^1 Janow a
6.40fflŁawoczuego, Pesztu, Borysławia, K ałusza, Onyrowa 
7.00&Rawy ruskiej, Sokala
9.00® Podwołoczysk, Kijowa, O d e s s y ,  Brodów

10.42SjIckan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, Wyżnicy, Koomama.
Ej Nowosielicy, Czudina, Brodiny, D om y W atry, Suczawy 

10.55fflKrakowa, W iednia. W rocław ia, W ars z awy, Pragi, Karlsbadu 
B Rymanowa, Tarnobrzegu, Orłowa (Zakopanego)

11.003Podwołoczysk, Brodów, Iw ania pustego, Potu tor, Skały, Hu- 
ffl siatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa, Kopyczyniec 

11-OofflStryja.
l l . l l iż ó łk w i tylko w niedzielę 

j l2 .4 3 9 p o sp . Krakow a, W iednia, W rocławia. Berlina, Warszawy, 
jg Pragi, K arlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 

2 .31H posp  Ickan, Constancy, Czortkowa, Brodiny, Suczawy, Dor- 
"  ny  W atry. K ocm ania / ,

[Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Sam bora, Jasła , Stróż, Mieloa, Orłowa

SE dworca „Podzamcze" do*
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Husiatyna
Tarnopola, P otu to r _  , ,
p o s p .  Podwołoczysk, Kijowa, Odesy, Brodow, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymałowa

B- JPodwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
11.2T|Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Iwania pustego, Skały 

gl Potutor, Husiatyna. Zaleszozyk, Grzymałowa■BOTmigg! ?  ̂ __________
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„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 571 z dnia 7 grudnia 1903. 11

, 4flt?cząe7*k •‘j r s f e * - p *  -?r*, 
S S Ł te Admtaitarwr* „Stawa FaUktag*" »• 

ttonymuria m rki peezfcw»« m  adpowioM.
ZgtarMnia wrte»« t y  » •«*  *?!*• “  ®kass-

niem kwita aa insert?- 
Scł&uw* rifcom<m&oga«i«Ł ni? pggyjHtttja r i |

Drobne ogłoszenia.
Pelccuof ssase# „Saraateetisatłl tacoffssfffec^ 
aabjr*o6 b  mota* we wesfetkieh Mraatfe Mas* 
alków i w wtafcsrreh tralłkaek. dfiesasata aa 
tiMhtae kerespoadantkaal taaerstewuoi, be» 

asteeata m tsa ą  n i t u a n i .
▲ómlBian. „Siowa JPaladiA*#©®®.

S y s k w a i e  i nauka.
Nowożytne język i franc., an- 

giel., niem., polski. 
Szkoła ję zy k ó w  dla dorosłych

The Berlitz Scheol
T r z e c i e  gf o  I>w£a.ja. SŁ. 

Każdy nauczyciel uczy swego 
ięzyka macierzystego. Pro- 
spekta gratis i darmo. 10643 

W p isy codziennie.

Pesady i zajęcia
poszukiwane.

STJr on cyp ien t adwokacki
z kilkumiesięczną prak­

tyką poszukuje posady. Adres 
Dawid Eger, Buczacz.

-1 0 5 7 0  3

Ł 3 z ą d c a  dóbr, który osta- 
■*- tnimi czasy zajmował 
bardzo poważne samodzielne 
stanowisko i wywiązał się ze 
swego zadania znakomicie po­
leca się. T. B. Tyrawa woło- 
ska poste restante. 10651 7
TKAłoda, inteligentna osoba, 
I-VJL z kilkoletnią praktyką 
biurową i nauczycielską, przyj­
mie posadę buehalterki, towa­
rzyszki, nauczycielki. Zgłosze- 
aia „Sierota* do adm. Słowa.

10767 2

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

Pom ocnika handlow ego
facbu żeląznego poszuku­

je Jan Schumann, Lwów, ul. 
Akademicka 3. 10630 1
fffl akład p rzem ysłow y po-

szukuje „Korespondenta* 
dla języka polskiego i niemie­
ckiego. Ofety z odpisem świa­
dectw i podaniem warunków 
przesłać do Admin. „Słowa 
polskiego11 pod liczbą S. W. 
500. Reflektanci, którzy odbyli 
praktykę w przemyśle żela­
znym, otrzymają pierwszeń­
stwo. 10770 3

Pom ocnik handlow y do­
brze polecony poszukuje 

posady, w miejscu lub na pro­
wincyi pomocnika lub maga­
zyniera. Kaucye może złożyć 
■3. B. post. restante. Lwów.

r  10768

Pryw atysta  IV. r. semmar. 
poszukuje lekcyi. Przygo­

towuje prywatystów. Zgłosze­
nia „Prywatysta44 do Admin. 
Słowa. 10798 1

Bkonom  dublańczyk poszu­
kuje posady na ordyna- 

ry§ od 16 stycznia. „Ekonom" 
Bajkowee p. Tarnopol. 10903

Zd olny  pracownik fotogra- 
s ficzny dr powiększeń, re­

tuszu. i prac w laboratoryum 
poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod „1168“ Admi­
nistracja Słowa, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 10801 1   ~ - -

jatnrzysta, tęgi filolog i ma- 
1 tematyk, poszukuje lekcyi 
Drzygotowaniem do matury 
i innej w zakresie gimna- 
rlnym. Zgłoszenia „Maturzy- 

Lwów, Sapiehy nr. 49.
. 10901 1

H ‘lan d low iec - buchalter -ka ­
sy er obecnie spełniający  

te funkcye w w iększym  in­
teresie, w szechstronnie obe­
znany, w ym ow n y, energicz­
ny, obeznany z  podróżą, wła­
dający ję zy k ie m  polskim , 
czeskim  i niem. poszukuje  
od 1 styczn ia  posady podró­
żującego, buchaltera, dyspo­
nenta, kierow nika handlu 
lub m agazyniera w G alicyi, 
lub za granicą.

Zgłoszenia do 15 b. m. 
pod  „Buchalter“ do Adm in. 
Słowa Polsk. 10807 2

A dwokat dr. Nathansohn 
w Husiatynie przyjmie 

1 stycznia 1904 rutynowanego 
z praktyką prowinoyonalną 
dokładnie obznajoinionego 
starszego kandydata adwoka-
tury. _________ 10912 2
Q iłużący  biurowy z kaueyą 
O  400 złr. zaraz p o szu k iw a ­
ny. Wiadomość pod „Służący" 
Admin. Słowa. 10797 1

Na gwiazdkę.
Powiększenia fotograficzne po­
dług każdej fotografii do na­
turalnej wielkości, artystycznie 
wykonane po 7 złr. poleca 
Zakład fotograficzny Klaf- 
tena, Lwów, Jagiellońska.

10641 2

Szczęście czyli tłumaczenie 
snów z liczbami na lote- 

ryę i kalendarz na rok 1904 
za koronę przysłaną pod adre­
sem : A. B. M. w drukarni we 
Lwowie, ul. Trzeciego Maja 11.

10691 14

Futro dam skie „sack wcię­
ty14 na szczupłą osobę jest 

do sprzedania za 30 zł. ulica 
Ścieżkowa 1. 22. Wiadomość 
u stróża. 10755 4

^ S ta łą  posadę z prawem eme- 
^  rytury wyrobię za wypo­
życzenie 600 złr. Zgłoszenia 
pod „Nienaganna Prz.eszloś6" 
Admin. Słowa. 10803 1

dwokat Dr. I z y d° r, Lau- 
terbach  w Drohobyczu  

poszukuje rutynow anego  
koncypiGR^* ł&Cci 200 do 
240 kor. m iesięcznie, w ym a­
gan y doktorat i co najm niej 
trzechletnia praktyka. 10900 5
T~\o prowadzenia większej 

^ mleczarni na Podolu 
w Rosyi poszukiwany „Zawo­
d ow y M leczarz41 obznajo- 
miony z produkcyą serów i 
masła. Zgłoszenia z podaniem 
kwalifikacyi adresować: Pod- 
wołoezyska, skrytka pocztowa 
nr. 122. Warunki podług umo­
wy. 10904 3

Artykuły spożywcze.
Miód  p szczelny  !! najle­

pszej jakości, prawdzi­
wy pod gwarancyą w 5-cio 
kilowych puszkach po 5 kor. 
wysyła za pobraniem poezto- 
wem J. Menczer w Mikuliń 
cach. 10337 4

Funt pom adek 60 et, kar­
melków 40, czekoladek 1 

zł., cukrów deserowych 80, cu­
krów na choinkę 1 zł., stru­
cle torty od 50 ct., ciastka, 
pączki po 3 ct poleca cukier­
nia Troczyńskiego, Lwów, ul. 
Fredry. 1076./ 10

im z ie s ię c io le tn ia  168 ctm. 
jŚŁP* wysoka, skarogniada 
klacz, dobra do zaprzęgu i pod 
wierzch jest tanio do sprzeda- 
n.a. Wiadomość: weterynarz 
Appelfeld, Jarosław. 10793 3

P u b lic z n a
HALA A U K CY JN A

Pasaż M ikolascha. WTystawa 
rzeczy użytkowych i artysty cz- 

 ̂nyeh otwarta dzień cały. 
Wstęp wolny. Sprzedaż licy­

tacyjna i z wolnej ręki

Ceny bardzo n iztie , okazyjne.
10511 ?

Interesy in a ja ik on
i i i& s a io w e .

K sięgarnia w je dnem
z pierwszorzędnych miast 

prowincyonalnych do sprzeda­
nia. Zgłoszenia pod „Księgar­
nia* do Administracyi Słową.

10444

■ffi^uźa sala, 2 przedpokoje, 
Akademicka 16 do naję­

cia od 1 stycznia. 10808 1

■JOensyon „Zacisze“ ma 
urządzone pokoje z w y- 

borowem utrzymaniem dla 
osób dystyngow anych  ul.
Ossolińskich U , schody #.

10790 1

Oeniesienia różne.
Choroby weneryczne

^ zastarza łe , obojga p łc i 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z y  radykalnie 29 
3Dr. ^  r i  a e  2a- 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
Pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko* 
p ij na w godz■ od 8—10 i 2—5

W ażne dla Panów i Pań. 
Gumowe artykuły hy- 

gioniczne, poleca dom ekspor­
towy Ignacy Griiss, Lwów, ul. 
Jachowicza 19. Cenniki fran­
co ! 10765 1

Adw okat dr. Promiński 
w Tarnopolu wzywa nie­

znaną z miejsca pobytu Pau- 
Jinę Strzelbieką o podanie w 
jej własnym interesie obecne­
go miejsca iei zamieszkania.

10909 1
W z o r o w a  szwalnia ul. Żół- 

kiewska 38 p rzy jm u je  
w szelk ie roboty w zakres  
b ie lizn y wchodzące w yko- 
anje tanio starannie i s z y b ­
ko. 10809 1

Posiad łość 40 morgowa pod 
Lwowem o dobrych bu­

dynkach wraz z inwentarzami 
korzystnie na sprzedaż, lub na 
zmianę na nową kamienicę, 
względnie wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość adwokat 
dr. Szafrański, Lwów. 10787 3

Tir. Kazimierz Fabry, adwo- 
u  kat w Kętach (Galicya) po­
szukuje spadkobierców ś. p. 
Ludwika Świdlińskiego_ z An­
drychowa. owidliński mie- 
szkał w czasie około r. 1840 
w Andrychowie. 10804 1

~VT otaryalny pomocnik wy- 
a N łącznie konceptowy, ru­
tynowany tabularzysta, biegły 
w samodzielnem sporządzaniu 
wszelkich dokumentów, podań 
tabularnych, niespornych i 
spornych, chlubne świadectwa 
długoletniej praktyki przedmie 
posadę zaraz u notaryusza lub 
adwokata. Post rest. „R, K-“ 
Załucze dworzec koło Śnia- 
tyna. 10905 8

Miód pszczelny
w W?jfiWy> podolski (patoka), 
bez żadnych domieszek pod
gWa™ 7 *  ?Uracyj'ny} desero­wy wysyła (z powołaniem się 
na niniejsze ogłoszenie) n0 5 
jor. w blasząnkach do każdei 
poczty opłatme za 5 k. 50  hi 
Z a rzą d  d ó b r  w  Siem ik o w ­
cach , poczta Siemikowc©  
k o ło  D e n y so w a .  10690 22

Św ieży  miód p szcze ln y  
praw dziw y pod gwaran- 

cya  w y sy ła  opłatme w 5 kg. 
puszkach po 5 kor. 60 h. za 
zaliczką S. Aspis w Mikuhn- 
cach. 1

Kam ienice dwupiątrowa we 
Lwowie, Kochanowskiego 

1. 3 i Głęboka 23 za wkładem 
kilkatysięcy, zaraz pod nader 
korzystnymi warunkami do 
sprzedania. Wiadomość kance- 
larya, Hetmańska 12. 10773

Droguerya we L w ow ie ta­
nio do sprzedania. A dres  

J. P. 2549. Adm. Słowa. 108001

Kilkanaście gospodarstw  
w iejskich  tanio do sprze­

dania. B liższe j wiadomości 
udziela W ilhelm  W o lf w  
Prigidau p. S try j. 10802

TWBajętnośó w powiecie 
jwowskim obszaru 57? 

morgów z wolnej ręki do 
sprzedania ; 8 km. od Lwowa 
2 km. od stacyi kolejowej. 
Łąki i pola orne. Zgłoszenia 
uprasza się nadsyłać pod lit. 
A. B. poste restante. 10736 4
A p tek a  10.000 koron obrotu, 

korzystnie do sprzedania. 
Dzierżawy aptek poszukuje 
konces. Agencya Iwanowski, 
Lwów, Kamińskieho 9. 10926 1

R achm istrz rutynowany 
z podwójną buchalteryą 

z ładnem pismem, poszukuje 
posady na prowincyi lub we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia 
w Słowie Polskiem pod „Ra­
chmistrz". 10908 4
W dow a przyjmie za miernem 

wynagrodzeniem obowią­
zek gospodyni przy inteligen­
tnej rodzinie lub plebanii, Ro­
mańska Jasło dom Galika.
_____________________ 10910
TL^ężczyzna udziela kon- 

wersacyi francuskiej po­
południu. Lwów, ul. Mikołaja 
10, parter L. T. 10923 2
JUjagister farmacyi ehrześci- 
™ janin rutynowany, dobrze 

P°lecony przyjmie stałą posa­
dę lub też zastępstwo. Adres:
^aglster apteki Nahlika Brze- 
zany. 10925 4

Kupno i sprzedaż.
Bilard używany v? dobrym 

stanie kupi kasyno w feo- 
łotwinie 10911 3

Pierze gęsie
nek 70 ct. za pół kilo. Pierze 
to jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasy­
pania pierzyn, poduszek i 
spodków. Próbę w ilości 5 kg. 
wysyła za zaliczką pocztową 
J. Krasa, handel pierza 
w Śmichowie koło Pragi (Cze­
chy 690). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres.

10914 1

Okazya. Wszelkie tapicero­
wane przedmioty kupić 

inożna o 50 proc. taniej niż 
wszędzie tylko w nowo otwo­
rzonym składzie mebli pod 
firmą Ranch i Klarfeld, Lwów 
Kopernika 4. — Uwaga! Ulgi 
w spłatach miesięcznych. Me­
bli wypożycza sie. 10313

O estau racya w śródmieściu 
mająca dużo stałych abo­

nentów tanio do odstąpienia 
z powodów familijnych zaraz. 
Wiadomość: Biuro wywiadów 
cze Poliński, Lwów, Pasaż 
Hausmana. 10782 2

Mieszkania 1 sk lepj.
TUJokój* frontowy z całem u- 
L trzymaniem od 15 gru­
dnia, ul. Ochronek 1. 11. 

  10738 3
araz do w ynajęcia  staj­

nia na 4 konie, pokój obok 
Technicka 1. b>781 3
Z
O k le p  z ładną wystawą ulica 
^  Akademicka 18 zaraz do 
wynajęcia. 10783 5
T )o szu k u ję  przy inteligen- 
Jj tnej rodzinie dobry wikt 
i dwa pokoje umeblowane na 
I. p. Łaskawe zgłoszenia Bog­
dan Adm. Słowa. 10918 l l

W yborny w ik t dom ow y
dla zam ożn ie jszych  i

w yższych  urzędników, ul. 
Kraszewskiego L dozorca 
wskaże. . __  10928 2

|  wygranych ma XXIII, lo- 
|  terya państwowa, której 
| ciągnienie odbędzie się 

j u ż  17 g r u d n i a .  
Główna wygrana:

K o r o n  3 0 0 . 0 0 0
|  oraz liczne wygrane mniej- 
I sze w sum ie ogólnej 

kor. 512.880.
| Każdy nabywca otrzyma 
| bezpłatnie listę ciągnień, 
i Przy odbiorze w iększej 
| ilo ści lo sów  stosow n y  

rabat.
| Pożyczek na losy i efekty 

udzielamy najtaniej.
| Prosimy zażądać naszego 

„Kalendarzyka finansowe- 
j go44, który wysyłamy b ez­

płatn ie. 10664 
Dom bankowy

ROHftTYS i U L U
(Lw ów , Sykst-uska 1. 8.

Dla dogodności in sern ją- 
eych zaprow adziło

Słowo Polskie
Korespondentki
8405

które nabywać można w 
A dm inistracji, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskie- 
go*, we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
głoszenia w „Słowie Pol­
skiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

Za bliższe szczegó ły  lub 
podanie obecnego miejsca 

pobytu Laury z H ordyńskich  
Siegel, żony chemika Adolfa 
Siegła i M arceli (M argare- 
ty ) z H ordyńskich H ilde- 
m ann zwróci koszta informa- 
cyi do kwoty 5 k. kaneelarya 
adwokacka, Lwów, ul. Bielow- 
skiego 5. 10682 2

Na w ielokrotne zapytania 
z prowincyi uprasza z po­

wodu wielkiej ilości zamówień, 
takowe na gwiazdkę wcześniej 

nadsyłać.
Zakład fotograf. Klaffena

Lwów, Jagiellońska.
10640 2

P ierw szy  krajowy zakład  
wyrobu gorsetów, Lwów, 

ul. Jagielońka 2, l. p. 9099

2Ssięgarn;ia nakładow a

Fab. H im m elb la u a
W K rako w ie

poleca: G ru szeck iej Ilustr. 
Kucharz krakowski dla o-
s z c z ę d n y c h  gospodyń. Pra­
ktyczne p rzep isy  do ciast- 
etc . wyd. X. w oprawie 4 kor  
366 obiadów najlepsza i naj­
tańsza książka kucharska  
przez Gruszecką 2 kor. Mie- 
roszew skiej Kwiaty w p oko­
ju, ich chów i pielęgnuwan. 
tp r . 2 kor. Szczepańskiego
Tarok, podręcznik do g r y  
[ kor. Tondosa G alerya kró­
lów  polskich  na kart. 2 80 K  

]°924 10

Losy tureckie
Zarząd długu państwa tu­

reckiego wycofuje arkusze ku­
ponowe losów tureckich, pła­
cąc stronom jednorazowo p0 
2 * franki za każdy arkusz
kuponowy.

Przyjmuję losy tureckie 
do przeprowadzenia tej trans 
akcyi bez prow izyi i pr0sz 
o rych łe zgłoszenia, o-dyż 
termin wnoszenia jest og?ani- 
czony. 1q4Q2 ?

n i  ^Dom bankowy  j kant
ul. T rzeciego Mają 2 , I. p.

Thielego herbata wychudzająca
Si zastąpi c a ł k o w i c i e  
iHH lub Maryen-

• i Pod gwarancyą
nieszkodliwa. Chlubne świa­
dectwa. Pakiecilc 1.75 kor., 4 
pak. franko wysyła Ludw ig  
A . ® . ó r o g u e r y a , Mann-
neim  (Niemcy). Wysyłkę usku- 
teczmą i 0098 6

^ •e g a n c k im  P a n io m
Polecam moją wzorową

Pracownię
toalet damskich

Wykonuję toalety salonowe, 
wieczorkowe i balowe nader 
elegancko, szybko i po mier­
nych cenach. Z prowincyi wy­
starczy stanik na miarę. 
ZOFIA W ALENTA 2 Pragi 
Lw ów , Karola Ludwika 29 .

10378 6

Taniej o 50 proc. od cen skle­
powych M aszyny do szycia  

Singera Wysoko 
ramienne z eleg. 
pokrywą, wszelk. 
przybor. polskim 
ręezn. 40 k.Singe 
ra nożna z pokr 49 

L kor. Pierścieniowa 
z eleg. wykończ, 

dla domu i przemysłu 77 kor. 
Nożna centroszpulkowa 90 k. 
G-warancya na 5 lat. Wysyłka 
za zalicz, kolej, po otrzym. 
stosownego zad. katalog bozpł. 
M. Bundbakin, Wiedeń, IX, 
Berggasse 8. Koresp. polska.

10204 6—1

Ważne dla zdrow ia!
Najlepszy i najzdrowszy 

napój w zastępstwie kawy 
zwykłej jest słodow o żołę- 
10429 dziowa 7

„Kawa Seręnita5“
polecana przez Pp. lekarzy 
tak dla dzieci jak i osobom 
słabowitym i nerwowym. Uży­
wanie „Kawy Serenitas11 wry- 
dało już zadziwiające rezul­
taty, na co posiadam liczne 

uznania i podziękowania.
Również polecam moją

Krajową kawę słodową
systemu ks. Kneipa 

w całych ziarnych wyrabiana 
z najlepszego krajowego ziar­
na. — Moja kawa słodowa 
zyskała sobie już uznanie j u ­
ko najlepsza a przytem jo*) 
tańszą od zagranicznych, In;

V2 klgr. kosztuje 20 ct.
W imię dobra kraju i własno.', 
korzyści proszę żądać w hau . 
diach tylko Krajową kawę 
słodow ą i kawę krakowsku 

Serenitas z fabryki

Teofila Sypniewskiego
Kraków, ul. Szew ska 22.

Drukarnia 3407
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Wałeczki i Kit do okien 
Masa francuska 

Wosk i Szczotki
do podłóg

poleca
D R O G U E R Y A

Piotra Mikolascha i Sp.
*!■! r. I vrr ̂  m .

Słowa Polskiego
we Lwowie

jol. Chorążczyzna I. 17-19 
p o s i a d a :

Maszyny rotacyjne i pospieszne.
Maszyny do gładzenia, perforowania 

I cięcia.
Kompletną stereotypie 

płaską i okrągłą.
Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych, 

j wykonywa:

: Dzienniki — Czasopisma — 
Dzieła — Ilu strac je  —

; Bruszury — Cennild — 
i W szelkie druki dla handlu,
: przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a s i e  po 
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .

we Lwowie.
—10494

ROflZlllfi dziftWIp/* c^t?nleh ma grupa losów złożona AUbM lC UńlCWięb z 10SU k rak ow sk iego; austr.
czerw. K rzyza; w łosk iego  czerw . Krzyża i w ęg. B a­
zylika. Polecamy te 4 losy z prawem gry już w stycz­
niu za 2o2 koron w ratach po 7 kor. Sam lo s krakow- 
ski za 96 kor. (24 rat po 4 kor.) Do pierwszej raty nale-I 
zy dołączyć 3 kor. 50 hal na ubezpieczenie losu kro- [ 
kowskiego za rok 1904 oraz 84 hal. na stemple. Gażeta j 

losowań i czeki pocztowe oraz kalendarz bankowy ' 
bezpłatnie.

3 3 0 3 ^  B-AJISTIK O

i  I c h f i t z  i  C l t  a j  e s
L w óiu , p l.  M a r y a c k i  7. 441
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Wydawnictwa Księgarni Polskiej we Lwowie.

D r. W ŁA D Y SŁA W  H O JN A C K I.

H Y G I E N A  K O B I E T Y
Wydanie drugie powiększone z 32 rycinami w tekście.

Cena K. 3, w ozdobnej oprawie K. 4.

i aajiowsi© — Galanterya,
artykuły iwls© w wleIMm wybori©

toajeczraie tanio w magazynie firmy

KAUCZ YŃSKI  & OSERSKI
Karola Ludwika 7 Lwów, filia — H Ł ick a  6.

XVI. Hygiena połogu. XVii. Hygiena wieku przejściowego.
Głosy prasy o picrwszem wydaniu tej książki: -

ckiego były zawsze na czasie i mogły liczyć 
na poczyiność.

...W książce tej znajdzie kobieta wszy­
stkie potrzebne dla siebie wskazówki, według 
których postępując, ustrzedz może w naj­
ważniejszych dla kobiety > chwilach siebie 
i potomstwo od zachorowania. Sposób przed­
stawiania rzeczy jest jasny i przystępny, 
a wydanie bardzo staranne. Książkę więc'tę, 
ozdobioną licznemi rycinami, polecić możemy 
naszym paniom, jako bardzo pożyteczny dla 
nich podręcznik.

...Nie pominął też autor tak ważnej 
w dzisiejszych czasach sprawy sportów: 
omawiając każdy rodzaj ćwiczeń cielesnych 
osobno, poucza, o ile one odpowiednie są 
dla kobiety i jakie winne być ubrania spor­
towe, aby te ćwiczenia odpowiadały hygie- 
nie ruchu ciała.

...Ciąży, porodu i połogu, tym sprawom 
najwięcej miejsca poświęca, poprzedziwszy 
je bardzo dobrze wyłożoną anatonomią i fi­
zjologią narządów płciowych. Hygienę ciąży, 
porodu i połogu opracował doskonale. Szcze­
gólną zwrócił uwagę na czystość i jej, bardzo 
słusznie, dużo miejsca poświęcił, ucząc jak 
najskrupulatniejszego jej przestrzegania.

...Książka dra Hojnackiego robi w cało­
ści wrażenie bardzo dodatnie. Autor posiada 
duży dar popularyzatorski, pisze żywo, ja­
sno i przekonywająco, językiem wogóie po­
prawnym ^przystępnym. Gazeta lekarska

...Są książki które zjawiają się w sam 
czas, odpowiadając potrzebom chwili, mało 
jest jednak książek, któreby tak jak wydana 
dopiero „Hygiena kobiety" dra Wł. Hoina-

Ze wszech miar gorąco polecić możemy 
ogółowi omówione tu dzieło, które oboh. 
swej Wysokiej użyteczności, zaleca się także 
jasnym, dla wszystkich zrozumiałym, a mimo 
to pięknym stylem.

...Mówi dr. Hojnacki kolejno o hygienie 
skóry, ciała, włosów itd. itd., a mówi w spo­
sób nadzwyczaj przystępny i — rzec można — 
serdeczny.

...Miał dr. Hojnacki do spełnienia zada­
nie trudne, zapał jednak szczerość, a nie 
w ostatnim rzędzie piękna forma, z jakiemi 
wywiązał się z tego zadania, nie pozwalają 
wątpić o tern, że pozyska on dla swego 
dzieła ogół kobiet itd.

...Wśród wydawnictw treści hygienicznej 
ostatniemi doby zwraca na siebie uwagę 
książka dra Hojnackiego p. t. „Hygiena 
kobiety".

Zasługuje ona bezwarunkowo na pilne 
przestudyowanie, gdyż obalając wiele prze­
sądów, dotychczas jeszcze nie wykorzenio­
nych, daje podstawowe pojęcia o ogólnych 
podstawowych zasadach hygieny kobiecego 
organizmu. Wykład jasny i przystępny obja­
śniony odpowiednimi rysunkami utrzymany 
jest w stylu poważnym, naukowym.

...Książka dra Hojnackiego napisana 
w sposób ujmujący, stylem popularnym i pię­
knym idzie za najnowszym kierunkiem
medycyny i podając ostatnie wyniki nauki, 
zawiera trafne osobiste spostrzeżenia autora.

itawa potaniała!
o t .  © O  c t .

pół kilo d o s k o n a l  ej 
kawy poleca najstarszy 
skład herbaty i kawy

Frji ScMMk i Sp.
Lwów, “Rynek 45.

Miód kuracyjny lipo- 
wi.ee, jedyny środek 
p r z e c i w  k a s z l o w i  

S ł o i k  4 0  c t .

Kawa potaniała!
10613 5

Samowary
Cenniki ilustrowane gra tis  
i franc. ro sy jsk ie , ty lk o  o ry ­
ginalne +niskie w o lb rzy ­

mim w y ­
borze i w 
rozm ai­

tych  naj­
now­

szych  fa­
sonach, 
m osięż­

ne, niklo­
we i tom­
bakowe 

po  nader 
niskich  
cenach 
z gwa- 

rancyą dziesięcioletnią.

K a z im ie r z  L e io ick i
ces. król. nndwor. dostawca 
L iu ó w , p la c  M a ry a c M  1 0  
przedtem  ul. Trybunalska 6. 
Cenniki ilustr. g ra tis  i franc  

10704 11

9674 1 1
I d e a ł

najprzyj emu ie j - 
szego zapachu i 

i ulubiona

P E R F U M A
eleganclr. świata

jjj Niedościgniony aromat, yadzw orzeźwiający. We wszyst­
kich aptekach, droguer. i perfumer. za wielką flaszkę 8 K. 
średniej wielkości 2_K., mała 1 K. — Jedyny fabrykant 
F E M fiW A M U  HKJŁMEfiS, ck. dost. nadw. Koln a/Rh. 

Filiale Wien, IV.IL, Hematthigasse 3.

3 S T O ,  < 3 - t x 7 - I  a . 2 5  cŁ I K  < f I
Jedyna sposobność nabycia bajecznie tanio doborowej biblioteki

I i  tomów powieści za 10 k.
(a w ięc tom pow ieści po 40 h.) a m ianowicie:

Tom t. — Theuriet Frida^ D avis Z łote serduszko. Tom 
2. — Bourget Parawan. Tom 3 — Chruszczowa-bokolni- 
kowa U piory. Tom 4. -  Mael B ez posagu fez. I.) Tom 5. 
— Mael B ez posagu  (cz. II.) Tom 6 — Carmen S y lv a  
W  p oczu ciu  obowiązku, F ry d e ry k  Febvre  B iada zw y­
cięzcom , — P ogrom ca  serc. Tom 7. — Daniel Richo Ma 
tka. Tom 8. — P- Sales  Sierżant Renaud. {cz. I.) Tom 
9. — P. Sales S ierżant R enaud (cz. I I )  Tom 10 — Hen

JÓZEF J. LEINKAUF
Lwów, p lac Sm olk i i. 3. poleca

swoje nowo sprowadzone wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe ck. austr. kolei państ 

Spędycye wszelkiego rodzaju. ^

3 & 6 9 g S B @ s r a S S 3 S 3 @ M

zbiorowe.

Znaną P. T. Publiczności moją 
restauracyę wraz z pokojami do 
śniadań przy ul. T eatra lnej 
(róg Trybunalskiej) obecnie zna 
cznie rozszerzyłem i urządziłem 
z wszelldemi wygodami Bufę o, 
zaopatrzony w obfite przekąski 
gorące i zimne po cenach na­
der niskich. K uchnia smaczna 
Lzdrowa. Nalewki, W ódki pier­
wszorzędnej jakości. Piwo eks­
portowe lwowskie specyalnej 
warki. Wędliny, kiełbasy , ki­
szki własnego wyrobu. Przyj­
muję zamówienia na kanapki, 

t  półmiski, śniadania i kolaoye
Lokal otwarty od 7 rano do 1 po północv 

Z poważaniem

Spotkanie . -    —  —
ęois de N i on Trianon w  ostatniej dobie (cz. I.) Tom 14. 
— Trianon w  ostatniej dobie (cz. II.) Tom 15. — M. Go- 
ain P anna Klara. Tom 16. — M ajor A rtar Griffiths W po­
ciągu b łyskaw icznym  E zym -Paryż Tom 17 — Antoni 
Czechow  Świadom y przestępca. Tom 18. — Pani A leksan­
der  (pseudonim) O w łasnych  siłach  (cz 1.) Tom 19 — 0  
w łasn ych  siłach  (cz. II.) Tom 20. -r  P aw eł Bourget N ad  
brzegam i Arno. Tom 21. — Szakir-bey  Córa królów  (cz. 
J.) Tom 22. — Córa królów  (cz. II). Tom 23 — Zbiór 
n ow el Tom 24. — R. K iplin g i W. B alestier  N aulahka  

(cz. I.) T. 25 N aulahka (cz. IL)
W szystk ie pow yższe p ow ieśc i są do nabycia  w  ozdo­
bnej opraw ie w ed le  prześliczn ego  paryskiego m odelu  
po 40  h. drożej. Razem  za 25 tom ów  w  oprawie 20 k. 
Do nabycia  w Drukarni Narodowej (M anieckieh) Lwów, 

________________ ul. K opernika 1. 9 .___________10634 5

Ma © w laasdkę!
N a k ła d e m  K s. L e o n a  B z u ły ń s k ie g o  
w y s z ła  a p r o b o w a n a  p r z e z  d u c h o ­

w n ą  W ła d zę

m m

Usiiissisiiraiisgsiliicfg
! B a j e c z n i e  t a a i o !

wysprzedaje masa konkursowa b. p. Ignacego 
Prieda pozostałe towary jako to .

W ełny, barchany, ba tysty , p er  kale, dyw any, 
p o r ty  ery , m aterye  na meble, kapy na łóżka  

i  s to ły , ńranki, chodniki, w itraże i t . p .
I P l a c  H a l i c k i  1 2 a

— Urządzenie sklepowe tanio do sprzedania. — 
Wspaniały lokal obszerny na sklep jakoteż
pierwsze piętro na magazyn lub kantor do 

wynajęcia- 10922 4
S I B ą j e c z m i e  t a n i o !

S. Ratzersdorfer i Syn
Antykwarnia i handel przedmiotów sztuki

I .
Operngasse 2. wschód Hofgarteng. 1. 

K u p n o  i  s p r z e d a ć  s t a r o ż y t n o ś c i  
ii w s z e l k i c h  p r z e d m i o t ó w  s z t u k i .

Oceny bezpłatnie. 10541 10—1

L. 2227. 10766 3KGNKUTłS.
Gmina Mikulińco (pow. Tarnopol) rozpisuje kon­

kurs na posadę weterynarza miejskiego z płacą ro­
czną na razie 500 koron. Tak w miasteczku jakoteż 
w okolicy można łatwo znaleźć praktykę prywatną, a 
nadto stacya kolejowa Mikulińre-Strusów ładuje bar­
dzo wiele bydła i świń. Zgłoszenia do 31 grudnia 
1903 przyjmuje

Zwierzchność gm inna Mikulińce.

Piękną, białą, miękką płeć 10697 5
— nadaje jedynie "aptekarza C. B alassu  angielskie — 

SILEKO O G Ó R K O W E
M le k c  ogorkowe prem iowane z ło ty­
m i medalami naw ystaw ach w L o n d y ­
nie', P aryżu  i W iedniu, usuwa piegi, 
plam y wątrobiane, pryszcze, w ągry  
i  t. d. użycza  tw a rzy  dziw nie mio- 
d y  wygląd, je s t  wobec tego je d y - 

jtym  środkiem  piękności. 
i i i  . 2 k. Puder ogórkowy 1 k. 20 h 

i 2 kor Mydło ogórkowe i  kor.
— P r a w d z iw e  ty lk o  ź  n a p ise m  „ B a la s s a i*. — 

Jed yn e sk łady w ysy łk ow e dla Galicyi:
Apteka Z y g m u n ta  fiu cfe o ra  we Lwowie, w Prze­
myślu: apteka F. B a j e r a  pl. „na Br-imie" 1.4.
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N aj prakty czniej sze

Podarki dla Pań
poleca w wielkim wyborze
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iFerdynand Giittler 1

10746 9 Michał Skulski.

oh-

s t a r e g o  i  n o w e g o  z a k o n u
w 50 k olorow ych  obrazach na kartonach,

w pięknej kasetce, dogodnego książkow ego formatu  
jaśnieniam i na odw rotnej stronie.

C e n a  e g z e m p l a r z a  k o r o n y
(ju ż z opłaconą przesyłką).

Jes t to p ierw sze  u nas tego rodzaju  św iatow e w ydaw n i­
ctw o , wykonane z  całym  artyzm em  i po  cenie n iebyw ale

N a jo d p o w ie d n ie js z y  o k o lic zn o śc io w y  podarek dla rodzin  
ch rześc ijań sk ich  1 na n a g ro d y  p iln o śc i dla m łodzieży . 

Zamówienia tylko pod adresem :
k s .  J L e o n  B ż n i y ń s k i

Łapszyn, p. n r ie ża ny. (9347 5)

I
I
f i
f i

§
f i
i
e
1
s
8

I
f i

f i

ni. Halicka 20 - Lwów - pl, Halicki 3.

P a sk i 

T o r e b k i  

Rękawiczki „DIANA"
aiynne ze swej dobroci

Perfumeryę
w ozdobnych kasetkach 

Nowości
w szpilkach i grzeby­

kach do włosów

Wachlarze 
z piór strusich i fan­

tazyjne

W e l o n i k i
, <

Żaboty ,
i

Boa jedwabne 5

Szaliki koronkowe 
Szale jedwabne 

Kapuzy teatralne

Kołnierze koronkowe
B luzk i i H a lk i
jedwabne i sukienne

Pończochy.
Ceny jak najniższe.
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Ńakałdein Spółki wydawniczej we Lwowie. Sto warz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Csa&cu.


